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STANISŁAW MACKIEWICZ

B I S M A R € K
Największym wrogiem Polski w w. XIX 

był najgenjainiejszy polityk niemiecki Otto 
Bismarck.

Piszę na wolnej ziemi angielskiej, wśród 
narodu który chętnie mianem genjuszy 
oznacza swych naprawdę genjalnych prze­
ciwników, albowiem genjusz, genjalny, 
oznacza człowieka o zdolnościach daleko 
ponad zwykłą miarę ludzką wybiegają­
cych. Niektórzy Niemcy powiadają, że 
Hitler jest genjalniejszy od Bismarcka. 
Aby odpowiedzieć na to twierdzenie, mu- 
simy : i) wiedzieć czem się to wszystko 
skończy, co mamy przed oczami (jest 
lipiec 1941 r. w chwili gdy to piszę) ; 
2) przypomnieć, że Bismarck miał takie 
przeszkody, których Hitler nie miał. 
Największe przecież trudności miał Bis­
marck z przełamywaniem oporu swoich 
monarchów. Wszystko co Bismarck uwa­
żał za słuszne, wydawało się niesłuszne jego 
ukochanemu królowi, później cesarzowi 
Wilhelmowi I. Chyba 60% energji i 
nerwów Bismarcka zużytych było na walkę 
z niechęcią do jego polityki ze strony 
Wilhelma I, jego żony, jego syna, jego 
synowej.

Bismarck przyszedł do władzy gdy miał 
dobrze już po czterdziestce, był typem 
wysokiego, grubego, ociężałego w ruchach 
junkra pruskiego. Wyglądał jak gospo­
darny dziedzic licznych obór i stajni. Dużo 
pił i dużo jadł, i jego poglądy monarchiczne, 
staropruskie i ultraszlacheckie stały w 
sprzeczności ze wszystkiem co było we 
współczesnej mu Europie inteligentne, 
twórcze, młode, zdolne. Wyglądał ten 
Bismarck w tym w. XIX jak baran v,' usz- 
czony do klatki z orlętami. W berlir skiem 
muzeum wojskowem .visi mundur Bis­
marcka — wskazuje wzrost olbrzyma, ale 
w mundurze tym jest coś kanciastego, nie­
wymownie twardego, odpychającego, ka- 
pralskiego. Bez zdziwienia dowiadujemy 
się, że Bismarck dobrze władał pałaszem i 
że umiał zdzielić kogoś pejczem po szyi, 
trudniej nam natomiast pojąć że mówił po 
francusku pięknie i bez akcentu. I oto ten 
człowiek był obdarzony największą w w. 
XIX inteligencją, miał upodobania prze­
ciwne swoim czasom, i oto on swoje czasy 
przezwyciężył, umiał nie tylko płynąć pod 
prąd, ale i sam nurt rzeki zawrócić. Jego 
inteligencja była tak potężna, że zawsze 
rozumiał przeciwnika, że zawsze umiał 
odróżnić rzecz wielką od małej, istotną od 
nieistotnej, że wiedział iż w interesie na­
rodu leży czasami działanie, które wszyscy 
zrozumieją i pojmą jako działanie wbrew 
interesowi narodowemu. Zwycięża jeden 
kraj, Austrję, i nie dopuszcza by wojska 
pruskie wkroczyły do stolicy, by tego kraju 
nadmiernie nie upokorzyć. Wytrzymuje 
gniew generałów i irytacj ę króla. Zwycięża 
kraj drugi, Francję, i pomaga jej stworzyć 
wielkie imperjum kolonjalne. Buduje całą 
swoją politykę na współdziałaniu z Rosją i 
oto tworzy system przymierzy i przyjaźni 
z antagonistami tej Rosji : z Austrją, z 
Anglją. Monarchista od stóp do głów, mo­
narchista bez kompromisów, monarchista 
zawzięty, twardy, integralny — dla dobra 
tej monarchji, której służy, razporaz sprzy­
mierza się z rewolucyjnemi silami Europy. 
Wszystko pracuje dla niego, dla tej korony, 
której interesów broni tak często wbrew 
osobistemu zdaniu samego króla, wszystko 
—karbonarjusze włoscy, Garibaldi, węgier­
ski, ruch niepodległościowy, niemieckie 
hasła wyzwoleńcze 1848 r., napoleońska

*) Rozdział 7. książki „O jedenastej — 
powiada aktor — sztuka jest skończona. 
Polityka Józefa Becka“. Książka ukaże się 
nakładem M. I. Kolina.
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zasada narodowości, prawo powszechnego 
głosowania, ruchy antykatolickie — wszy­
stko to co było we współczesnej mu Europie 
dynamitem mającym rozsadzić, stary po­
rządek świata, ten konserwatysta brał do 
rąk i obracał na pożytek pruskiej korony 
królewskiej. Od wszystkich sobie współ­
czesnych miał szerszy, liberalniejszy hory­
zont.

Ciekawe można zrobić porównanie po­
między Bismarckiem a Bülowem, Pił­
sudskim a Becjrięjru Po dymisji Bismarcka 
— marzec 1890 kanclerzem był Cap- 
rivi, Hohenlohe, Bülow. Bülow zostawił 
4-tomowe pamiętniki, świetnie napisane, 
pełne dowcipnych, inteligentnych i kultu­
ralnych cytat łacińskich, 2 poezji nie­
mieckiej, włoskiej, francuskiej, angielskiej, 
pełne zajmujących anegdot. Kiedyś — 
powiada Bülow —- patetycznego kanclerza 
rosyjskiego księcia Gorczakowa, który tak 
przesadne miał mniemanie o swoim rozu­
mie, zdolnościach, genjuszu, odwiedza 
młody dyplomata zagraniczny. „Niech 
pan powie w Europie — powiedział mu 
Gorczakow —• że widział pan starego lwa w 
klatce". ,,0ui, Excellence, — odpowiada 
młody człowiek, — je dirai, que j’ai vu cet 
animal". Najlepszy feljetonista nie napi­
sałby czterech tomów tak świetnie, jak to 
uczynił Bülow. Ale jednocześnie coż to za 
błazen, bufon, dureń. Cóż to za polityk 
ograniczony, ciasny, pyszałkowaty, cóż to 
za mały intrygant i polityczny fuszer. I 
jakże amoralny. Zachowanie się Bülowa 
wobec swego cesarza, Wilhelma II, jakiż to 
rekord nielojalności, intryganctwa, wprost 
zdrady. I taki Bülow uważa się za ucznia 
Bismarcka. .

Podobnie duży dystans dzieli Piłsudskie­
go i Becka. Nie znaczy to by Beck w 
czemkolwiek przypominał Bülowa. Wprost 
przeciwnie, Bülow jest to człowiek wszech­
stronnie oczytany, zewnętrznie, literacko, 
artystycznie bardzo kulturalny. Beck, 
przeciwnie, jest człowiekiem bardzo mało 
oczytanym. Nie o podobieństwa, lecz o 
przeciwieństwa, lecz o dystans nam chodzi. 
Piłsudski, to marzyciel, całe życie realizuje 
lub usiłuje realizować marzenia, na grobie 
każę sobie wyryć wersety ze Słowackiego, 
najbardziej romantycznego poety pol­
skiego. Piłsudski, to skrzydła wciąż zry­
wane do lotu. Beck suwał się wciąż 
po ziemi. Beck widział w polityce wy­
łącznie cynizm. Jakże nie wyczuwa, że 
w polityce są skrzydła, gdy on, kierownik 
polityki zagranicznej państwa, o którego 
utraconą niepodległość apelowano do Euro­
py przez półtorasta lat, występuje pier­
wszy z oświadczeniem o niedawaniu dalszej 
pomocy wałczącej o niepodległość Abi- 
synji. To nawet nie było tyle amoralne, 
ile niekulturalne, ile w złym guście, ile 
niesmaczne. Każdy gest Piłsudskiego 
iskrzył się pewną teatralnością, pewnym 
artystycznym patosem, każde posunięcie 
Becka było ruchem łopaty w beznadziejnie 
realistycznym gruncie.

Jaka szkoda że Beck nie lubił czytać, 
uczyć się, dowiadywać się czegoś. Wie­
działby że realizm nigdy nie będzie nar 
prawdę realny, jeśli nie uwzględni rzeczy 
nierealnych, absurdalnych, fantastycznych, 
zagadkowych, sentymentalnych, roman­
tycznych. Właśnie ten ciężki junkier 
pruski w swym sztywnym mundurze rozu­
miał to wszystko. Właśnie Bismarck miał 
inteligencję lotną, wszystko wiedzącą, 
wszystkiem się interesującą. Raz Bismarck 
siedział na ławce i zobaczył naprzeciwko 
siebie, za parowem, swego króla rozmawia­
jącego o czemś z austrjackim cesarzem 
Franciszkiem Józefem. Bismarck wie­
dział, że powinien zaraz pobiec ku tej

ławce i przeszkodzić im gadać, bo Fran­
ciszek Józef przyjechał namówić na coś 
Wilhelma I, co nie odpowiadało zamierze­
niom Bismarcka. Ale Bismarck miał 
wtedy w ręku zegarek i obserwował ile razy 
na minutę szczygieł przynosi swym pisklę­
tom pożywienie do gniazdka. I kwest ja 
aprowizacji małych szczygłów tak go 
pochłonęła, że aż oderwała od rzeczy 
najważniejszych. — Lekkomyślność godna 
poety ! Nie, to dowód żywości tej wspa­
nialej inteligencji.

Dla nas Polaków Bismarck jest Bis­
marckiem mowy z dn. 28 stycznia 1886 r. 
Muszę zauważyć, że piszę tę książkę w 
chwili, gdy bibljoteka British Museum 
jest zamknięta spowodu zbombardowa­
nia, i dlatego wszystkie cytaty, które po­
niżej dam, w tym rozdziale będą po­
chodziły z jednej dostarczonej mi łaskawie 
przez prof. W. H. Rosego książki Józefa 
Feldmana „Bismarck a sprawa polska". 
W tej mowie z dn. 28 stycznia 1886 r. 
Bismarck oświadcza, że cała sprawa polska 
ogranicza się do duchowieństwa katolickie­
go i do stu rodzin szlacheckich, że trzeba 
uchwalić sto miljonów, aby dobra tej szla­
chty wykupić, czyli — jak powiedział — 
poprostu ją wydziedziczyć : „Niech sobie 
z temi pieniędzmi pojadą do Monaco". 
Mowa była brutalna, pogardliwa, ekster­
minacyjna, zamknięta w granicach spraw 
Poznańskiego. Jak powiadam, przeciętny 
Polak rozumie i pamięta Bismarcka w 
atmosferze tej mowy. Jest to niesłuszne i 
nieprawdziwe, mowa ta była godna Bii- 
lowa, gdyby nie to że brutalność i gru- 
bjaństwo nie leżały w charakterze Biilowa. 
Natomiast Bismarck był naszym wrogien 
o wiele większym, o wiele niebezpieczniej­
szym i zgoła innym, aniżeli ta jego mowa. 
Grubjaństwo, to tylko jeden z instru­
mentów kanclerza : dn. 38 stycznia 1886 r. 
traktował nas z pogardą, kiedyindziej 
zgadza się z Andrassym, że Polacy są 
cetnarem złota. „Statek węgierski —■ mó­
wił Andrassy — jest tak obciążony, że 
pójdzie na dno zarówno wtedy gdy się go 
obciąży cetnarem złota, którym są Polacy, 
czy cetnarem błota". Kiedyindziej Bis­
marck namawia następcę tronu pruskiego, 
by uczył swe dzieci mówić po polsku.

Bismarck przestrzegał zresztą zawsze 
przed zrażaniem chłopa polskiego — jego 
nieprzyjacielem był tylko polski szlachcic. 
Żył przecież w epoce, w której austrjacki 
namiestnik Galicji—-jak to opisuje Florjan 
Ziemiałkowski w swoich pamiętnikach — 
pisze do Wiednia uskarżając się, że urzę­
dnicy posprowadzani do Galicji polonizują 
mu się w tym kraju. „Polonizacja robi 
wielkie postępy, — biada namiestnik, — 
zobaczycie, że za lat kilkadziesiąt będą się 
polonizowali także chłopi". A za granicą 
austrjacką, w Królestwie, udział chłopów 
w powstaniu 1863 r. wyrażał się przeważ­
nie w dobijaniu kijami rannych powstań­
ców.

O Bismarcku słusznie napisał jego własny 
podwładny gen. Schweinitz, że chociaż dużo 
się od stu lat pisze o rozbiorach Polski, to 
jednak skutki tego wydarzenia ocenił tylko 
Bismarck. Potem Schweinitz, ten prosto­
linijny Prusak, bezwzględny zwolennik 
sojuszu z Rosją i wielbiciel Bismarcka, 
pisze ze szczerą obrazowością : „Czasem 
konieczność wspólnej obrony zdobyczy 
zwiąże rabusiów na długi czas razem, 
nawet gdy się wzajemnie nienawidzą. Do­
tyczy to Prus i Rosji, gdyż Austrja jako 
mocarstwo katolickie pozostaje w innym 
stosunku do Polski, niż oba państwa akato­
lickie". Oczywiście, Schweinitz miał sto 
procent racji, że główną więzią pomiędzy 
Prusami a Rosją był rozbiór Polski, była 
konieczność utrzymywania wspólnemi sila­
mi państwa polskiego w niewoli. Toteż 
najlepszą ilustracją mojej tezy, że sprawa 
polska, to funkcja stosunków pomiędzy 
Berlinem a Rosją, i najlepszy na poparcie 
tej mojej tezy argument znajdziemy właś­
nie w historji polityki Bismarcka.

Bismarck jest zdecydowanie prorosyjski 
i zdecydowanie antypolski. Ale jest dy­
plomatą, nie uważa swego sojuszu z Rosją 
za rodzaj małżeństwa katolickiego, które 
nie może być nigdy zerwane. Owszem, 
bardzo często grozi Rosji i wtedy automa­
tycznie sięga do arsenału polskiego. Filo- 
rosjanin i antypolak Bismarck byl bez­
względnym wyznawcą tezy, że wojna nie- 
miecko-rosyjska powoduje automatycznie 
niepodległość Polski, i wtedy chciałby tę 
niepodległość zatrzymać w orbicie wpły­
wów niemieckich.

Polskie powstanie listopadowe z 1830 r. 
stłumione zostało przez Rosję przy życzli­
wej dla Rosji neutralności ze strony Prus. 
Bernstoff, pruski minister spraw zagra­
nicznych, powiada francuskiemu posłowi 
w Berlinie: „Nie przyjęliśmy systemu 
neutralności. Pragniemy sukcesu cesarza. 
Pragniemy go we własnym interesie. Po­
lacy nie zadowoliliby się Królestwem Kon- 
gresowem, zapragnęliby Litwy i Galicji, 
później Poznańskiego, Torunia i Gdańska.

Rozumiem ich uczucia i mam dla nich sza 
cunek. Jednak serce nie kieruje sprawam 
politycznemi!“.

W czasie wiosny ludów w Niemczecl 
obudziły się sympatje polskie. Jak wia­
domo, wiosna ludów była zjawiskierr 
ogólnoeuropejskiem, i jednem z haseł tej 
wiosny była sprawa polska. Szlachcic 
polski, to według słów Bismarcka „najbar 
dziej reakcyjne stworzenie pod słońcem" 
sprzymierzył się z obozem rewolucji 
europejskiej, bo ona tylko mogła obalić 
trony zaborców : rosyjski, pruski i austr 
jacki. W tym właśnie czasie Bismarck 
„plus royaliste que le roi", Bismarck, który 
oburza się na króla za jego koncesje dla 
rewolucjonistów i uzbraja swych chłopów, 
aby oswobodzić króla spod władzy tłumu i 
ulicy, precyzuje swe stanowisko w sprawie 
polskiej. „Jak może Niemiec, powodując 
się płaczliwem współczuciem i niepraktycz 
nemi teorjami, marzyć o stworzeniu w 
najbliższem sąsiedztwie ojczyzny niestru 
dzonego wroga, z konieczności bardziej 
spragnionego zdobyczy na nasz koszt, 
aniżeli cesarz rosyjski, który czuje się zado­
wolony, gdy może utrzymać w całości swój 
obecny kolos i musiałby być bardzo nie­
mądry, gdyby starał się już teraz powięk­
szyć spory zastęp poddanych, skłonnych do 
rewolucji, przez zdobycie krajów niemie 
ckich. Osłony przeciw Rosji ze strony 
Polaków nie potrzebujemy, gdyż sami 
jesteśmy dla siebie dostateczną osłoną".

Przez całe życie Bismarcka powtarza się 
jego refren : „Wolę mieć do czynienia z 
carem w Petersburgu, aniżeli ze szlachtą w 

i Warszawie".
! Ale ten refren wskazuje, że Bismarck 

uważał sprawę polską za sprawę między­
narodową, że nie ograniczał jej do sprawy 
zniemczenia Poznańskiego, jak na to pa­
trzyli w swej tępocie hakatyści i Bülow. 
Bismarck wiedział że „zniemczenie Poz­
nańskiego" nie wystarczy, co więcej, u 
Bismarcka, jako człowieka mądrego, nie 
spotykamy nigdy przekonania, że sprawę 
polską można skończyć, nawet przy współ­
działaniu Rosji i Niemiec. To jego epigo­
nom wydawało się, że niemcząc Poznań­
skie można nawet wojować z Rosją i nie 
obawiać się sprawy polskiej. Tak Bismarck 
nie myślał nigdy. Był na to za mądry. 
Bismarck rozumiał że można Polskę więzić, 
nie można jej zabić.

Teraz wypowiem myśl, która wyda się 
niewątpliwie horrendalna wielu history­
kom, a mianowicie że w gruncie Bismarck 
był to człowiek pokoju. Bismarck wywołał 
trzy wojny i zwyciężył w trzech wojnach, 
a jednak był to człowiek pokoju. Ludzie 
wojny, to Napoleon, to Hitler, to są te 
włóczęgi historji, przyzwyczajeni do posia­
dania tego co mają w sakwach przy koniu 
lub na plecach w tornistrze. Bismarck był 
to właściciel majątku odziedziczonego po 
przodkach, właściciel wielkich drzew które 
rosną przez pokolenia, a które wojna może 
ściąć, spalić, zniszczyć. Bismarck nie brzy­
dził się wojny; nie miał do niej nienawiści, 
przeciwnie, szanował ją i wielbił, nie tylko 
nie był „pacyfistą" na sposób lokareński, 
ale oczywiście uważał wojnę za zaszczyt 
i piękno, jednak w polityce jego wojna 
była tylko uderzeniem siekiery dla zbudo­
wania chaty, w której trzeba mieszkać długo 
i spokojnie, każda jego wojna miała na celu 
pokój, a nie wywołanie innej wojny, jak to 
tkwiło w polityce Napoleona czy Hitlera. 
Bismarck nie wywołał wojny ani z Anglją, 
ani z Rosją, Napoleon i Hitler wojowali z 
Anglją. Bismarck wiedział że niektóre swe 
plany może zrealizować tylko drogą wojny, 
wtedy się przed nią nie cofał, lecz decy­
dował się na wojnę tylko wtedy, gdy był 
pewny zwycięstwa, nie było w nim miłości 
ryzyka wojny. Gdyby Bismarck miał tę 
miłość wojny, którą posiadał Napoleon lub 
Hitler, napewno zdecydowałby się na wojnę 
z Rosją, starałby się zająć państwa nadbał­
tyckie i Polskę. Ale on znosił różne upo­
korzenia ze strony Rosji, której wojskowa 
słabość tak jaskrawo się przecież zaryso­
wała w czasie współczesnej mu wojny ro- 
syjsko-tureckiej w 1878 r., i nawet w czasie 
powstania polskiego 1863 r., i swoją poli­
tykę oparł na pokoju z Rosją. Gdy kiedyś 
oświadcza, że sytuacja jest w najwyższym 
stopniu pokojowa, zabarwia zaraz bieg 
swych myśli inteligentną dygresją : „Do­
prowadza to do wściekłości Polaków — są 
to ludzie, którzy spekulują na wojnę”.

Mówiąc nawiasem, te wyrazy Bismarcka 
smutne budzą we mnie refleksje. Oczy­
wiście, mieli rację patrjoci polscy, że w 
ciągu w. XIX stawiali na wojnę. Oczy­
wiście, mieli rację ci polscy arystokraci, 
klerykali, konserwatyści do szpiku kości, 
którzy w w. XIX sprzymierzali się z obo­
zem rewolucji europejskiej. Tylko bowiem 
gwałtowna zmiana układu politycznych 
sił w Europie mogła zwrócić nam nie­
podległość, -zamarzanie tych stosunków, 
utrzymywanie układu politycznego takim 
jakim był po traktacie wiedeńskim, pary­
skim, czy kongresie berlińskim, oznaczał

beznadziejność sprawy polskiej. Bismarck, 
oświadczając że Polacy „spekulują na 
wojnę“, podkreślał tylko to co było inte­
ligentnego i rozumnego w naszym instynk­
cie politycznym. Natomiast od chwili gdy 
Polska powstała w r. 1918, powstała cu­
downie przez jednoczesną katastrofę wszy­
stkich trzech naszych zaborców, polityka 
polska powinna była mieć inne cele na 
widoku, powinna była wszystkiemi siłami 
dążyć do utrzymania pokoju. Państwo 
polskie nie mogło być kontynuatorem po­
lityki narodu polskiego sprzed odzyskania 
niepodległości. Powinno było jak ognia 
wystrzegać się wojny, zbierać siły, decy­
dować się tylko na taką wojnę, w której 
zwycięstwo nie mogło ulegać wątpliwości.

W r. 1863 zaraz po wybuchu powstania 
polskiego Bismarck zawiera z Rosją kon­
wencję Alvenslebena z dn. 8 lutego 1863 r., 
mocą której Prusy miały pomagać do 
zgniecenia powstania przez uniedostępnie- 
nie swej granicy powstańcom. Konwencja 
ta była narzucona przez Prusy, zaprojek­
towana przez Prusy, nie wszystkim Rosja­
nom się podobała, ponieważ drażniła ro­
syjską miłość własną — Rosjanie uważali, 
że dla załatwienia się z powstaniem nie 
potrzebują pomocy obcej. Ale Bismarck 
chce zyskać sobie miłość Rosji i dlatego 
narzuca się jej z pomocą, oświadcza Na­
poleonowi III : „Ze względu na nasze 
położenie geograficzne wszelka myśl o po­
godzeniu się z niepodległą Polską jest dla 
nas wykluczona". Trzeba pamiętać, że 
powstanie 1863 r. zamyka krótki okres w 
polityce rosyjskiej, w której Rosjanie 
myśleli o zbliżeniu się do Francji i wyjściu 
na drogę liberalnej w stosunku do Polski 
polityki. Sympatykami tej myśli byli: 
osobistość tak wpływowa, jak brat rodzony 
cesarza, wielki książę Konstanty Mikołaje- 
wicz, późniejszy namiestnik w Królestwie 
Polskiem, a także kanclerz rosyjski ks. 
Gorczakow. Powstanie polskie było 
Bismarckowi bardzo na rękę — rozrywało 
wszelką możliwość porozumienia Rosji z 
Napoleonem III i jednocześnie umożliwiało 
mu wygranie atutu polskiego w zbliżeniu 
się do Rosji.

A jednak na wszelki wypadek Bismarck 
nie zaniedbuje reasekuracji, nie zaniedbuje 
możliwości przejścia do innej polityki, mia­
nowicie wyzyskania powstania dla zajęcia 
Królestwa Kongresowego przez Prusy i 
stworzenia Polski połączonej z Prusami 
unją osobową, czy też secundogeniturą 
hohenzollernowską, w tym sensie rozmawia 
wówczas Bismarck z wiceprezydentem izby 
posłów Behrendtem, porusza nawet możli­
wość przyłączenia Galicji do tego nowego 
państwa polskiego. Wiadomość o tej roz­
mowie, być może przekręcona, dociera do 
Wiednia, wywołuje tam oburzenie. Bis­
marck zaprzecza części swojej rozmowy7 
dotyczącej Galicji i oświadcza, że się na­
myśla! tylko co ma robić, jeśli dobro Rosji 
będzie wymagało objęcia Kongresówki 
przez Prusaków. W istocie była tu część 
prawdy, gdyż nad Newą byli politycy, 
którzy powiadali, że Rosja ma z Warszawą 
same kłopoty, że Rosja dla lepszego zabez­
pieczenia sobie posiadania Wilna i Kijowa 
powinnam Warszawę oddać Prusakom. W 
każdym razie w marcu 1863 r. niejaki 
Kłobukowski, członek organizacji „bia­
łych", jadąc z Królestwa do Paryża do 
Hotel Lambert, do kierownika ówczesnej 
polityki zagranicznej polskiej, ks. Włady­
sława Czartoryskiego, otrzymuje od nie­
jakiego von Treskowa propozycję stwo­
rzenia Polski niepodległej z Królestwem i 
Litwą, z ks, Bogusławem Radziwiłłem jako 
królem Polski. Von Treskow proponuje 
Kłobukowskiemu rozmowę z królem Wil-
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helmem i z Bismarckiem, ale Kłobukowski 
uchyla się od tych rokowań, zawozi pro­
pozycje do Paryża, i tutaj ks. Czartoryski 
zmiejsca odmawia wszelkich kontaktów z 
Bismarckiem.

Powstanie polskie rozrastało się przez 
r. 1863, poparte przez czerwonych, zyskało 
także poparcie białych, którzy poszli za 
nim w imię solidarności narodowej, ale 
także w imię obietnic, których nie szczę­
dził Napoleon III. Ten cesarz Francuzów 
odegrał w naszej tragedji rolę lekkomyślne­
go prowokatora, postawa jego odepchnęła 
cały naród polski od realnej polityki Wielo­
polskiego, pchnęła ku powstaniu, rozpala­
niu wojny na pozycjach tak trudnych do 
obronienia, jak najdalsze kresy polskie, 
Mińszczyzna, Kurlandja, Wołyń, a już w 
sierpniu 1863 r. w rozmowie z Prusakiem i 
posłem pruskim w Berlinie hr. Goltzem 
powiada Napoleon III, że sprawa polska 
jest „nieszczęsna" i że. przez nią wpędził 
siebie w sytuację kłopotliwą i popsuł sobie 
stosunki w Europie, na których bardzo mu 
zależy.

Już od sierpnia 1863 r. następuje więc 
zwrot Napoleona III — zwycięża Bismarck. 
Powstanie polskie, to walka pomiędzy 
Napoleonem III a Bismarckiem, Napo­
leon III Polaków popiera, Bismarck ich 
zwalcza, Napoleon III lekkomyślnie ich 
prowokuje, Bismarck umiejętnie to wy­
zyskuje.

Ta energiczna antypolska polityka 
Bismarcka, ujawniająca się w najszczer­
szej chęci dopomożenia Rosji do stłumienia 
powstania siłą fizyczną, oraz w odpieraniu 
prób Francji i Anglji, a nawet Austrji, 
przyjścia Polakom z jakąś pomocą, nie 
przeszkodziła Bismarckowi w odbyciu no­
wej rozmowy z Kłobukowskim. W lutym 
i marcu 1864 r. Bismarck rozmawia z 
Kłobukowskim, rozpatrując możliwość 
stworzenia państwa polskiego związanego 
unją dynastyczną i celną z Prusami. 
Powstanie było już wtedy ostatecznie 
przegrane, dn. 10 kwietnia 1864 r. areszto­
wany będzie Traugutt. Hotel Lambert 
ponownie nakaże Kłobukowskiem zerwać 
wszelkie rozmowy z Bismarckiem. Po­
wstanie dzięki bezprzykładnemu heroizmo­
wi powstańców tli się jeszcze do r. 1865, 
w którym ostatni powstaniec ks. Brzózka 
zostaje ranny i przez Moskali ujęty.

W r. 1866 odbywa się wojna pomiędzy 
Prusami a Austrją. Hotel Lambert, 
wciąż istniejące ministerstwo spraw zagra­
nicznych nieistniejącego państwa polskiego, 
jest za Austrją, podobnie jak Thiers, jak 
część Francuzów, nastrój w Polsce jest 
przychylny raczej Austrji —■ tylko część 
rewolucyjnej emigracji polskiej jest za 
Prusami sprzymierzonemi w tym czasie z 
obozem rewolucji europejskiej, usymboli- 
zowanej we Włoszech.

Po zwycięstwie Prus nad Austrją pod 
Sadową, Aleksander II chce Austrję rato­
wać. Bismarck grozi wtedy Rosji „rozpę­
taniem pełnych sil narodowych Niemiec i 
krajów sąsiedzkich". Grozi Rosji Pola­
kami, do których pogromienia świeżo 
dopomagał.

Ale nieporozumienie z Rosją jest wtedy7 
natury przejściowej. Bismarck dalej opie­
ra swą politykę na współdziałaniu z 
Rosją i dlatego w r. 1867 wygłasza wielką 
mowę przeciw Polakom, w której głównie 
jednak podkreśla, że Polacy zarówno 
żądają dla siebie brzegów morza jak dale­
kich wschodnich kresów. Wciąż Polska 
jako komunja zbrodni rozbiorów popeł­
nionych wspólnie przez Rosję i Prusy, jako 
więź między .Rosją a Prusami.

Przychodzi rok 1875, w którym Alek­
sander II interwenjuje na korzyść Francji,
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i rok 1879 z kongresem berlińskim, który 
stanowi dla stosunków rosyjsko-niemie­
ckich datę krawędziową. Rosja zagnie­
wała się na Bismarcka na tym kongresie, 
na którym Bismarck poparł Anglję, ura­
tował pokój w Europie, przyczynił się do 
pozbawienia Rosji owoców jej zwycięstwa 
nad Turcją. Następuje teraz okres od kon­
gresu berlińskiego do dymisji Bismarcka w 
marcu 1890 r., okres w którym Bismarck 
buduje swój system zabezpieczenia się 
przed Rosją, ale wciąż i jedynie w przeko­
naniu że uda mu się zabezpieczyć sobie 
współdziałanie z Rosją na przyszłość. Po­
mimo sojuszu z Austrją i trój przymierza, 
pomimo zbliżenia się z Anglją, pomimo 
wysiłków rozbicia dobrych stosunków 
francusko-niemieckich, celem polityki bis- 
marckowskiej jest sojusz, współdziałanie, 
solidarność z Rosją. Bismarck, oczywiście, 
nie chce Rosji o sojusz prosić, lecz Bismarck

chce Rosję do sojuszu z Niemcami zmusić, 
celem Bismarcka jest nie walka czy poko­
nanie, czy kolonizacja Rosji, lecz nie- 
miecko-rosyjski sojusz. Po swojej dymisji 
Bismarck w sposób gwałtowny krytykuje 
posunięcia swoich następców, psujących 
stosunki z Rosją. Temu zasadniczemu 
filorosyjskiemu nastawieniu Bismarcka na­
leży przypisać jego antypolskość. W 
chwilach, gdy jego żywy i spekulatywny 
umysł zastanawia się nad możliwościami 
wojny z Rosją, myśli on także o zużytko­
waniu Polaków przeciw Rosji. W r. 1882 
obleciała świat wiadomość o jego rozmowie 
z jakimś arystokratą polskim, w której 
poruszono temat niepodległości Polski. W 
tychże czasach Bismarck starał się na­
wiązać kontakt z polskim generałem, 
wodzem komunardów paryskich, Walerym 
Wróblewskim. Ale ważniejsze, i bardziej 
miarodajne od tego typu posunięć Bis­

marcka są jego wypowiedzi, które dają się 
ująć w trzy tezy : 1) Bismarck Polaków 
nie lubi, nienawidzi i boi się, gdyż uważa, 
że w razie niepodległości państwo polskie 
sięgnie po Poznań, Pomorze i Śląsk;
2) Bismarck jest przekonany, że w razie 
wojny rosyjsko-niemieckiej państwo pol­
skie powstaje niemal automatycznie;
3) Bismarck gorąco chce przymierza z 
Rosją, ale w razie wojny z tern państwem 
chce mieć Polaków za sobą, a nie przeciwko 
sobie.

Ale oddajmy glos samemu Bismarckowi.
W r. 1883 mówi on do Giersa, rosyjskiego 

ministra spraw zagranicznych : „Wojna z 
Rosją byłaby dla nas wielkiem niesz­
częściem. Popieranie polskich dążeń na­
rodowych byłoby dla nas wielkiem niesz­
częściem, w każdym jednak razie mniej- 
szem w porównaniu ze zwyciężeniem 
Niemiec przez Rosję".

W tymże roku mówi do francuskiego 
ambasadora Courcela: „Nie będziemy 
mieli wyboru w środkach. Będziemy się 
starali stworzyć w granicach dawnej Polski 
coś co będzie się trzymało, broniło nas, 
osłaniało. Nie wyjdziemy z pewnością 
poza Smoleńsk. Lepiej stworzyć Polskę 
pomiędzy nami a Rosją, niż widzieć Rosjan 
w Berlinie". — „Polska jest dla nas bro­
nią, której użyjemy wbrew naszej woli, 
tylko dlatego, że nie będziemy mieli czego 
innego pod ręką. Jest to rozpalone żelazo, 
które chwycimy, by się niem bronić".

W r. 1887 znowu mówi do arcyksięcia 
Rudolfa : „Należy działać szybko, a w 
razie potrzeby wzniecić powstanie w 
Królestwie".

W tymże roku do Crispiego, premjera 
zjednoczonych Wioch : „Jeśli pomożemy 
Polakom do powstania, będą mogli wyzwo­
lić się i utworzyć państwo“.

Jako zaś na syntezę myśli Bismarcka o 
stosunku Niemiec do Rosji i Polski wska-

żerny na słowa, które doskonale tę syntezę 
precyzują, a które wyrzekł on do księcia 
Reuss: „I cóż zrobimy pokonawszy 
Rosję? Wskrzesimy Polskę. Wtedy bę­
dziemy mogli po dwudziestu latach odno­
wić związek trzech cesarstw w celu doko­
nania czwartego rozbioru".

W słowach powyższych mamy wszystko. 
Mamy stwierdzenie, że chęć przymierza z 
Rosją górowała w Bismarcku, że zgodę na 
niepodległą Polskę uważałby tylko za po­
sunięcie taktyczne, że nawet w stworzeniu 
prowizorycznego państwa polskiego, a więc 
w kroku w stosunku do Rosji tak prowo­
kacyjnym, upatrywał Bismarck jedynie 
drogę do niemiecko-rosyjskiej ugody i 
zgody.

Zdaje się, że cytaty powyżej przytoczone 
w ddść przekonywający sposób potwierdza­
ją tezę że : 1) sprawa polska jest funkcją 
stosunków niemiecko-rosyjskich i że 2) w 
w. XIX Polska nie powstała, ponieważ 
wiek ten upłynął bez wojny Niemiec z 
Rosją.

Pozostaje nam tylko dla pełności obrazu 
nakreślić paralelę pomiędzy Bismarckiem 
a Hitlerem w sprawie polskiej. Bismarck 
chce zgody z Rosją, a aktywizowanie 
sprawy polskiej uważa tylko za ostatecz­
ność. Hitler od r. 1933 proponuje Polsce 
plan wojny z Rosją. Czemu należy przy­
pisać tę diametralną różnicę polityki 
pomiędzy dwoma Niemcami, których cel 
był wspólny, mianowicie hegemon ja Nie­
miec w Europie ?

Zdaje mi się, że różnica ta ma charakter 
podrzędny dla naszego rozważania, którego 
celem jest wskazanie zależności sprawy 
polskiej od stosunków rosyjsko-niemie­
ckich, to że Niemcy mogą albo sprzy­
mierzać się z Rosją i wtedy zaciskać 
śmiertelny węzeł nam na szyi, albo wojować 
z Rosją, i wtedy potrzebują naszej pomocy.

Na podrzędny charakter tych różnic
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wskazują także skutki tych polityk. 
Bismarck chcial zgody z Rosją i pognębie­
nia Polski, a zbudował system sojuszów, 
który w rękach jego nieudolnych konty­
nuatorów — głupiego Bulowa, zagadkowe­
go Holsteina i kabotyńskiego Wilhelma II 
— doprowadził do wojny z Rosją i wskrze­
szenia państwa polskiego. Hitler chcial, 
czy też rzekomo chcial wojny z Rosją, 
pomocy Polski, lecz w r. 1939 skończył na 
sojuszu z bolszewikami i nowym rozbiorze 
Polski.

Ale skoro już o tych różnicach mówimy, 
stwierdźmy. —

Bismarck był pokojowy, Hitler wojenny. 
Bismarck chcial pokoju z Rosją, ponieważ 
ugoda z państwem rosyjskiem wydawała 
mu się czemś stałem i zapewniaj ącem 
pokój na wschodniej granicy Niemiec, 
Hitler marzył o wyprawach wojennych. 
Polityka prorosyjska Bismarcka była sku­

tkiem dążności do zapewnienia sobie owo­
ców zwycięstw z lat 1864, 1866 i 1870, 
któremi odegrał się w imieniu Prus po 
klęskach w wojnie z Napoleonem I — 
Hitler chcial wojny, aby odegrać się po 
Wersalu, a w r. 1935 jedynie wojna z Rosją 
wydawała się mu możliwa.

Bismarck myślal kategorjami państwo- 
wemi, Hitler — narodowościowemu 
Bismarck znał państwa które żyją realnie, 
łub życiem zagrobowem, jak Polska właś­
nie, Hitler znal już narodowości, które żyją 
zawsze niezależnie od tego, czy ich państwo 
istnieje, czy też nie.

Bismarck miał w Aleksandrach II i III 
partnerów w swoich upodobaniach auto- 
kratyczno-monarchicznych, Hitler widział 
w bolszewiźmie międzynarodówkę, żydo- 
stwo i inne rzeczy, których nienawidził.

STANISŁAW MACKIEWICZ.

MARJA KUNCEWICZOWA

II Ś IW I E € II Y PARYŻA
PRZYJACIEL SPOD VERDUN

W sieni hotelu „Regina", przemienionegc 
na siedlisko rządu polskiego, Monsieur L 
z parasolem pod pachą, ruszający wąsami, 
wybiegł z tłoku, żeby nas przywitać. 
Miał już upatrzoną wpobliżu restaurację, 
wiedział także, dokąd pójdziemy na kawę.

Znowu się nie dziwił ani nam, ani 
Polsce, jak wtenczas w Warszawie w 
r. 1922, kiedy przyjechał po raz pierwszy 
w imieniu wielkiej firmy starać się c 
roboty portowe w Gdyni. Nie trudne 
było zawiązać z nim przyjaźń, bo każdego 
człowieka traktował jako wspólnika dc 
niezliczonych spraw, leżących odłogiem w 
każdem miejscu ziemi. Jako oficer re­
zerwy brał udział w poprzedniej wojnie 
przetrzymał i przetrawił Verdun. Wy- 
wojował tę obszerną Francję, którą jegc 
rówieśnicy nieraz pragnęli później dla 
własnej wygody pogrzebać. Miłośnik win­
nic i ciepłych morskich brzegów, obrócił 
życie w ciągłe szukanie utwierdzeń swego 
młodzieńczego zwycięstwa. Nieraz, pat 
rżąc z jak wielkim gustem jadł i pił, jak

Jjystro poglądał na kobiety, myślałam, że 
może przed tamtą wojną nie był taki praco­
wity i taki — w swojej wesołości — po­
ważny. Mnóstwo zdjęć z tej gigantycznej 
bitwy nosił przy sobie, rozpowiadał szcze­
góły, uderzając się po kolanie, podnosząc 
głos, potem lubił pomilczeć, jak gdyby 
wspomnienia prowadziły go do kościoła, 
lub na szczyt górski, gdzie mowa ludzka 
zamiera.

Ojcostwo piastował z wielką ostentacją.
Kiedyś poznałam całą rodzinę. Sami 
sprzątali, gotowali, ze sznurowemi torbami 
biegali po sprawunki, dziewczyny szyły, 
pani uwijała im ze wstążek dowcipne 
kapelusze.

Na przestrzeni lat kontakt między nami 
nie ustawał. Zastanowiło mnie, skoro 
otrzymałam trzecie z rzędu „faire part" 
o zamęściu córki, że wszystkie trzy odje­
chały daleko : jedna do Algieru, druga do 
Kanady, trzecia do Indochin. Jedyny 
chłopiec wstąpił do St. Cyr. Czyżby — 
rozważałam—-Francja, wstrząśnięta ka­
nonadą „grubych Bert", tak drżała ciągle 
pod stopami Monsieur L., że dziewczyny 
powydawał na inne lądy, a jedynaka 
kształcił na żołnierza?

Poszliśmy z „Reginy" do jego małej 
smakowitej knajpy. Postawił nam tanie 
winko o delikatnym aromacie, wyjął 
notes i przystąpił do interesu : „Gdzie są 
konstruktorzy z R. W. D.? Czy mają ze 
sobą projekty swoich typów? Co z pol- 
skiemi papierosami? Co ze złotem?". 
Osobno zapisał : „Taktyka niemieckich 
wojsk zmotoryzowanych — skierować na­
ocznego świadka .do Mr. X. w minister­
stwie wojny".

Schował notes, z uśmiechem położył 
dłoń na mojej ręce. I uśmiech i dłoń były 
bardzo zmęczone.

SALONY
Ktoś coby usnął był w sierpniu i obudził 

się następnej wiosny, nie odrazuby poznał, 
że Paryż jest miastem na zmienionej 
mapie. Błogi szmerek napełniał salony. 
Hrabina w fioletach nadal była prezeską 
towarzystwa badań nad dziełem Mme de 
Staël. Sławna z szybkości reporterka krą­
żyła wśród tłumu z wieścią o ropuchach z 
Berchtesgaden, wchłaniających w sypialni 
Hitlera złe uroki, jakie komuniści ciskają 
na jego osobę. Ojciec dominikanin dysku­
tował ze sławnym ichtjologiem o chrześci­
jańskich symbolach. Chudzi i tłuści, 
miłośnicy zjawisk osobliwych trwali na 
posterunkach, czekając wojennej premjery.

Po gościach polskich znać było wody 
potopu. Mieli twarze dłuższe i bardziej 
świadome. Mimowolny patos kontrolo­
wał ich gesty. Tylko brunet, który był 
młodym ułanem w r. 1920, później bywal­
cem kulis, wreszcie jednym z filarów 
stołecznego banku, nie zmienił taktyki, 
zawieszając nad coraz inną ofiarą atle­
tyczny tors i jastrzębie spojrzenie. Pewnej 
nocy wrześniowej, zakurzony po białka 
oczu, w błyskach latarek kieszonkowych

szamotał się na skraju lasu z drugim cywi­
lem o blaszankę benzyny. W Rumunji 
obgryzał na ulicy kaczan kukurydzy, 
dany mu przez starą Żydówkę. Ale teraz 
znowu jego sztywna koszula świeciła, a 
głos rozkazywał żywiołom.

Pani domu lawirowała między grupami, 
podrzucając i zbierając informacje. Do 
ichtjologa i do dominikanina uśmiechała 
się rzewnie jak do dzieci, do hrabiny 
poufnie, do reporterki sprytnie, do Pola­
ków blado.

Przy stolach nastąpiła godzina sensow- 
niejszych rozmów. Synowie domu, stu­
denci, podobnie jak Mr. L., wyjęli notesy: 
„Jacy pisarze polscy byli tłumaczeni na 
francuski ? Gdzie można dostać te książki ? 
Czy żak mieszkał na Nalewkach ? Czy 
Szymanowskiego można grać w salonie?“. 
Wszystko zapisali. Powoli rozmowa prze­
płynęła na Wrzesień. Słuchali z roztar­
gnieniem... Po winie ożywili się i zaczęli 
przerywać. Im wyraźniej dochodziła do 
głosu młodość, tern jaśniej buchał zachwyt 
dla wyczynów Hitlera. Ojciec—pułkownik 
na linji Maginot — zabierał ich tak nie 
dawno do przyjaciół, na polowanie w 
Schwarzwaldzie... Podziwiali „Hitlerju­
gend", szaleli na myśl o „korytarzu", o 
„gangsterskim" traktacie wersalskim, 
wierzyli w narody dynamiczne i nie lubili 
Chopina.

Zapytałam, do czego mają służyć naz­
wiska polskich pisarzy i muzyków. Chwy­
cili się za kieszenie z notesami. W tej 
samej chwili matka stanęła za nimi.

— To moi wspólnicy —- objaśniła — 
Zawsze miewamy jakąś wspólną pasję. 
Tym razem kochamy się w Polsce.

Na trojgu ustach świecił uśmiech nie­
śmiertelnego Tartuffe’a.

NA INNY ŚWIAT
Po drugim Sedanie Paryż wystąpił z 

brzegów. Znowu wzbierało wrześniowe 
szaleństwo : znowu rzeki ludzkie, tratując 
dorobek pokoleń, rwały do nieistniejących 
ujść.

Pogłoski o ewakuacji poruszały z miejsc 
codzień inne rodziny i ministerstwa. 
Ogony nieskończonej długości wyczekiwały 
na kolorowe druczki, upoważniające do 
wkraczania na drogi tułactwa. Telefony 
znajomych, z którymi rozmawiałojgię rano, 
popołudniu głuchły na zawsze. ' Osoba, 
oczekiwana na śniadanie, nie zjawiała 
się, i zaczynano o niej myśleć jak o umarłej. 
Jeśli bowiem żyła dalej, to już na innym 
świecie : bez dachów i bez nieba.

W bulwarowych kawiarniach siedzieli 
mężczyźni i kobiety, jak w lożach : oglą­
dali nieprzerwany ciąg istot, zmierzających 
na inny świat. Optymiści mówili :

— Nous avons des chefs épatants. Et 
les tommies sont de braves garçons.

Pesymiści mówili :
— Les Anglais vont se battre jusqu’au 

dernier soldat français.
Co chwila ktoś gasił papierosa, niedbale 

ściskał dłoń sąsiada — zalotnym krocz­
kiem odchodził, żeby już nigdy nie 
wrócić.

Uczono nas w Polsce : uśmiechajcie się 
nie tylko do kochanych osób, do szefów, 
do klientów, ale i do nieznajomego w 
tramwaju — bo* Francja się uśmiecha. 
Francja, która jest starsza i mądra.

W maju 1940 r. w Paryżu, uśmiechano 
się do klientów i do wiosny. Ale wystar­
czyło, żeby na asfalcie zadźwięczał krok 
żołnierzy — uśmiech znikał z ulicy. Prze­
chodnie, jeśli patrzyli na wojsko, to z 
nudą, jak na prowincjonalny teatr, albo z 
litością, jak na ofiary nieporozumienia. 
Ugięci pod wojennym sprzętem, żołnierze 
wtłaczali się do metra i zerkali po zajętych 
ławkach. Nikt nie wstawał, chociaż nie­
daleki front z całą jego rozpaczliwą żądzą 
sympatji czuć było od nich o milę. Raz 
tylko widziałam, jak pewna staruszka 
zerwała się z miejsca i zaczęła coś mówić. 
Zanim skończyła, jej uśmiech stopniał we 
Izach.

Napisałam o tern ; z przyj aciółką- 
Francuzką poszłyśmy na rue de Grenelle,

do zarządu radja. W gabinecie dyrek­
torki działu kobiecego długo czytano i 
tasowano moje kartki...

Wreszcie wróciły ze słowami:
— Prośba o uśmiech dla żołnierza —

brzmiałaby dzisiaj fałszywie we Francji.

SALE GUERRE
W restauracyjce na rue Daguerre, dokąd 

schodzili się robotnicy na „choucroute", 
było coraz więcej krzyku i coraz więcej 
osłupiałej ciszy. Kiedyś wpadł urlopowany 
sierżant, uczestnik kampanji fłandryjskiej. 
Wyglądał czerstwo, apetyt miał doskonały. 
Obstąpili go.

— No, co, stary?—pytali.— Dobre 
jatki-ś tam widział?

Ponieważ jadł dalej i wesoło popijał, 
odwrócili z niechęcią oczy, jak od czegoś 
co zbyt jest wspaniałe, żeby być piękne, 
zbyt rzadkie, żeby być ludzkie.

Czarnowłosa patronka zerwała się od 
stołu ; podnosząc fartuch do ust, krzyk­
nęła :

— Nie mogę ! Mdli mnie, jak poczuję 
smród tej brudnej wojny !

ATHALIE
Paryżanie pamiętali jeszcze odór 1915 r. 

w całym jego trupim i szpitalnym bez­
wstydzie.

O kilka domów od kamienicy, gdzie 
mieszkałam, był sklep „Suzanne". Mąż 
czy „ami" ze sztuczną nogą leżał tam w 
środku magazynu na brokatowej kanapce, 
wspierając głowę o kokardę z bronzu. 
Z wejściem klientki, sztywno odchodził za 
parawan.

Uśmiech, jakim Suzanne przyozdabiała 
siebie, gdy mijałam drzwi sklepu, był 
ponad stan mojej kasy ; więc kiedyś —■ by 
położyć kres nieporozumieniu — zagada­
łam o Polsce. Uśmiech rzeczywiście zgasł. 
Suzanne pochyliła czoło na ramię „ami". 
Oboje niemłodzi, chudzi, wielkoocy, wyra­
żając wzrokiem boleść bez granic, — po 
chwili ciszy, — przystąpili do miotania 
okrzyków. Miotali na los, na Boga, na 
ludzkość, na nieczułą przyrodę.i. „Ami" 
zaczął przemierzać magazyn, zatopiwszy 
dłoń w kamizelkę, Suzanne słaniała się 
jak Athalie.

Miałam już odejść, kiedy ktoś przytrzy­
mał mnie za łokieć.

— Mais vous, madame, vous avez 
sauvé vos bijoux?

Na twarzy Athalie, jeszcze zmiętej od 
tragicznego grymasu, świecił uśmiech sub­
retki.

KTO ZDRADZIŁ
Marie okrzyków nie miotała. Wybiega­

liśmy przy niej po gazety i wracali zato­
pieni w komunikacie. Tryumfowaliśmy,

„Wiadomości Polskie“, założone w marcu ub.r. z funduszów 
prywatnych, otrzymywały z Funduszu Kultury Narodowej 
subwencję miesięczną w wysokości fr. 20 000 we Francji, 
£ 113 w Anglji. Obecnie subwencja ta została cofnięta.

Mimo stale rosnącego nakładu, który wynosi obecnie 
6150 egzemplarzy, deficyt „Wiadomości“ wyniósł po dzień 1 
maja 1941 r. £3600, z tego subwencja pokryła niespełna 
połowę (£1582) —• pozostaje £2018.

W związku z powyższem wydawnictwo „Wiadomości“ 
podniosło cenę numeru do wysokości 9 pensów, a prenumeratę 
do wysokości 9s. 9d. kwartalnie (2.25 dolara zagranicą).

Do końca września b. r. administracja „Wiadomości“ 
przyjmować będzie prenumeratę po cenie dawnej (6s. 6d. 
kwartalnie).

Wydawnictwo „Wiadomości“ podkreśla że w lipcu i sierpniu 
ub.r. cena 4-stronicowego numeru wynosiła 6 pensów i że 
mimo powiększenia objętości pisma do 6 stron i znacznego 
wzrostu kosztów druku i papieru, nie uległa dotąd podwyżce.

stawiali na wodzów, na part je, na narody... 
Nigdy wtenczas nie przerywała zmywania, 
a zapytana, wzruszała ramionami.

Jej mąż był Włochem i — jako murarz 
— pracował na budowach w Bretanji. 
Jego parodniowe wizyty w Paryżu pozna 
wało się po oczach Marie onieśmielonych i 
ściemniałych.

Raz przysłała na zastępstwo szesnasto­
letnią szwagierkę Giovane, istotę kru­
czowłosą, bladą, aksamitną, obdarzoną 
grubym głosem i grubemi rzęsami.

Giovana nie chciała dotykać kuchenki 
gazowej, elektrycznego żelazka, nic kupo 
wać, ani pójść po klucz do konsjerżki. 
Krzywiąc się boleśnie, mówiła : „że paur..." 
(j’ai peur). Wraz z rodzicami i licznem 
rodzeństwem oddawna mieszkała w Pa­
ryżu, ale nie znała ulic i nigdy nie była w 

„kinie, Wśród sprzątania podeszła do 
narcyzów, dotykała ich palcem. Ukazała 
zęby w przeciągłym, rozdzierającym 
uśmiechu :

— Są takie kwiaty... w Bolonji.
Po długiem znowu milczeniu zapytałam, 

czy lubi Duce. Przestraszyła się. Prędko 
powiedziała :

—- Każdy lubi Duce. Jeżeli ktoś nie 
lubi, idzie do więzienia.

Mieszanemu małżeństwu przypisywałam 
obojętność Marie na sprawy publiczne i 
nie miałam pretensji ; tern bardziej że 
ten defekt okupiony był zmysłem ko 
mizmu.

Nikogo nie wzrusza cmentarz Montpar 
nasse, szary, nowy, z grobami rozsegrego- 
wanemi po buchaltersku. Jednak zdziwi­
łam się że Marie —• wsparta na szczotce 
we drzwiach od balkonu—śmieje się z 
tego cmentarza. Wyjrzałam... W alei 
równoległej do ulicy klęczały kolo gro­
bowca dwie czarno ubrane kobiety, pod­
czas kiedy trzecia stała opodal, trzymając 
palta, miotełkę i wieniec z porcelany.

— Czyż to nie prawdziwsze od komuni­
katów? •—• zauważyła Marie. — Muszą 
własnoręcznie okurzać swoich nieboszczy­
ków, bo rada familijna mogłaby coś 
pokręcić z dożywociem. A służąca musi 
asystować, żeby był świadek i żeby wdowy 
po niezamożnych nieboszczykach miały 
komu zazdrościć. „Marie, mon plu­
meau !“...

Chwyciła miotełkę z piór ; zesznuro­
wawszy usta, zaczęła dystyngowanemi 
ruchami okurzać imaginacyjne nagrobki.

W, słotny, miękki dzień skapitulował 
król Leopold. Mokra gazeta leżała na 
stole... Patrzyłam ogłupiała na listki za 
murem cmentarza. Wtedy Marie, wzno­
sząc talerz jak tamburino, szepnęła :

— Niewiadomo w jakich okolicznościach 
ten człowiek to zrobił. Prawdziwe zdrady 
pozna pani dopiero.

Obejrzałam się jak na brzuchomówcę...
Kiedy owa sławetna „poche" generała 

Corapa pruła się i pruła we wszystkich

kierunkach, a Paryż przemieniono na 
tabor cygański, pełen belgijskich rowerów, 
uszarganych zakonnic, kanap na samo­
chodach i rosnącego huku armat —■ ucze­
piłam się pesymizmu Reynaud, jak boha­
terskiej gry z narodem o wielkość.

Piękne to było, pachnące lipami popo­
łudnie, kiedy Reynaud kazał ufać wbrew 
nadziei. Siedziałyśmy wkoło aparatu w 
cudzem mieszkaniu, zasłanem dywanami
— konsjerżka, dwie sąsiadki, Marie i ja. 
Wszędzie obok i poprzez siedem pięter 
nad głową stały pustką podobne mieszka­
nia, z których odfrunęli różnojęzyczni 
artyści — tancerze, aktorzy, plastycy i 
poeci Montparnasse’u. Konsjerżka oraz 
jedna z sąsiadek wietrzyły i przesypywały 
naftaliną opuszczone gniazda. Druga 
sąsiadka — już jako dogasająca na firma- 
njjjicie. Paryża gwiazda Młodej Polski, w 
czasie poprzedniej wojny zaznała „black- 
out“u i zmór hr. Zeppelina. Po latach 
prowincjonalnych biwaków, wróciła na 
święto ,,armistice“u.

Teraz to niezmordowane serce drżało 
jeszcze ciągle z zachwytu nad urodą 
świata. Rozdymając nos, węszyła fluidy 
szczęścia w zapachu lipy cmentarnej. 
Padly sobie z konsjerżka w objęcia :

— Ach, Madame Dupont, jakże my 
będziemy znowu tańczyły i krzyczały, 
jaki wspaniały będzie Paryż w dniu zwy­
cięstwa !

Marie wybiegła. Skoro tylko wróciłam 
do mojego pokoju, położyła mi rękę na 
ramieniu, jak gdyby dokądś popychając. 
Nie mówiła nic. Ale po chwili wybuchnęła 
płaczem.

— Niech pani jedzie — łkała. — Niech 
pani stąd jedzie ! Tu nie może być żadnej 
nadziei. Tutaj wszędzie będą Niemcy 
plądrowali, chodzili. My już dawno 
jesteśmy sprzedani ! My wszyscy jesteśmy 
zdradzeni — i Polacy, i Francuzi, i Włosi
— niech pani nikomu nie wierzy. Finie 
la Troisième République !

Raptem umilkła, jak gdyby imię zdrajcy 
ludów leżało przed nią w blasku dzien­
nym, zbyt straszne dla uczciwych ust.

Podniosła oczy.
— Nie, niech pani nie jedzie, — uśmie­

chnęła się, —- pojedziemy razem. We 
Francji są jeszcze lasy i są dobrzy ludzie.

RESZTKI SZCZĘŚCIA
Gorączka wreszcie opadła.
W letnim, wyludnionym Paryżu sta­

teczni mieszkańcy otwierali okna, drzwi, 
siadali przed domami, żeby zaznać, resztek 
paryskiego szczęścia. Spokój linij, radość 
kolorów przemówiły do tych, którzy nie 
śpieszyli.

Bukiniści nad Sekwaną nie zamknęli 
swoich magicznych skrzyń, antykwarjusze 
nie uprzątnęli wystaw, kobiety nie prze­
stały podlewać doniczek w mansardowych 
oknach. Hale były pełne rzodkiewek, 
bzów, połci mięsnych i truskawek. Pieski 
na smyczach drobiły po wyspie św. 
Ludwika, zadzierając nóżki pod topolami 
które szumiały gadkę o litewskim piel­
grzymie.

Rządca sąsiedniego hoteliku — jak 
zwykle — malował drżącą ręką skrzydła 
swoich gołębi na papuzie kolory. Kiedy 
dziwo-ptaki, wyrwawszy się z jego 
szponów, gniewnie tupały po pluszowych 
sofach, opowiadał im anegdoty o drugiem 
cesarstwie i o oblężeniu w r. 1870.

Baterje przeciwlotnicze buchały z par­
ków w czyste niebo. Pogłos ciężkich dział 
ujawniał miejsca bitew, coraz bliższe, 
ńeuwzględniane przez komunikaty.

Ludek ze skladanemi stołkami, z dziećmi 
aa ręku, z kotami pod pachą, sypał się 
lo piwnic, ile razy zajękły syreny. Kon- 
;jerżka, której ciążyła odpowiedzialność 
:a tyle pustych mieszkań, napastowanych 
urzez mole i przez bomby, bawiła jednak 
piwnicznych gości tak grzecznie jak gdyby 
lo niej samej ściągali na wizytę.

CUD NIEZDZIAŁANY
Nastąpiły uroczystości ku czci Serca

Jezusowego. Do kościoła St. Germain des
Près, gdzie spoczywa serce Jana Kazi­
mierza, zmęczone szwedzkim potopem, 
ludzie nic nie wiedzący o biedach królów 
polskich, przychodzili się modlić o wyba­
wienie od niemieckiego potopu.

Po ciemnych nawach z oknami zabitemi 
krążyła procesja. Oficerowie podtrzymy­
wali celebransa, pod purpurowym balda­
chimem świeciła monstrancja. Tłum śpie­
wał i prosił.

A po drugiej stronie ulicy, w „Café aux 
deux Magots", niedowiarki smutno czeka­
ły, czy Bóg katolikom odpowie.

Którejś niedzieli, kiedy los Paryża był 
już bliski zgaśnięcia, na pl. Panteonu 
odprawiono modły do św. Genowefy, 
patronki tego miasta.

Pukliczność nadciągała rodzinami, pieszo 
i w samochodach... Ogromny plac napeł­
niał się‘powoli. Zbiegali tarasy, schody, 
stawali na murkach i na składanych 
krzesłach, żeby mieć jak najlepszy widok 
na kościół. Fasada tego kościoła stała w 
głębi, jak kamienne tło dramatu.

Nawet i czwartej części swego forum 
nie wypełnili paryżanie, kiedy z tylnej 
uliczki nadleciała litanja. Habity, sutan­
ny, kornety dwiema strugami sunęły 
przed ołtarz u głównego wejścia. Paryża­
nie przyłączyli się do litanji. Prawie 
wszyscy znali swoją kościelną łacinę — sta­
ruszki i młode kobiety, nawet pan w 
szarym cylindrze, nawet wyrostek, ucze­
piony latarni.

Jak w zaraniu swoich dziejów, mieli 
teraz znów błagać Stwórcę o siłę wytrwa­
nia w tem mieście, o wiarę w boską 
pomoc.

O łaskę widzenia przyszłości razem ze 
świętymi. O łaskę słyszenia Głosów.

I żeby Atylla odwrócił swoje hordy w 
stronę Orleanu.

Wreszcie wysoko nad głowami, w samej 
głębi placu, ukazała się szkatuła : kości 
wizj onerki.

W szpalerze płomieni przepłynęła na 
ołtarz.

Od Luxemburgu zawiewało świeżością. 
„Boul Mich" huczał, ptaki oblatywały 
kopulę, fronton bibljoteki, pokryty naz­
wiskami racjonalistów, błyszczał w słońcu, 
policjanci czekali końca spektaklu-—ani 
jednego skurczu uniesienia na czyjejkol­
wiek twarzy. Nie ! nikt tam nie widział 
i nie słyszał razem ze świętymi. Cud nie 
mógł być zdziałany w tem obojętnem 
niedzielnem powietrzu.

Wracałam przez ogród Luxemburski. 
Na tle mięsiście zielonych kasztanów 
królowe i statyści gestami różnych epok 
przedstawiali Francję. Przy fontannie 
trwał zwykły wyścig okręcików. Dzieci 
różnego wieku oblegały basen, leżały na 
cembrowinie, przechylając się nad wodę 
do ostatecznych granic równowagi. Nie­
które zachęcały do zwycięstwa własne 
statki albo groziły cudzym statkom. 
Między admirałami nie brakło chłopców o 
czekoladowej skórze, była i Japonka. 
Gdzieniegdzie zakładano się, a także wszczy­
nano jakieś wspólne akcje. Ale większość 
stanowili samotnicy, obserwujący los 
swoich lodzi ze spokojem Alainów Ger- 
baultów.

Jedno z dzieci miało zakopiański serda- 
czek, więc spytałam, jak mu na imię i co 
tutaj robi. Podniosło zadziwione oczy :

— Co robię? Bawię się. Nazywam się 
Wojtuś.

Zmierzch zaczynał padać, kiedy przeci­
nałam Boulevard Montparnasse.

Na ulicy Froidevaux z cmentarza szu­
miały gałęzie. Skądciś zaleciało piżmem. 
Czyżby mieszczańskie wdowy okurzały 
ciągle swoich nieboszczyków?

Reflektor trysnął promieniami na niebo 
— stanęły nad Paryżem jak świetliste 
rózgi. Place, domy zapadały w „black­
out“... W „black-out" zapadały uśmiechy 
Paryża, i nikt nie pamiętał o tym jednym 
jedynym, którego zabrakło by mógł być 
zdziałany cud świętej Genowefy — 
o uśmiechu mądrego szaleństwa.

MARJA KUNCEWICZOWA.
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Wieczory pod
Krótka historja Polski

lipą (brytyjską)
dla młodzieży angielskiej

Tut - euch - Anilin z Wawelu
DWA POGRZEBY

Dziwna to rzecz, 
trumna z królewskiemi zwłokami, trumna 
z koroną, z berłem, z jabłkiem — a prze­
cież tak się stało z trumną Kazimierza 
Wielkiego ! Zginęła i znalazła się w pięć 
wieków później ! I to znalazła się przy­
padkiem ! Zdarzenie tak niezwykłe, jak 
np. odkrycie Biskupina albo jak odkrycie 
grobowca faraona Tut-ench-Amuna. Wo­
bec tego opowiem wszystko po porządku.

W podziemiach katedry wawelskiej są 
groby królów późniejszych, w samej zaś 
katedrze są sarkofagi królów z najdaw­
niejszych czasów. Wśród tych trumien 
srebrnych i marmurowych, wśród tych 
sarkofagów misternie rzeźbionych nie było 
trumny Kazimierza Wielkiego. Wogóle 
nikt nie wiedział, gdzieby znajdować się 
mogła. Od czego jednak przypadek? 
Murarz pewien, mając sobie powierzoną 
robotę jakąś, natrafił na ściankę, która 
przy opukiwaniu młotkiem wydała odgłos, 
świadczący o tern że za nią jest pusta 
przestrzeń. Murarz uderzył młotkiem 
jeszcze silniej, wybił kilka cegieł i... struch­
lał. Za tą ścianką leżał król. W koronie, 
z berłem w jednej, z jabłkiem w drugiej 
ręce, z łańcuchem złotym na szyi. Zrobił 
się krzyk wielki najpierw na Wawelu, 
.potem w całym Krakowie. Zbiegli się 
księża i ludzie uczeni, by po nitce dojść 
do kłębka, i stwierdzić, że to niczyje inne 
nie mogły być zwłoki, tylko Kazimierza 
Wielkiego. Aby już nie było najmniej­
szej wątpliwości, lekarze obejrzeli kości 
królewskie i orzekli, że wszystko się 
zgadza : kość goleniowa nosi ślad złama­
nia, wiadomo zaś było z kronik, że król 
z konia spadł na polowaniu i nogę złamał. 
Więc napewno jest to Kazimierz Wielki, 
ostatni Piast !

Czy to dowodzi jakiegoś zaniedbania z 
naszej strony? Chyba nie ! Wawel miał 
w ciągu wieków niezmiernie wiele „nalo­
tów“, i to tak ciężkich, jak np. nalot 
na Westminster. Na katedrę padło sporo 
„high explosive“ i „incendiary bombs“. 
Były to bomby i szwedzkie i rosyjskie i 
austrjackie, ale najgorsza rzecz polegała na 
tem, że w czasie rozbiorów gościli na 
Wawelu... Niemcy. Okradli doszczętnie 
skarbiec królewski, złupili co się tylko 
dało, zostawiając pałac w takiej ruinie, że 
trzeba było ściany i krużganki podstemplo­
wać, aby nie runęły. Później rozgościli 
się na zamku królewskim Austrjacy, i 
w pałacu były koszary żołnierskie przez lat 
kilkadziesiąt. Utraciwszy wolność, po­
dzieleni na trzy zabory, utraciliśmy także 
na długo dostęp do pamiątek, do skarbów 
przeszłości.

WIEŃCE Z PSZENICY
I Z BŁAWATKÓW
Gdy więc przypadek odkrył grób kró­

lewski, naród urządził Kazimierzowi po­
grzeb wspaniały. Drugi pogrzeb skolei ! 
W pochodzie kroczyli na samem czele 
chłopi, niosąc wieńce z kłosów i z kwiatów 
polnych, bo też Kazimierz Wielki był ich 
królem, a do hist or j i przeszedł nie tylko z 
przydomkiem „Wielki“ ałe i jako „król 
chłopków“. .Gdy w Anglji John Bali 
podburzał uciskanych i nieszczęśliwych 
chłopów do buntu, gdy zanosiło się już na 
krwawą rzeź z r. 1381, w Polsce chłopu 
działo się stosunkowo lepiej . Może Piasto­
wie pamiętni byli swego niegdyś chłop­
skiego pochodzenia, może Kazimierz po 
prapradziadach miał już we krwi poczucie 
sprawiedliwości wobec chłopa, a może 
wzorował się na Bolesławie Chrobrym, o 
którym najstarszy kronikarz polski, Gallus, 
pisze : „Miał też ponadto pewną wybitną 
cechę sprawiedliwości i przystępności : 
gdy mianowicie ubogi wieśniak lub jakaś 
kobiecina skarżyła się na któregoś z książąt 
lub komesów, to chociaż był ważnemi 
sprawami zajęty i otoczony licznemi szere-

aby mogła zginąć

*) por. „Przedstawiamy się 
„Wiek drewniany“ w nr. 68,

nr. 64, 
„Germański 

miecz — tatarska strzała“ w nr. 72, „Król- 
Yard“ w nr: 77 „Wiadomości Polskich“.

W poprzednim 6-stronicowvm numerze (79) 
„Wiadomości Polskich“ (7 ilustracyj) : Ksa­
wery Kruszyński: Opowiadanie podchorążego 
Nowaka o tem jak burmistrz miasteczka V. 
zamienił swój gród na warownię. — Adam 
Pracjier : Doktryna polskiego junkierstwa.
— Zygmunt Nowakowski : Lubicie mieć jed­
nego drynka ? —Dominik Szczerbie : Che- 
sterton o Niemcach. — Zbigniew Grabowski : 
Odważna książka katolika angielskiego. — 
Krzysztof Nienaski : „Gazetka dla pana 
dziedzica?“. — Armja polska w Szkocji. 
W pułku ułanów jazłowieckich. Rysunki 
Aleksandra Żywa. — Zygmunt Nowakowski : 
Wróble bez dachu. — Głosy anglo-amery- 
kańskie o Polsce. — Warszawska antologja 
poezji. — Prasa angielska o Niemcach. 
Alfa : Rozmaitości. — Czytelnicy o „Wiado­
mościach Polskich“. — H. G. Wells o 
deklaracji anglo-amerykańskiej i o Polsce.
— Polska a Sowiety. — Kongres P.E.N. 
Clubów. — „Zemsta“ w Londynie. — Skarb­
nica Polska. Jan Kochanowski : Wsi spo­
kojna, wsi wesoła ! Bohdan Zaleski : U nas 
inaczej ! Deotyma : Rzeki wpadające do 
Wisły. Kazimierz Tetmajer: Jak baba 
djabła wyonacyła. Aleksander Fredro : Oj­

czyzna nasza.
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KRAWIEC 
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CZESKI
Każde futro po jego przeróbce, wygląda jak nowe. 
Płaszcze i kostjumy. Pierwszorzędny krój.

4, William Street, Knights bridge, 
również w Bournemouth

garni magnatów i rycerzy, nie wpierw 
ruszył się z miejsca, aż pokolei wysłuchał 
skargi żalącego się i wysłał komornika 
po owego, na którego się skarżono. A 
tymczasem samego powoda powierzał któ­
remuś ze swych zaufanych, który miał się 
o niego troszczyć, a za przybyciem prze­
ciwnika sprawę podsunąć z powrotem 
królowi — i tak wieśniaka napominał jak 
ojciec syna, by zaocznie bez przyczyny 
nie oskarżał i by przez niesłuszne oskar­
żenie na siebie samego nie ściągnął 
gniewu, który na drugiego rozdmu­
chiwał“...

Kazimierz, ostatni Piast na tronie pol­
skim, postępował wobec chłopa tak jak 
pierwsi Piastowie, i legenda przekazała 
nam tego króla, odbywającego sądy zazwy­
czaj pod lipą rozłożystą, w której cieniu 
dojrzewała sprawiedliwość. Bo też kró­
lowie nasi ze wszystkich drzew najbar­
dziej lipę miłowali ! Pod lipą siedząc, 
sprawował sądy także Władysław Jagiełło, 
pod lipą tańczył król Sobieski z kowalową.
I może stąd poszło, że najpopularniejsza 
historja Polski, napisana dla dzieci i dla 
ludu, ma tytuł „Wieczory pod lipą“?’ 
Dlatego też i ja tę książeczkę, pisaną dla 
was, o Ladies and Gentlemen, a wydaną 
tu, w Anglji, na tej zielonej jak nasza 
nadzieja wyspie, nazwać sobie pozwoliłem 
„Wieczorami pod lipą brytyjską".

ŻYD-WIECZNY TUŁACZ
Edward I. wygnał Żydów z Anglji w 

r. 1290. Wypędzono ich także z Włoch, 
z Hiszpanji, z Francji, z Niemiec, pociąg­
nęli więc na wschód, doznawszy ludzkiego 
przyjęcia w Polsce. Kazimierz Wielki 
udzielił im prawa pobytu a jedna z naj­
starszych dzielnic Krakowa, zamieszkała 
prawie wyłącznie przez Żydów, zwie się 
„Kazimierzem“. Obecnie dzielnica ta, jak 
i dzielnice żydowskie w innych miastach 
polskich, zostały zamienione przez Niem­
ców na „ghetto“, którego Polska, prawie 
jedyna w Europie, nigdy nie znała. 
Polska średniowieczna otwarła swe bramy 
także i dla Żyda-wiecznego tułacza, Hitler 
albo go skazał na nowe tulactwo albo też 
zamknął we wskrzeszonem a murami 
wysokiemi otocznem ghećie XX w. Polska 
dała Żydowi prawa, Hitler wyzuł z 
wszelkich praw, poniżył go i kazał mu 
nosić hańbiący żółty znak, tragiczną 
puściznę wieków ciemnoty i barbarzyń­
stwa.

DLACZEGO „WIELKI“?
Wojownikiem ten król nie był, choć 

odzyskał dla Polski już na zawsze Ruś 
Czerwoną i jej stolicę, Lwów, miasto ze 
wszystkich miast najbardziej polskie a 
mające w herbie dewizę „Semper fidelis". 
Byłoby to już wystarczającym powodem 
do przydomka, ale niestety, ten sam 
Kazimierz umniejszy! dziedzictwo po Ło­
kietku, nie tylko bowiem pozwoli! umocnić 
się krzyżakom na Pomorzu, lecz co waż­
niejsze, utracił Śląsk, którego rozdrobnieni 
książęta od tej pory składać będą hołd 
cesarzowi, od Polski zaś, choć Piastów 
potomkowie, odpadną.

Nie byłem przy tem, kroniki zaś nie 
mówią dokładnie, jak .przedstawiał się 
ten wypadek Kazimierza na polowaniu. 
W każdym razie spadł z konia, co świad­
czyłoby, że zamiłowań rycerskich nie miał, 
i że w każdym razie nie był tak świetnym 
jeźdźcem, jak np. wasz, o, Ladies and 
Gentlemen, Edward I.

A pamiętacie z historji Szkocji, w jaki 
sposób zginął król Aleksander III ? Z 
konia spadł, jadąc po nocy, w burzy 
straszliwej do Kinghorn ! Jedno potknię­
cie się rumaka królewskiego kosztowało 
Szkocję dwa i pól stulecia nieustannych, 
krwawych wojen i tyranji, czyli że wypa­
dek naszego króla—zresztą nie tragiczny w 
skutkach — nie stanowi jakiegoś wyjątku. 
W sekrecie powiem wam coś jeszcze, ale 
musicie mi dać słowo, że to dalej w świat 
nie pójdzie: otóż Kazimierz Wielki nie 
odznaczał się odwagą i podczas bitwy pod 
Płowcami uciekl, wstydem okrywając ojca, 
dzielnego Łokietka.

Miał zato inne zalety, był mianowicie 
doskonałym gospodarzem państwa, które 
wzbogacił, podniósł gospodarczo i zabu­
dowa! tak, że zostawił po sobie „Polskę 
murowaną“. Sądził pod lipą, ale sądził 
według praw, które polecił spisać i zebrać 
w pierwszym polskim kodeksie, czyli w 
t.zw. „statucie wiślickim“ z r. 1347. Wzno­
sił zamki, fortece, kościoły, zakładał miasta, 
słowem „murował" Polskę, największem 
zaś dziełem, którego dokonał, było utwo­
rzenie uniwresytetu w Krakowie, w r. 1364.

DZIESIĄTY W EUROPIE !
Tylko Bolonja, Paryż, Oxford, Padwa, 

Neapol, Salamanka, Piza, Praga i Pawja 
wyprzedzają Kraków. Uniwersytety nie­
mieckie, jak np. wiedeński czy heidelber- 
ski, są młodsze od krakowskiego „studium 
generale", nie mówiąc już o wszechnicy 
kołońskiej lub erfurckiej. Nawet naj­
starszy uniwersytet szkocki, więc w St. 
Andrews, liczy sobie o pół wieku mniej, 
glasgowski zaś o wiek cały jest młodszy^ 
O, gdy przyjedziecie do Polski, Ladies 
and Gentlemen, pokażemy wam ten uni­
wersytet, pokażemy stare łańcuchy i 
pierścienie rektorskie i berła, pokażemy 
wam olbrzymią bibljotekę i jej skarby, 
więc np. mały globus, a pierwszy na 
całym świecie, na którym zaznaczona jest 
Ameryka. Pokażemy wam miejsce, które 
zajmował Kopernik jako uczeń tej wszech­
nicy, słynnej w Europie na przełomie 
średniowiecza i odrodzenia.

HUNOWIE W UNIWERSYTECIE
Darujcie, że mnie trochę rozpiera pycha, 

gdy wykluwam wam oczy tak starą datą 
jak data założenia krakowskiego uniwer­
sytetu. Wybaczcie mi, że liczę lata 
uniwersytetowi w St. Andrews, który 
naszego naczelnego wodza tytułem doktora

honoris causa obdarował. Myślę o tej 
dacie starej, ponieważ myślę o... Hunach. 
W październiku 1939 r. wtargnęli na uni­
wersytet krakowski Hunowie niemieccy. 
Dlatego właśnie że ten uniwersytet jest 
taki stary, dlatego że szło zeń światło 
wiedzy, przez tyle wieków na Poiskę i na 
Europę, Niemcy postanowili go zniszczyć. 
Wszystkich profesorów, m.in. starców i 
schorowanych, ściągnęli do auli podstępnie 
i uwięzili. Przed uniwersytetem stały już 
samochody policyjne, do których Gestapo 
wrzucało profesorów, bijąc ich i poli­
czkując. Wywieziono ich do jednego z 
najstraszniejszych obozów, mianowicie do 
Oranienburga, gdzie zaczęły się długie 
miesiące tortur i poniżenia. Bici, kato­
wani, w zimnie okropnem, nie wszyscy 
przetrzymali te katusze Oranienburga : 
siedemnastu profesorów zmarło w obozie 
śmiercią doprawdy męczeńską. Nie ugiął 
się przed Niemcami i nie załamał ani 
jeden ! Wiedzieli, że reprezentują wobec 
barbarzyńców sześćset lat nauki polskiej.

Niektórych z owych profesorów trzy­
mano w Oranienburgu blisko półtora 
roku, część wypuszczono po kilku miesią­
cach, w tak złym stanie zdrowia, że liczba 
siedemnastu zmarłych powiększyła się 
do dwudziestu zgórą. Gdy więc ktoś w 
waszej obecności, Ladies and Gentlemen, 
mówić będzie o kulturze niemieckiej, opo­
wiedzcie mu to, co z profesorami krakow­
skiej wszechnicy zrobili Hunowie.

FIOŁKI NA SARKOFAGU
Po klęsce naszej we wrześniu 1939 r. 

rząd polski osiadł we Francji, w Angers, 
skąd wywodzi się ród następcy a siostrzeńca 
Kazimierza Wielkiego, zatem Ludwika, 
króla Węgier. Kazimierz umiera bezpo­
tomnie, ale Piastowie żyją jeszcze w 
Polsce, władając małemi księstwami na 
Mazowszu i na Śląsku, gdzie dotrwają 
aż do późnych lat XVII w., nic już z 
Polską nie mając wspólnego. Rzecz 
znamienna, jeden z tych ostatnich Piastów 
śląskich zabił ostatniego tura na ziemiach 
polskich. Dziwny doprawdy zbieg oko­
liczności !

Ów Andegaweńczyk, siostrzeniec Ka­
zimierza Wielkiego, niedługo panował w 
Polsce; chcąc osadzić jedną ze swych 
córek na tronie polskim, okupił się szlach­
cie, nadając jej „przywileje koszyckie". 
Są one pierwszym krokiem na drodze, 
która prowadziła do t.zw. „złotej wol­
ności", czyli do wyniesienia szlachty ponad 
wszystko w państwie, nawet ponad króla.

Tron po Ludwiku obejmuje młodsza 
jego córka, Jadwiga, zaręczona jeszcze 
jako dziecko z habsburskim arcyksięciem. 
Małżeństwo to nie dochodzi do skutku, 
ponieważ szlachta narzuca młodziutkiej 
królewnie innego męża. Jest nim poganin, 
zabobonny i dziki, książę litewski, Ja­
giełło. Małżeństwo to, będące ofiarą 
ze strony Jadwigi, przynosi chrzest Litwy, 
łączy oba państwa i rzuca podwalmy pod 
potęgę i rozwój Polski Jagiellonów.

O grobie Kazimierza Wielkiego zapom­
niano przez długie lata, o białym, marmu­
rowym sarkofagu pięknej królowej Jad­
wigi ktoś zawsze pamięta, zawsze bowiem 
znaleźć można tam wiązkę świeżych kwia­
tów.

Najczęściej są to fiolki, wonne, rosą 
jeszcze błyszczące, fiolki.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

ARKADY FIEDLER

AmbiiiaiiiteloGorącą wieś(
WIELKI ROTÏL SIE RODZI*)

Mały Betsihahina miał bystre oczy i 
szczęście. Odkrył na skraju puszczy nie­
zwykły, wielki kokon, wlepiony w listowie 
krzewu, biały, lśniący srebrem kokon 
poczwarki. Chłopiec, nie odrywając go od 
liści, zerwał ostrożnie całą gałąź, przy­
niósł ją do mej chaty i przyczepił do 
ściany werendy. ’

Kokon jest ogromny, podniecający i 
tajemniczy. Wisi na ścianie przez długie 
dni bez ruchu, bez najmniejszej zmiany, 
niby martwy przedmiot. Kiedyś nadejdzie 
chwila, gdy wystrzeli z niego życie i 
zrodzi się jakieś owadzie cudo — giganty­
czna osa albo bujny trzmiel, a może motyl ? 
— lecz zanim to się spełni, kokon już dziś, 
chociaż w letargu, wywiera dziwny wpływ : 
podrażnia naszą ciekawość, pobudza rado­
sne domysły. Kokon jest jak żywy zwierz. 
Ożywia moją chatę. Jest podniecający 
i tajemniczy.

Pewnego dnia rano zrywa się wielki 
krzyk wśród dziewczyn, pijących na 
werandzie herbatę, a do wnętrza chaty 
wpada Velmody. Tłumi swe podniecenie, 
powstrzymuje oddech, chwilę zwleka, po­
tem oznajmia spokojnym już głosem :

— Robak wyszedł!
Więc nareszcie wyszedł. Motyl. Przebił 

powłokę i wykluł się na światło. Słaby, 
drżący, z trudem trzyma się nóżkami 
zewnętrznej ściany oprzędu. Jest niezarad­
ny i jakby ogłuszony gwałtowną jas­
nością świata. Nie ma jeszcze skrzydeł. 
Zamiast skrzydeł — dwa nedzne kikuty. 
„Robak".

Lecz dziwnie szybko się rozwija. Już 
podczas mego śniadania kikuty rosną i

*) por. „Biada zwycięzcy“ w nr. 10, 
„Mimozy“ i „Malgaski kogut“ w nr. 28/29, 
„Owady się modlą“ i „Kameleon“ w nr. 31, 
„Wzgórze Beniowskiego“ i „Barwną śmierć“ 
w nr. 34, „Las jest moim przyjacielem“ i 
„Pająki i modliszki“ w nr. 38, „Duch Beniow­
skiego“ i „Magja przyrody“ w nr. 45, 
„Głodna krew“ w nr. 47, „Wąż ankoma“ 
w nr. 50 „Wiadomości Polskich“.

FLORJAN SOKOŁOW

Sir Oswald Mosley
Człowiek, który chcial być angielskim 

Mussolinim i Hitlerem w jednej osobie, 
siedzi w więzieniu od początku wojny. Tak 
skończył się jego sen o potędze. Marzył o 
berle dyktatora Anglji, a istniała obawa, 
że zostanie co najwyżej angielskim Quislin- 
gem.

Aktor, pozer czy demagog? Sir Oswald 
Mosley łączy w sobie to wszystko razem. 
Zawsze spragniony był oklasków, zawsze 
grał jakąś rolę, zawsze lubował się w efek­
tach, tanich, sensacyjnych, działających na 
szerokie masy.

Były wypadki, gdy dyplomowani leka­
rze, nie znajdując odrazu pacjentów, zdo­
bywali praktykę jako znachorzy. Coś 
podobnego zaszło z Mosleyem, któremu 
niebrak kwalifikacyj, aby dojść do wyso­
kich stanowisk w drodze normalnej. Złożył 
dowody tego w'swej poprzedniej kar jerze. 
Lecz niespokojny duch, a przedewszyst- 
kiem nienasycona ambicja pchały go 
coraz wyżej. I to go wykoleiło. Udał się 
do Rzymu, otrzymał błogosławieństwo od 
Duce i przed dziewięciu laty stanął na czele 
angielskiego faszyzmu.

Przez pewien czas wydawało się, że 
sprzyja mu powodzenie. Umiał urządzać 
widowiska, pochody, parady. Był dobrym 
mówcą i sprężystym organizatorem. Liczba 
zwolenników jego rosła. W niektórych 
miastach Anglji coraz częściej spotykało 
się na ulicach jego „czarne koszule". Sir 
Oswald Mosley nie planował wprawdzie 
marszu na Londyn, ale twierdził, że ma za 
sobę armję, liczącą miljon obywateli, i że 
zdobędzie dwieście mandatów do Izby 
Gmin. Okazało się, że te cyfry i przewidy­
wania były płodem bujnej fantazji. W 
ostatnich wyborach w r. 1935 faszyści 
angielscy ponieśli sromotną klęskę. Nie 
przeprowadzili ani jednego kandydata do 
Izby Gmin. Takie same fiasco spotkało 
ich w wyborach samorządowych. Działal­
ność ich sprowadzała się głównie do wieców 
agitacyjnych i bójek ulicznych. Intereso­
wała się nimi bardziej policja, niż opinja 
publiczna. Ten hałaśliwy, awanturniczy 
okres imprezy Mosleya minął przed kilku 
laty. Później niewiele słyszało się o nim 
i jego kohortach.

Sir Oswald Mosley liczy lat 44. Smukły, 
wysoki brunet o wyrazistych rysach, bar­
dzo podobny do słynnego aktora filmowego 
Douglasa Fairbanksa (senjora). Pochodzi 
z bogatej, patrycjuszowskiej rodziny. Lek­
ko utyka spowodu rany, odniesionej pod­
czas wojny ostatniej w wypadku lotniczym. 
Skończył „public school“ w Winchester i 
akademję wojskową w Sandhurst — zwykła 
droga młodych arystokratów, których ro­
dzice nie przeznaczają do kar jer cywil­
nych.

Już w r. 1918 wybrany został do Izby 
Gmin jako poseł konserwatywny z okręgu 
Harrow. Stary obóz chętnie przygarnął 
obiecującego młodzieńca, który zwrócił 
uwagę swą nieco napuszoną, lecz ognistą 
elokwencją i śmialemi wystąpieniami. Po 
pewnym czasie zaczął sprawiać klo.pot swej 
partji. Stale wyłamywał się z dyscypliny, 
doszło nawet do tego, że zaatakował rząd 
za stłumienie powstania irlandzkiego. Żą­
dza rozgłosu nie dawała mu spokoju. Chciał 
być popularny za wszelką cenę, a do tego 
nie otwierała drogi part ja konserwa­
tywna.

Zbuntowany torys szybko przesuwał się 
na lewo, wpadając z jednej krańcowości w 
drugą. W r. 1924 był już członkiem 
„Labour Party", która nie wzgardziła jego 
usługami, a w dwa lata później wszedł do 
Izby Gmin jako poseł socjalistyczny z 
okręgu robotniczego Smethwick. Lecz

przeistaczają się w szmaty. Brzydkie, 
pomarszczone, poskręcane, niczem jeszcze 
nie przypominające skrzydeł, ale już żywe 
i prężne.

Prężne. W miarę rozwijającego się dnia 
rozszerzają się i skrzydła. Jest jakby tajny 
związek między słońcem a motylem. Jest 
w istocie : motyle, to dzieci ciepła. Im 
wyżej słońce, tem wyraźniej motyl pię­
knieje. Około .południa skrzydła roz­
wierają się szeroko i są prawie zupełnie 
dojrzale.

Jest to piękny, wyjątkowy okaz motyla. 
Skrzydła, olbrzymie jak dwie męskie 
dłonie, żółtawe jak stara kość słoniowa, 
wpadają w ton seledynu i wyrażają god­
ność majestatu. Jeżeli wymyślił je 
nieziemski malarz, to malarz o najwraż- 
liwszem poczuciu piękna. Pośrodku 
każdego z czterech skrzydeł zawiesił 
brązowy półksiężyc, wcielił zatem motyla 
prządkę do światowej rodziny saturni- 
dów.

Południe w dolinie Ambinanitelo — po 
rozśpiewanym poranku a przed ulewą i 
roznamiętnionym wieczorem — jest zawsze 
ciche i nabrzmiałe zaczajeniem. Para 
powstaje z ryżowisk, przyroda rozkleja się 
w zaszłych wilgocią źrenicach a pobliska 
puszcza nasiąka tajemnicą. Lecz naj­
większą tajemnicę gotuje nam motyl.

Pomimo pozorów i wielkich skrzydeł nie 
ukończył rozwoju na południe. Rozwija 
się dalej. Oto u dolnych skrzydeł, u ich 
spodu, wyrastają nagle dwa ogony, w 
każdego skrzydła ■— ogon. Rosną szybko, 
wydłużają się coraz bardziej, już są dłuższe 
niż ciało motyla, już dłuższe niż jego 
dolne skrzydła, już dłuższe nawet niż 
razem wzięte dolne i górne skrzydła: 
wyrost jakiś fantastyczny, niepojęty, jakaś 
wyolbrzymiała buńczuczność przyrody, 
wybujałość cudaczna a jednak urocza. 
Piękno skojarzone z dziwactwem. To raj­
ski ptak, który tu, na Madagaskarze, 
przybrał kształt motyla. Rajskiego moty­
la. Nawet ludzie nauki ulegli jego czarowi

Keystone

Sir OSWALD MOSLEY

nawet „Labour Party“ była dlań za 
mało radykalna. Ugodowość jej nie odpo­
wiadała temperamentowi Mosleya. Stał 
się więc przywódcą jej skrajnego skrzydła, 
zdradzał nawet pewne sympatje dla komu­
nizmu.

W r. 1929, po zwycięstwie wyborczem 
„Labour Party“, wstąpił do gabinetu 
MacDonalda jako kanclerz księstwa Lan­
caster (minister bez teki). Jednocześnie 
wybrana została do Izby Gmin, również z 
ramienia „Labour Party", jego nieżyjąca 
już pierwsza żona, piękna Lady Cynthia, 
córka lorda Curzona, która, dodawała 
mężowi swemu dużo blasku i była mu 
pomocna w tym okresie karjery. Sir 
Oswald zbuntował się po raz drugi. Obu­
rzony był na niedołęstwo rządu w walce z 
bezrobociem. Domagał się pełnomoc­
nictw nadzwyczajnych, wysunął ideę dyrek- 
torjatu, zamiast rządu, w mowach zaczął 
wychwalać dyktaturę. W maju r. 1930 
zgłosił rezygnację z udziału w rządzie, po­
został jednak w egzekutywie „Labour 
Party“. Wkrótce potem zerwał ostatecz­
nie z tym obozem i założył własne stron­
nictwo, „New Party", z ultraradykalnym, 
ale bardzo mglistym programem. Pod tym 
nowym sztandarem stanął do walki w wy­
borach r. 1931. Wynik jej był opłakany. 
Sam stracił swój mandat, i przepadli 
wszyscy jego zwolennicy, między innymi 
słynny niegdyś bokser, Żyd angielski, Kid 
Lewis, którego kandydaturę wystawił Mos­
ley w Whitechapel, dzielnicy żydowskiej 
Londynu, by zamanifestować w ten sposób, 
iż nie jest antysemitą.

Po tej klęsce „New Party" przestała 
istnieć, a Sir Oswald Mosley doszedł do 
wniosku, że nie pozostaje mu nic innego, 
niż szukać szczęścia pod znakiem faszyzmu. 
Nie był on pierwszy z tych, którzy usiło­
wali przeszczepić na grunt angielski tę 
jadowitą kontynentalną roślinę. Wyprze­
dziła go grupa nieznanych młodych ludzi 
w granatowych koszulach z oznakami 
faszystowskiemi i swastyką. Byli oni w 
pewnym stopniu jasnowidzami, przeczu­
wając „oś" na kilka lat przed jej narodzi­
nami. Młodzieńcy ci potraktowali swe 
ideały bardzo komercyjnie i zarejestrowali 
się jako „British Fascists, Ltd.“, idąc w 
ślady firm handlowych z ograniczoną po- 
ręką. Przezorność nie pozwoliła im za dużo 
ryzykować. Ich głównem zajęciem było 
rozrzucanie ulotek antysemickich.

W maju r. 1933 podczas wielkiej mani­

i rzadki gatunek nazwali osobliwie, moty- 
lem-kometą.

Jestem również urzeczony, lecz dla 
mnie to nie kometa. To więcej. Trudno 
mi oderwać olśniony wzrok od zjawy.

To dostojne szaleństwo.
Tutejsza przyroda jest tak bogata, że 

rozkipiały nadmiar swych sil umieszcza 
w dziwadłach, rozrzuca go w kapry­
sach. Ponad szorstką, przyziemną walką o 
byt, przyroda tworzy tu inny, nowy świat, 
równie bujny, lecz piękniejszy, w którym 
wszystko istnieje i działa jak w bajce a 
jednak jest codzienną rzeczywistością.

Więc tutejsza puszcza, obłąkana w 
swej hojności rodzenia; więc tutejszy 
zwierz, dzierżący w swej duszy losy ludzi; 
i ludzie, żyjący życiem roślin i szlachet­
nych zwierząt ; i rzeki i góry przeobraża­
jące się w drapieżne bestje lub w życzliwe 
duchy ; i zmysły, jeszcze drapieżniejsze, 
pijane, wspaniale i rozrzutne — wszystko 
to co nas tutaj otacza, jest wiaśnie jak ów 
motyl: i rzeczywistością i chimerą. Two­
rem zarówno jawy jak snu. Słońcem i 
zarazem mgłą.

I zdumiewaj ącem zwycięstwem nad 
śmiercią. W wądołach bytu toczy się 
groza śmierci, okrutniejsza tu niż gdzie­
indziej. Lecz na wyżynach niema grozy, 
okrucieństwo stłumiono, wydrwiono 
śmierć. Przepych życia jest tu wszech­
władny. Łamie wszystkie prawa walki o 
istnienie i ma w pogardzie wszelkie nie­
bezpieczeństwa. Przepych marzy i ma­
rzenia swe przelewa w nieobliczalne kształ­
ty. Przepych, niedbały o bliskość wroga, 
narzuca przyrodzie odwieczny taniec i po­
pełnia cudowne szaleństwa.

Szaleństwo : motylowi, by był z nie­
prawdziwego zdarzenia i żył w zuchwałej 
bajce, przypina do skrzydeł olbrzymi tren.

Dziwny motyl. Piękny motyl. Chciałoby 
się patrzeć na niego zawsze, przez całe 
życie. Dziwaczny przepych.

ARKADY FIEDLER,

festacji przeciw Hitlerowi w Hyde Parku, 
gdy „niebieskie koszule" popisywały się 
agitacją przeciw Żydom, ich lokal szta­
bowy został napadnięty i zdemolowany 
przez „czarne koszule". Byl to pierwszy 
występ bojówki Sir Oswalda Mosleya, 

•który poprzysiągł zemstę swym współza­
wodnikom za dyskredytowanie dobrego 
imienia faszyzmu angielskiego. Jego „Bri­
tish Union of Fascists" w początkowej fazie 
swej działalności starannie odgradzała się 
od Hitlera. Źródłem jej natchnienia były 
rózgi liktorskie, a nie swastyka. Lecz i w 
tym kierunku Mosley postępował bardzo 
ostrożnie, nie chcąc obrażać uświęconych 
wiekami tradycyj. Mówił o dyktaturze 
jako o środku ostatecznym na wypadek, 
gdyby krajowi groziła anarchja. - Twierdził 
że dąży do władzy w drodze legalnej, 
demokratycznej. Rzucił hasło walki w 
komunizmem, socjalizmem, z ,,old gang" 
starych polityków, niezdolnych do czynu. 
Na potem dopiero, po zdobyciu więk­
szości w parlamencie, zapowiadał przebu­
dowę ustroju na modłę korporacyjną. W 
stosunku do zagadnień polityki zagranicz­
nej niczem się nie różnił od skrajnej pra­
wicy, t. zw. ,,die-hard“ów. Był zdecydo­
wanym imperjalistą. Potępiał wszelkie 
ustępstwa na rzecz Iriandj i i Indyj. W 
sprawach gospodarczych był autarkistą, 
etatystą i zwolennikiem planowości. Wy­
powiedział wojnę City londyńskiej jako 
ekspozyturze międzynarodowej finansjery. 
Naogół był wiernym uczniem Duce. Nie­
jednokrotnie w wystąpieniach swych odrzu­
cał rasowe teorje hitleryzmu.

Sir Oswald Mosley w tym okresie swej 
działalności znalazł pewne poparcie moral­
ne, a podobno i finansowe, niektórych 
konserwatywnych ,,outsider“ów. Przez 
jakiś czas popierali go magnat prasowy 
lord Rothermere i ekscentryczna miljoner- 
ka Lady Houston. Mówiono również, że 
proteguje go wielki przemysł, widząc w nim 
asekurację przeciw komunizmowi. Masy, 
które szły za nim w pochodach, rekruto­
wały się głównie z bezrobotnych. Aczkol­
wiek nie traktowano zbyt poważnie „fa­
szyzmu" angielskiego, pewne koła konser­
watywne liczyły na to że zastępy Mosleya 
mogą jeszcze kiedyś odegrać pożyteczną 
dla nich rolę jako rezerwa w walce z lewicą 
społeczną, a w szczególności że przydadzą 
się podczas strajków generalnych. Przy­
puszczano, że u kresu swej wędrówki 
powróci on na łono swego pierwszego 
obozu.

Znakomity liberał angielski lord Morley 
powiedział słusznie : „There is no worse 
jingo than a jacobin turned jingo". Na 
przykładach wybitniejszych od Mosleya 
leaderów sprawdzało się, że od skrajnej 
lewicy do skrajnej prawicy jest tylko jeden 
krok. Najgorsi są renegaci socjalistyczni 
czy komunistyczni, byli „jakobini", którzy 
stali się ultranacjonalistami i szowinistami 
(jingo), a w bardziej nowoczesnych odmia­
nach tej samej choroby, faszystami czy 
hitlerowcami. Sam Mussolini był niegdyś 
rewolucyjnym socjalistą, wielu niedawnych 
„jakobinów" francuskich współpracuje dziś 
z Hitlerem, między innymi były komu­
nista Doriot.

Toteż nie było niespodzianką, gdy Sir 
Oswald Mosley poszedł dalej po linji naj­
mniejszego oporu i z faszysty, według 
dawnych wzorów włoskich, przedzierzgnął 
się w angielskiego narodowego socjalistę. 
Było tem mniej dziwne, że jego ojciec du­
chowy, Duce, dokonał tego samego skoku, 
przeszczepiając na grunt słonecznych 
Włoch ponure „nordyckie" nonsensy Fuh- 
rera. Mosley zaczął staczać się po równi po­
chyłej i wylądował na legowisku zoologi­
cznego antysemityzmu, który stał się 
hasłem naczelnem j ego propagandy. Inne 
punkty programu „British Union of 
Fascists" zeszły na plan dalszy.

Sir Oswald ożenił się po raz drugi z 
Dianą Freeman-Mitford, córką lorda Re- 
desdale. Wszedł do rodziny, która odda- 
wna znana była z sympatji dla narodowych 
socjalistów. Siostra jego małżonki, słynna 
Unity Mitford, cieszyła się specjalnemi 
względami Fiihrera i miała przed wojną tak 
bliskie kontakty z jego otoczeniem, że były 
one przedmiotem interpelacji w Izbie 
Gmin.

Czem się tłumaczy niepowodzenie osta­
tniej metamorfozy Sir Oswalda Mosleya? 
Jakkolwiek różne były przyczyny sukcesów 
faszyzmu czy hitleryzmu w poszczególnych 
krajach, naogół sukcesy te miały nastę­
pujące wspólne podłoże: 1) niebezpie­
czeństwo komunizmu, 2) paraliż demo­
kracji parlamentarnej, 3) pauperyzację 
drobnomieszczaństwa, 4) antysemityzm,
5) słabość tych, którzy stali u steru władzy,
6) ostry kryzys gospodarczy.

Jeśli chodzi o Anglję, wpływy komu­
nizmu, mimo wytężonej propagandy, były 
tu zawsze minimalne (komuniści mają 
tylko jednego posła w parlamencie). De­
mokracja czasami trochę niedomagała, ale 
paraliż nigdy jej nie groził. Drobnomiesz­
czaństwo nie ucierpiało tak spowodu 
ostatniej wojny jak na kontynencie. Anty­
semityzm nigdy w Angjli nie miał powo­
dzenia. Lloyd George, który dobrze zna 
się na sugestji masowej, powiedział, że jeśli 
nawet antysemityzm może okazać się wy­
godnym startem dla bardzo niewybrednych 
demagogów, niepodobna na nim długo 
jeździć. W Anglji rząd Jego Królewskiej 
Mości bywa często krytykowany za swoją 
politykę, ale o słabości władzy niema tu 
mowy. Anglja nie przechodziła po tamtej 
wojnie tak ostrych kryzysów gospodar­
czych jak inne kraje. Wreszcie, dla usu­
nięcia różnych przeżytków starej demo­
kracji, wystarczają jej własne pomysły, 
bez naśladowania cudzoziemskich wzorów. 
Zazwyczaj działo się wręcz odwrotnie. To 
inne kraje starały się kopjować instytucje 
i prądy polityczne wyspiarzy Albjonu.

FLORJAN SOKOŁÓW.

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi się wszystkiemi językami międzynarodowemi 
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ATAK W GŁĄB EUROPY WŚRÓD KSIĄŻEK
„Pewne potrzeby wysokiej dyplomacji za­

ciemniły w świadomości naszej rzecz bardzo 
dużego znaczenia : że ustrój społeczny Rosji 
absolutnie nie daje się pogodzić z faszyzmem... 
Wobec tego, że ustroje społeczne Niemiec i 
Rosji różnią się od siebie tak zasadniczo, nic 
nie może być bardziej pewne niż to że faszyzm 
europejski będzie wcześniej lub później usiło­
wał pomaszerować przeciwko Moskwie1'. 
Uwagi powyższe pisane były na parę miesięcy 
przed wybuchem wojny pomiędzy Niemcami 
i Rosją, przytaczamy je zaś tutaj nie poto, 
by pochwalić Hugh Slatera *) za trafność prze- 
widywań, lecz w celu stwierdzenia, że jedno 
z założeń jego strategicznej koncepcji stało 
się tymczasem z hipotezy faktem.

Slater postawił sobie za zadanie zanalizo­
wać, jak powinna być prowadzona dalsza 
akcja wojskowa przeciwko państwom osi w 
postaci ofensywnego uderzenia na kontynent 
europejski. Rozpoczyna swe rozumowanie 
od zwięzłego, syntetycznie ujętego opisu 
działań wojennych od września 1939 r., wy­
jaśniając, na czem polegała taktyka, stoso­
wana przez dowództwo niemieckie, i dlaczego 
odniosła ona szereg sukcesów w kampanjaćh 
lat 1939 i 1940. Co do naszej kampanji 
wrześniowej, autor wskazuje, że właściwie 
jedyną jej cechą specyficzną było zastosowa­
nie na szeroką skalę lotnictwa bombardują­
cego, pozatem taktyka niemiecka oparta 
była na głębokiem przenikaniu oddziałów 
pancernych : „Wojna polska oznacza koniec 
epoki wojennej, która rozpoczęła się od Fri- 
court i Cambrai (t.j. pierwszego ataku doko­
nanego przez wojska sprzymierzonych przy 
pomocy czołgów w r. 1917 — St.K.) i ofensy­
wy marcowej Ludendorffa (w r. 1918 
St.K.), a dalszego rozwoju doznała podczas 
wojny cywilnej w Hiszpanji w latach 1936— 
1939“. Francuski sztab generalny jednak 
nie zwrócił dostatecznej uwagi na wnioski, 
wynikające z przebiegu tej kampanji, i te 
same metody mogły być przez Trzecią 
Rzeszą zastosowane ponownio podczas walk 
na froncie francuskim. Wszakże powrót do 
tej samej taktyki możliwy się stał dlatego 
tylko, że jednocześnie, a raczej nieco wcześ­
niej, działając w sposób zupełnie różny, nie­
przyjaciel zdołał osiągnąć wielkie sukcesy 
strategiczne w Holandji i w Belgji. Uderze­
nie niemieckie na Holandję i wcześniejsze o 
miesiąc na Norwegję nazywa Slater pierw­
szym przykładem ataku wgłąb, a więc no­
wego, niepraktykowanego poprzednio rodzaju 
taktyki. Polega on według określenia autora 
na skierowaniu natarcia nie tylko przeciwko 
linji frontu, lecz również przeciwko innym 
punktom terytorjum przeciwnika, niekiedy 
położonym bardzo daleko od linji frontu, przy 
użyciu wojsk przewiezionych drogą powie­
trzną, wojsk przebranych za ludność cywilną 
(przysłowiowych dzisiaj „turystów“) lub w 
mundury armji nieprzyjacielskiej, oraz przy 
współdziałaniu „piątej kolumny“.

Zastosowanie tych zasad w praktyce spra­
wiło,' że to co się stało w Norwegji, a potem 
w Holandji i częściowo w Belgji, przypomina 
romans kryminalny, przełożony na język 
faktów polityczno-wojskowych. Kraj za- 
takowany zdaje się od pierwszego dnia 
wojny zalany przez dywersantów i żołnierzy 
niemieckich. Flota norweska np. nie stawia 
oporu niemieckim okrętom wojennym, wcho­
dzącym do fiordu, nad którym położone 
jest Oslo, wskutek sfałszowanej depeszy nor­
weskiego ministra spraw zagranicznych 
Kohta, zalecającej rzekomo niewszczynanie 
wałki z eskadrą niemiecką. W Holandji

*) War into Europe: Attack Depth by 
Hugh Slater, late Chief of Operations Inter­
national Brigade Staff, Spain, 1938 and 
Author of „Home Guard for Victory“. With 
25 full page Diagrams. Londyn, Victor 
Gollancz, 1941; str. 166 i 2 nl.

SALON RĘCZNIE SZYTEGO OBUWIA
NIKOLAUS TUCZEK

wykonywa na miarę starannie i tylko z pierwszorzędnego materjału obuwie 
wszelkiego rodzaju dla pp. oficerów, cywilnych i do celów sportowych.
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0 NARVIKU I COŚ WIĘCEJ
Nie lubię wogóle wspomnień wojennych. 

Nasza literatura o kampanji norweskiej jest 
szczególnie bujna : otworzył serję Karol 
Zbyszewski swoim „The Fight for Narvik“ 1), 
Prószyński napisał całą powieść, osnutą do­
okoła tych walk 2), teraz Lityński wydał 
piękną książkę, której wątek w znacznej 
mierze jest pamiętnikiem z walk za kręgiem 
polarnym ’). Obfitość literackiej puścizny 
walk, których znaczenie czy to z punktu 
widzenia przebiegu wojny, czy też rozwoju 
szans Polski, było bardzo epizodyczne, tłu­
maczy się łatwo : po pierwsze — egzotyka ; 
po drugie — po raz pierwszy Polacy walczyli 
w Norwegji (pod biegunem staczali boje już 
w 1918/9 r., mianowicie pod Murmańskiem, 
a pomnik literacki tych walk, „Koń na 
wzgórzu“ Małaczewskiego, niezmiernie prze­
rasta to wszystko co wydała kampanja 
norweska) ; po trzecie, bitwa o Narvik, choć 
bezpłodna, nie była zakończona klęską, jak 
walki w Polsce czy we Francji ; po czwarte, 
pewna część brygady podhalańskiej — po­
mimo tragicznego epilogu w Bretanji — zdo­
łała się przedostać do Anglji i jest procentowo 
liczniejsza od przedstawicieli innych forma- 
cyj ; po piąte, w skład tej brygady wcho­
dziła wyjątkowa ilość literatów, dziennikarzy, 
ludzi wybitnych i utalentowanych. Ciekawy 
szczegół : opisy kampanji pochodzą wyłącz­
nie spod piór zawodowych cywilów i pro­
stych „sałdatów“, których wysiłki dla spo­
pularyzowania tego epizodu bojowego nie 
przysporzyły im ani naśladowców wśród 
wyższych i zawodowych kolegów, ani też 
awansów lub wdzięczności.

Literatura norwesko-narvicka naogół głę­
boko mnie nudzi, tymczasem „I Was One of 
Them“ Zygmunta Lityńskiego przeczytałem 
z pasją, jednym tchem, z najgłębszą przy­
jemnością. Największą zaletą tej książki jest 
jej styl: obrazowy, jędrny, prosty, swobodny, 
niewysilony, zawsze „łe mot juste", delika­
tnie ironiczny, bez rubaszności, dowcipny bez 
prostactwa, przystępny bez chamstwa. Nie 
dziwię się wcale, że ze wszystkich książek 
polskich autorów, wydanych po angielsku, 
książka Lityńskiego miała najlepsze recenzje 
w prasie angielskiej : do tego stopnia, że 
„Daily Telegraph“ porównywał Lityńskiego 
z Kiplingiem. Stylistycznie stoi nierównie 
wyżej od olbrzymiej większości analogicznych 
pamiętnikarskich reportaży angielskich.

*) por. nr. 50 „Wiadomości Polskich“.
2) por. nr. nr. 67, 74 i 78 „Wiadomości“.
3) I Was One of Them by Zygmunt

Lityński. Translated from the French by 
Anna Maclaren. Londyn, Jonathan Cape,
1941 ; str. 272.

współdziałanie czynników prohitlerowskich 
wśród władz cywilnych i wojskowych umożli­
wia wylądowanie wojsk niemieckich z okrętów 
i-barek w portach, przeniknięcie wojsk spa­
dochronowych na lotniska, zdezorjentowanie 
wojska i sparaliżowanie obrony. W Belgji 
zdobycie fortu Eben Emael, najpotężniejszego 
i najbardziej nowoczesnego ogniwa z pasa 
fortyfikacyj Leodjum, mogącego stawić czoło 
najsilniejszemu nawet bombardowaniu, doko­
nane zostało przy pomocy jak gdyby zmo­
dernizowanej wersji konia trojańskiego. 
Oddział żołnierzy w mundurach belgijskich, 
spuszczony przy pomocy spadochronów rze­
komo w celu wzmocnienia załogi fortu, nagłe 
uderzeniem wybija zaskoczonych obrońców. 
Epizodów tego rodzaju możnaby przytoczyć 
całe mnóstwo.

Slater domaga się, by atak na okupowany 
przez Niemców kontynent zastosował metody 
tego samego rodzaju. Jedną z głównych 
przesłanek rozpoczęcia ofensywy jest pozy­
skanie sprzymierzeńca na wschodzie Europy 
i związanie znacznej części sił niemieckich z 
nowym frontem. Wielki nacisk kładzie autor 
na możliwość zorganizowania w krajach 
podbitych „piątej kolumny“, która współ­
działać będzie z awangardą armji, niosącej 
tym krajom wyzwolenie.

Najciekawsze są poglądy Slatera na po­
trzebę zreorganizowania armji. Opierając 
się na omawianych przez niego doświadcze­
niach niemieckich, proponuje stworzenie, 
poza normalną siłą zbrojną, wzmocnioną o 
milicję w postaci „Home Guard“u, jeszcze 
specjalnej armji elitarnej, złożonej z ochotni­
ków. Ta właśnie armja stanowiłaby właści­
wy instrument do przypuszczenia „ataku 
wgłąb“, zakrojonego na skalę jeszcze potęż­
niejszą, niż atak niemiecki, do przenikania 
poza nieprzyjacielskie linje obrony i do 
akcji, mającej umożliwić siłom głównym wy­
lądowanie w różnych punktach zajętego 
przez nieprzyjaciela wybrzeża. Słusznie 
zaznacza autor, że wbrew klasycznym, od 
Clausewitza jeszcze pochodzącym zasadom, 
zadaniem elementów, które przeniknęły na 
tyły nieprzyjaciela, wcale nie jest walka bez­
pośrednia, że wręcz przeciwnie — powinny 
one unikać kontaktu z silniejszym wrogiem, 
niszczyć natomiast środki komunikacji, ośrod­
ki dyspozycji i organizować — przy udziale 
ludności—partyzantkę poza frontem przeciw­
nika. Slater, będący z zawodu dziennika­
rzem, pojechał jako korespondent wojenny 
do Hiszpanji i wstąpiwszy do brygady mię­
dzynarodowej pod dowództwem Toma Win- 
tringhama (obecnie jednego z głównych in­
struktorów „Home Guard“u) okazał się uzdol­
nionym i pełnym inicjatywy oficerem. Zna­
czenie, które przywiązywał do walki przy 
pomocy desantów powietrznych i wojsk spa­
dochronowych, zostało obecnie empirycznie 
potwierdzone w czasie walk na Krecie. Po­
glądy jego na znaczenie broni pancernej są 
identyczne z doktryną, rozwijaną przez szereg 
lat przez znanego angielskiego pisarza wojsko­
wego, kpt. Liddell Harta, którego broszura 
p.t. „Obrona dynamiczna“ przełożona została 
niedawno na język polski (wydanie M. I. 
Kolina). Slater jest zwolennikiem ataku 
taktycznego i w sposób interesujący polemi­
zuje z tezą Liddell Harta o wyższości taktyki 
obronnej.

Wiele wrzawy wywołały w swoim czasie 
słowa Clemenceau, że wojna jest sprawą zbyt 
poważną, by ją pozostawiać w ręku wojsko­
wych. Stwierdzić jednak trzeba, że słowa te 
w zastosowaniu do wojny totalnej nabierają 
nowego, jeszcze głębszego znaczenia. Książ-, 
ka Slatera wyraźnie wskazuje, że istota 
wojny totalnej, to właśnie połączenie akcji 
wojennej z akcją polityczną, czego zresztą 
niezliczone przykłady możemy obserwować, 
zwłaszcza po stronie nieprzyjacielskiej.

STEFAN KOBRA.

Lityński dał nam reportaż lekki, zabawny, 
szereg portretów doskonale uchwyconych (jak 
np. zwłaszcza hrabiego de Montrouville, 
sadysty-sierżanta i ogłupiałego instruktora 
w Coëtquidan), czasem paru słowami 
zarysował jakąś sylwetkę, którą widzi­
my jakby żywą, — specjalnie udaje mu się 
to gdy chodzi o Francuzów, — szereg scenek 
czy sketchów wybornych, jak np. ten bar w 
Paryżu na Boże Narodzenie 1939 r., lub też 
karykaturalną postać Mussoliniego w Stresie, 
wnikliwe oddanie nastrojów (znowuż doty­
czy to zwłaszcza Francji), tu i ówdzie trafne i 
słuszne uwagi polityczne, wreszcie mniej 
wazeliny niż trzeba, by zrobić „karjerę“ i 
uzyskać oficjalne wieńce wawrzynu.

Polacy lubią wygłaszać truizmy z minami 
wieszczów : a więc np. żg Polska jest poło­
żona między Rosją a Niemcami, lub coś po­
dobnego. Na rynek angielski książki polskie 
są za ciężkie, za dużo jest wywalania drzwi 
otwartych, za dużo samochwalstwa, za dużo 
powtarzań. „Stratton“ powinien na kola­
nach błagać Lityńskiego, by dalej pisał i by 
nadal tłumaczyła go Anna Maclaren. Albo­
wiem tłumaczenie jest znakomite, o niebo 
lepsze od tłumaczenia wszystkich innych 
książek autorów polskich : angielszczyzna jest 
niekiedy gwarowa, ale zawsze świetna, perli 
się, pieni, jest lekka i jędrna. Myślę, że nic 
nie ujmując autorowi, należy stwierdzić, że 
talenty literackie tłumaczki są równe jej 
urodzie. Et c’est beaucoup dire. Wypadek 
to zaiste wyjątkowy, by piękna dziewczyna 
umiała tak pisać. Kobiety piszące prze­
ważnie szukają pociechy, że w ważniejszych 
dziedzinach nie mogą oczekiwać choćby 
najskromniejszych sukcesów.

Zakończę tę recenzyjkę, cytując zdanie 
pieknej Angielki, która o Polsce i o bojach 
Podhalan nic nie wie, której są dalekie i 
obojętne. „Książkę czytałam jednym tchem 
— pisała mi. — Tłumaczenie jest wyborne, a 
narracja pasjonująca. Lityński ma prawdzi­
wy talent. Jego książka pozostawia wrażenie 
szalonego smutku : ileż to niektórzy przeżyli 
w czasie tej wojny. Zasługują na taką za­
bawę, by aż piekło im zazdrościło (they 
deserve a hell of a good time)“.

Razem z tą uroczą czytelniczką życzę 
Lityńskiemu i jego kolegom „a hell of a good 
time“. A ponadto, by Lityński jak najprę­
dzej nową książkę napisał, znowuż tłumaczo­
ną przez Annę Maclaren, która ponadto do 
książki powinnaby dołączyć swą fotograf ję. I 
wreszcie by Lityński z oryginału francuskiego 
przetłumaczył „I Was One of Them“ i wydał 
po polsku. Naprawdę warto. Bo książka 
„pójdzie“ i każdy ją chętnie i z radością 
przeczyta.

KRZYSZTOF NIENASKI.

OFICJALNIE UZNANY KRAWIEC

HARRY HALL
LIMITED

16-17, HAY HILL 
BERKELEY SQUARE, LONDON, W.1.

Na życzenie naszych klientów- 
Polaków umieszczamy niniejsze 
ogłoszenie w pismach polskich, 
aby donieść że mile powitamy w 
naszym zakładzie pp. oficerów 
polskich wszystkich trzech ro­
dzajów broni.
Nasz fachowy krojczy na życze­
nie chętnie odwiedzi każdego, 
gdziekolwiek w Anglji lub Szko­
cji. Kto życzy sobie tych od­
wiedzin, proszony jest o napisa- 
nie do Londynu ze wskazaniem 
zapotrzebowania.

Filje w SHRIVENHAM, ALDERSHOT, ALTON, MAL­
VERN HEYSHAM (k io Łlackpool), LLANDRINDOD 

WELLS, BARMOUTH, PWLLHELI

Londyn wczoraj i dziś
Hitler, który wśród licznych ambicyj 

„artystycznych“ nie na ostatniem miejscu 
stawia swój „talent“ architekta-urbanisty, 
nie przewidywał zapewne nigdy, że będzie 
kiedyś budowniczym — Londynu.

Zaiste, ironja. losu, że ten, który chciał 
przeistoczyć własną metropolję nadsprewską 
na miarę stolicy cezarów, przejdzie do 
historji urbanistyki brytyjskiej jako główny 
sprawca modernizacji stolicy Anglji.

Czego nie zdołały dokonać nalegania 
architektów angielskich od trzech stuleci 
wstecz, czego nie osiągnął genjalny architekt 
doby Stuartów, Krzysztof Wren, który po 
pożarze Londynu w r. 1666 roił wieszcze 
plany o radykalnej przebudowie City — tego 
dokonywają obecnie bomby lotników Hitlera. 
Londyn po wojnie będzie niewątpliwie innym 
Londynem, niż go dziś widzimy. Nikt nie 
chce już powracać do błędów dawnych 
pokoleń, kiedy każdy przewidujący projekt 
rozszerzenia ulic, burzenia ciasnych dzielnic, 
otwarcia nowych perspektyw, napotykał na 
konserwatyzm opinji publicznej i wędrował 
do szaf archiwalnych.

Jak w tylu innych dziedzinach życia 
Wielkiej Brytanji w obecnej wojnie, tak i "w 
zakresie odbudowy stolicy przygotowuje się 
przewrót pojęć. Dochodzi do głosu awan­
garda myśli śmiałej, zrywającej z wczoraj - 
szością. Z dyskusyj, jakie się obecnie toczą, 
snuć można nadzieję, iż z gruzów osławionych 
„slums“, z ciasnych zaułków City, z nie- 
przewietrzonych remiz East-endu wyjdzie 
lepszy Londyn przyszłości, Londyn przej­
rzystszy, jaśniejszy i racjonalniej dosta- 
sowany do potrzeb dzisiejszego ruchu.

Miarą powszechnego zainteresowania dla 
tego zagadnienia była niedawno wystawa 
urbanistyki Londynu w gmachu Instytutu 
Architektów przy Portland Place, licznie 
odwiedzana i dająca przegląd osiągnięć 
budowlanych stolicy Anglji w ciągu ostatnich 
pięciu'wieków.

Dowodem wzrostu zaciekawienia dla losów 
przeszłych i przyszłych Londynu jest również 
literatura. Rodzą się nowe książki na temat 
stolicy angielskiej, a popyt na tę literaturę 
jest tak znaczny, że nawet starsze wydania 
klasycznych dzieł o Londynie ulegają rewizji 
i przedrukowi. Chiang Yee, chiński feljeto- 
nista i trafny obserwator życia angielskiego, 
który kilka łat temu wydał swój głośny opis 
wędrówek po stolicy p.t. „The Silent 
Traveller in London“, wzbogacił ten tom o 
dalszy ciąg spostrzeżeń, snutych obecnie na 
temat „war-time London“. Udział autorów 
cudzoziemskich w literaturze londyńskiej 
jest cechą wielce znamienną. Pośród książek 
francuskich o Londynie z ostatniej doby 
przedwojennej trwałą wartość zachowa 
barwne studjum Paul Moranda, który prze­
bywał nad Tamizą we francuskiej służbie 
dyplomatycznej. Wnikliwą analizę duszy 
Londynu daje w sutym tomie Duńczyk S. E. 
Rasmussen, entuzjasta nowożytnych prze­
istoczeń w architekturze Londynu. Od nie­
dawna jest także polski autor — Bolesław 
Leitgeber — wśród plejady cudzoziemców 
piszących o Londynie, którego książka p.t. 
„Londyn, oblicze i maska“ stanowi naj­
świeższą pozycję w tej literaturze1).

Nie brakło oczywiście nigdy rdzennie 
angielskich autorów w tem bogato rozrosłem 
piśmiennictwie o Londynie. Są to bądź 
dzieła zbiorowe, bądź opracowania monogra­
ficzne—'to studja psychologiczno-obycza­
jowe, to dzieła statystyczne z wykresami, 
mapami i t.p. Dla przeciętnego czytelnika 
zajmującego się dziejami i topografją Lon­
dynu, jest to gąszcz trudny do przebycia. 
Dlatego dobrze zrobił H. V. Morton że 
zebrał w jedną całość szereg swoich dawnych 
szkiców o Londynie i wydał je w zbiorowym 
tomie p.t. „London“, zawierającym znako­
mitą syntezę duszy stolicy Anglji 2).

Morton jest autorem dobrze znanym w 
literaturze opisowej Anglji. Jego wędrówki 
po różnych częściach wysp brytyjskich 
zyskały mu poczesne miejsce w krajoznawczo - 
obyczajowej literaturze angielskiej. Wszakże 
głównym tematem zainteresowań Mortona 
jest stolica Anglji, i spod pióra tego płodnego 
autora wyszły trzy monograficzne szkice 
p.t. „Serce Londynu' , „Czar Londynu“ i 
„Londyńskie noce . Zwłaszcza dla tych 
licznych przedstawicieli starszego pokolenia, 
które ‘kocha się w Londynie .wczorajszym, 
t.j. w ostatnich latach doby wiktorjańskiej, 
latach Oscara Wilde’a i parnasistów z 
Chelsea, jest to nieprzebrane źródło wspom­
nieli i obrazków rodzajowych, gdzie jak w 
w kalejdoskopie przewija się wielobarwne 
oblicze stolicy Anglji, od ciemnych kryjówek 
portowych East-endu aż do paradnych 
apartamentów w Mayfair.

BERWI.

1) por. recenzję Zbigniewa Grabowskiego 
w nr. 74 „Wiadomości Polskich".

2) H. V. Morton’s London,' being „The 
Heart of London," „The Spell of London" 
and „The Nights of London“in one volume. 
With twelve illustrations. Londyn, Methuen, 
1940 ; str. XIV i 436 i tabl. 12.

WYZNANIE WIARY H. G. WELLSA
Ostatnia rzecz Wellsa ,,Guide to the New 

World“1), właściwie zbiór artykułów tego 
płodnego a częściowo gadatliwego pisarza, 
jest godna uwagi. Sprawiedliwość każę 
przyznać, że Wells wyobraźnią swoją przewi­
dział wiele i że przyszłą wojnę dojrzał zdawna 
jako apokaliptyczne starcia czołgów oraz 
fantastyczne rozpasanie siły powietrznej. 
Wyobraźnia pisarzy i poetów wyprzedziła 
niejednokrotnie wyobraźnię strategów i woj­
skowych, zwłaszcza tych, co działali i pisali 
w krajach sprzymierzonych. Wells ma tu 
powody do dumy.

Podobnie sprawiedliwość każę przyznać, że 
Wells, powtarzający ze starczym — Chciałoby 
się powiedzieć — uporem swoje credo na 
temat federacji zbudowanej na podstawach 
ekonomji i „międzynarodowej konwencji 
lotniczej", budzi szacunek swoją konsek­
wencją, logiką, determinacją. Wells ma 
także niewątpliwe powody do zadowolenia z 
oświadczenia Roosevelt—Churchill i w arty­
kule, jaki zamieścił na. ten temat w „Sunday 
Express“, wyraźnie przebija chęć powiedzenia 
paru komplementów pod własnym adresern. 
Wells chciałby zasuggerować czytelnikowi, 
że oświadczenie Roosevelt—Churchill jest 
jakby jego dzieckiem myślowem.

Nie ulega jednak kwestji, że myśli Wellsa 
są ,,w powietrzu" epoki, że wiele z jego 
powiedzeń wyraża t. zw. ducha czasu, czasu, 
który ogląda niebywałe przewagi, lotnictwa, 
epoki, która szuka wyjścia z nadmiernej 
ilości granic, ograniczeń, nacjonalizmów. Z 
tego to właśnie powodu Wells zasługuje na 
uwagę i myślową replikę ; sporo wniosków 
Wellsa brzmi rozumnie. Wiele w tem wszyst- 
kiem jest pozy na proroka, wiele niedocenia­
nia czynników psychicznych i zagadnień 
moralnych, zbyt wiele całkiem płaskiego 
„zdrowego rozsądku"; z tej racji, podobnie 
jak przez to, że wywody Wellsa brzmią tak 
logicznie, tak rzeczowo, tak słusznie, istnieje 
wielkie niebezpieczeństwo, że w zetknięciu z 
umyslowością symplistyczną jego katechizm 
może dać mniej dobre wyniki.

Wells stara się bowiem upraszczać nadmier­
nie rzeczy, stara się być zanadto rozsądny, 
przeskakuje zbyt wiele spraw ; jego wiedza 
niezawsze jest podbudowana faktami, wielo­
krotnie jest bardziej domysłem samouka 
aniżeli wynikiem pogłębienia. Ale Wells - 
podobnie jak G. B. Shaw — jest zbyt wie­
kowy, by się uczyć : chce kazać, i to nie­
koniecznie na Górze. Jest zepsuty popular­
nością, potrzebuje miljonów czytelników, zna 
doskonale swoją publiczność. Mówi jej im­
pertynencje, ale zawsze wie, gdzie są czułe 
punkty przeciętnego Anglika. Cierpkie uwagi 
osładza umiejętnie krytyką „papistów" albo 
atakiem na szowinizm irlandzki, i tak czyni 
potrawę strawną dla swojego czytelnika.

Wells, to doskonały popularyzator, jeżeli 
jest w dobrej formie (w ostatnich czasach jest 
przeważnie w nudnej). Omawiana książeczka 
ukazuje Wellsa w dobrej formie : dla­
tego warto przypatrzeć się technice tego 
samouka z wszelkiemi wadami i zaletami 
umysłowego „self-made man" a, doskonałego 
szermierza „common sense “u i groźnej 
łatwizny.

POŻYTECZNA PRACA 0 NIEMCZECH
Niemcy i wszystkie zagadnienia związane 

z Rzeszą są dalej tematem, który najwięcej 
pociąga autorów angielskich. Wśród istnego 
zalewu książek na temat Rzeszy trzeba wy­
różnić tom, który przynosi wiele materjału, 
solidne przemyślenie, trzeźwy sąd i mądre 
wnioski. Mówię o książce płk. T. H. Min­
shalla „What to Do with Germany“2).

Jest to pożyteczny przewodnik. Daje on 
przegląd zagadnienia Niemiec, od analizy po­
jęcia „Deutschland" po uwagi o charakterze 
niemieckim, w którym autor zupełnie słusznie 
widzi „zbiór paradoksów", niebywałą skłon­
ność do przesady, osobliwe niezrównoważenie 
i uleganie emocjom i pasjom. Płk. Minshall 
trafnie analizuje również zazdrość, która 
ożywia tak wiele poczynań niemieckich, a 
jest wyraźna jeżeli chodzi o Anglję : Niemiec 
zazdrości Anglikowi nie tylko jego imperjum, 
ale także jego arystokratycznej postawy 
wobec życia, jego swobody i nonszalancji, 
jego pańskiego humoru. Autor podkreśla 
również, że brutalność niemiecka była słynna 
oddawna i cytuje m. in. list królowej Krysty­
ny szwedzkiej do kardynała Mazzolino, gdzie 
monarchini ta pisze : „Lepiej jest już być 
heretykiem aniżeli Niemcem, albowiem brutal 
nigdy nie może stać się człowiekiem rozsą­
dnym. Jestem przekonana, że niema zwie­
rzęcia bardziej brutalnego aniżeli Niemiec".

Minshall widzi w społeczeństwie niemiec- 
kiem nadmiar typu napastniczego, wilczego 
(lupine type), który stale i zawsze dąży do 
napadu i rabunku. Jest w narodzie niemiec­
kim jakiś element afrykański, zdolność do 
ulegania dźwiękom tam-tamu, świętego tańca, 
zbiorowej hipnozy. Znieprąwienie narodu 
niemieckiego przypisuje Minshall przewagom 
prusactwa. Prusy, kult żołnierza, jaki ten 
kraj wykształcił, sprawił, że cała Rzesza 
stała się państwem o nastawieniu jedno - 
torowem: typempaństwa-obozowiska, typem 
państwa militarnego, które — jak słusznie 
powiedział historyk francuski Bainville w r. 
1914 — „nie można traktować jak państwo 
normalne : to że Europa tak traktuje 
Niemcy, jest źródłem nieszczęść dla Europy".

Autor książki śledzi wpływy prusactwa 
i buty nie tylko wpartji narodowo-socjalisty- 
cznej, nie tylko w doktrynie Hitlera : widzi 
te wpływy także i na tych Niemcach, którzy 
chcą uchodzić za „dobrych" Niemców. Przy­
tacza np. książki Neckera i Otto Strassera 
jako dowód, że umysłowość, przepełniona 
pogardą dla innych narodów, nie jest mono­
polem hitleryzmu.

Minshall skłania się do wniosku, że zespole­
nie Rzeszy dokonane zostało przez Bismarcka 
automatycznie i że był to przykład unji 
całkowicie nieorganicznej. Tem samem, 
zdaniem autora, rozszczepienie Rzeszy nie 
byłoby zadaniem trudnem. Minshall jest 
zdania, w czem nie jest odosobniony, że 
Rzesza jest twórczynią kultury wtedy przede- 
wszystkiem gdy jest luźnym zespołem od­
dzielnych całości, ale że „połączenie się tych 
cząstek wytwarza truciznę". Rozbicie Rzeszy 
jest dla Minshalla rzeczą możliwą. Pozatem 
uważa on, że zniesienie Austro-Węgier było, 
w świetle doświadczeń lat ostatnich, błędem 
(w poglądzie tym nie jest autor również 
odosobniony). Należy zatem dążyć do od­
budowy jakiejś całości gospodarczej, któraby 
mogła przeciwstawić się zawsze groźnej masie 
niemieckiej.

Minshall zbliża się w końcowych wywodach

1) Guide to the New World. A Handbook 
of Constructive World Revolution by H. G. 
Wells. Londyn, Victor Gollancz, 1941 ; 
str. 152..

2) What to Do with Germany by Colonel 
T. H. Minshall, D.S.O., M.I.E.E., A.M.I.C.E. 
Londyn, George Allen & Unwin, 1941; 
str. 240. — Wyjątek z książki Minshalla dru­
kowaliśmy w nr. 79 „Wiadomości Polskich".

do poglądu Vansittarta i wysuwa sprawę wy­
chowania Rzeszy, reedukacji Niemiec. Przyj­
muje on tu tezę don Sturzy, że dążyć należy 
do „moralnego i psychicznego oczyszczenia 
Rzeszy", przyczem należałoby popierać czyn­
nie te siły w Rzeszy, które ożywione są wolą 
współpracy z Europą.

■ NOWY TOM ROMA LANDAUA
Rom Landau znany był w Polsce ze swoich 

monografij Piłsudskiego i Paderewskiego. Ma 
on nazwisko w Anglji i należy do autorów 
dobrze „wprowadzonych" : każda jego ksią­
żka, bez względu na to czy jest ciekawa czy 
nie, znajdzie wydawcę i grono czytelników.

Rom Landau jest przedewszystkiem dzien­
nikarzem, umiejącym obserwować i komen­
tować rzeczy i ludzi. Przypomina trochę 
Emila Ludwiga, chociaż Ludwig ma większe 
ambicje i zamierzenia. Szkoda, że od paru 
lat Rom Landau, który mógł dać wiele 
doskonałych reportaży i monografij, steruje 
na wody mistyki. Mistyka ta, której 
poświęcił parę tomów („God.Is My Adven­
ture", „Thy Kingdom Come", „Arm the 
Apostles"), napewno zjednywa mu w Anglji 
czytelników, ale wątpić należy czy wychodzi 
na dobre jego talentowi. Trzeba przyznać, 
że książki mistyczne Roma Landaua są 
dziwnie drażniące. Mimo wszystko nie 
brzmią one szczerze, czujemy w nich jakąś 
pozę, pięknoduchostwo i teatralność, która 
dziwnie nie zgadza się z istotnym nurtem 
mistyki.

Ostatni tom Roma Landau „We Have Seen 
Evil“3 *) jest wypadem w dziedzinę aktual­
ności politycznej, przyczem jednak ton 
mistyczny daje o sobie znać na wielu kartach. 
Rom Landau zna Niemcy -— przypuszczalnie 
był tam wychowany — i wie sporo, ale to co 
mówi na temat Rzeszy, Hitlera, polityki 
partji narodowo-socjałistycznej jest wyjąt­
kowo nieoryginalne i—powiedzmy szczerze— 
nudne. Cały tom jest opowiadaniem potrosze 
o wszystkiem, chwilami nader trzeźwem, 
rozumnem, ale podanem osobliwie bez werwy, 
wdzięku, rozmachu.

- Rom Landau krytykuje ostro społeczeń­
stwo angielskie („od wielu pokoleń jesteśmy 
jednym z najleniwszych narodów świata"), 
ale widzi w tem społeczeństwie możliwości 
przemiany, wytworzenia nowych form i 
nowych myśli. Książka jego nacechowana 
jest przywiązaniem do kultury i cywilizacji 
angielskiej, i to stanowi bodaj jej jedyny 
urok ; pozatem jest dziwnie szara, bez 
polotu. Czasami zdaje się, że Rom Landau 
napisał ją poprostu dlatego, iż szanujący się 
autor w Anglji powinien złożyć literaturze 
raz do roku swoją kartę wizytową.

AMERYKANIN 0 BOMBARDOWANYM 
LONDYNIE

Artykuły Ralpha Ingersolla, założyciela i 
naczelnego redaktora nowojorskiego pisma 
„PM", na temat bombardowanego Londynu 
były przedmiotem ożywionych sporów. 
Sprawozdania jego uważano za przejaskra­
wione, wiele ze szczegółów jego relacji, 
która obecnie wyszła w formie książkowej1), 
uznano za niedyskrecję. Nie zaszkodziło to 
jednak ani Ingersollowi ani jego reporter­
skiemu płodowi. Reportaże Ingersolla prze­
drukowywał dziennik angielski o najwięk­
szym nakładzie, a książka będzie napewno 
czytana.

Rzecz, napisana żywo, niedbale, wy­
raźnie -na kolanie, jest wścibska, nieco 
naiwna, nieco bezczelna, chciałoby się powie­
dzieć—bardzo amerykańska. Wiele informa- 
cyj Ingersolla ma swoją wartość a fakt, że 
na niektórych stronach widnieje biała plama 
cenzury, dowodzi, że Ingersoll myszkował 
wcale zręcznie. Inna sprawa, że w Anglji 
wywiedzenie się o rzeczy „zakazane" nie jest 
tak trudne. Przed wojną niektóre pisma 
angielskie przeprowadzały istne sportowe 
zawody w wyciąganiu „tajnych" dokumen­
tów, wdzieraniu się na lotniska i t.d.

Reportaż Ingersolla uznano za przesadny, 
przejaskrawiony, jeżeli chodzi o obraz bom­
bardowanego Londynu. Wydaje mi się, że 
przejaskrawienie obrazu wynika z odmien­
nej wrażliwości: Ingersoll jest Ameryka­
ninem, należy do narodu, który chociaż o tyle 
młodszy od angielskiego, wykazuje już 
oznaki nadwrażliwości, pewnego zniewieście- 
nia w licznych reakcjach. Toteż chwilami, 
w zestawieniu ze stoickim spokojem relacyj 
Anglików, ludzi o wychowaniu spartańskięm 
i wspaniałej szkole nerwów, opowiadanie 
Ingersolla brzmi niemal histerycznie.

3) We Have Seen Evil. A Background to 
War by Rom Landau. Londyn, Faber and 
Faber, 1941 ; str. 248.

4) Report on England : Ralph Ingersoll. 
Londyn, John Lane Bodley Head, 1941 ; 
str. 247 i 3nl. — Wyjątek z książki Inger­
solla drukowaliśmy w nr. 79 „Wiadomości 
Polskich". ■
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Tezą Ingersolla jest że „w dn. od 7—15 
września 1940 r. Hitler niemal zdobył 
Londyn — nie wiedząc o tem". Dziennikarz 
amerykański sądzi, że „gdyby Hitler z 
Góringiem mieli odwagę i zasoby, ażeby 
tracić dziennie po dwieście maszyn przez 
dalszy tydzień, Londyn nie uniknąłby chyba 
zagłady". Wydaje się, że pod wieloma 
względami ta teza jest słuszna. Fakty, 
które wyszły najaw później, dowodzą że 
uderzenie na Londyn było jednak wstępem 
do zamierzonej inwazji. „Luftwaffe“ prze­
stawiła swój program, zmuszona do tego 
olbrzymiemi stratami. R.A.F. dokonał na­
prawdę cudu : indywidualne męstwo, nie­
samowity hart lotników brytyjskich i sprzy­
mierzonych złamały czarną magję ilości 
maszyn.. Epopea R.A.F.’u z owych dni 
wrześniowych przejdzie do historji jako 
jedna z najbardziej przejmujących kart 
ludzkiego męstwa, godna stanąć obok epopei 
termopilskiej. Quentin Reynolds opowiada 
w jednym ze swoich szkiców o eskadrze, 
do której w gorących dniach września 
wysłano depeszę, by zaraz po powrocie ze 
starcia udała się na patrol nad kanałem 
La Manche. Motocyklista, który przywiózł 
depeszę ze względu na zerwanie linji tele­
fonicznej, zastał lotnisko zbombardowane, 
hangary spalone : na skraju lotniska siada 
jedna maszyna, która wróciła z walk po­
wietrznych — reszta eskadry. Napół żywy 
pilot wychodzi z maszyny, czeka nadaremnie 
na kolegów, którzy nie wrócą, odbiera 
depeszę do dowódcy eskadry i odrywa się 
nanowo od ziemi, by udać się nad Kanał.

„Report on London" jest w istocie twej 
hołdem dla ludzi mężnych — lotników 
R.A.F.’u, dla Spartan-londyńczyków, którzy 
umieli dorównać stoickim hartem bohaterom 
powietrza.

LITERATURA NIEMIECKA W OCZACH 
HITLERYZMU

Emerytowany profesor literatury nie­
mieckiej.na uniwersytecie londyńskim, H. G. 
Watkins, opracował książeczkę p.t. „German 
Literaturę through Nazi Eyes" 5). Rzecz ta 
stara się przedstawić jak ruch narodowo- 
socjalistyczny patrzy na rozmaite wielkości 
piśmiennictwa niemieckiego i jakich wybiera 
sobie patronów spomiędzy dawnych pisarzy. 
Książeczką stanowi dobry przyczynek orjen- 
tacyjny, napisana jest raczej szkolarsko, 
sucho, przypomina bardziej wypisy aniżeli 
ocenę krytyczną.

Zagadnienie sztuki w dobie hitleryzmu 
było swego czasu wysoce interesujące dla 
badacza, albowiem z wynurzeń hitleryzmu 
na temat sztuki można było odczytać wiele 
zapowiedzi natury — politycznej. Gdy swo­
jego czasu starałem się oświetlić tę sprawę, 
uderzała mnie zdumiewająca nędza literatury 
hitleryzmu, teatru, malarstwa. Jedna 
rzeźba, posiłkowana przez talenty starszego 
pokolenia, jak Kolbe, oraz architektura, 
wyraźnie popierana w Trzeciej Rzeszy, 
mogły się wykazać pewnemi wynikami.

W sumie rewolucja narodowo-socjali­
styczna wykazuje niebywałe ubóstwo natch­
nień. Rewolucja bolszewicka bije hitleryzm 
na każdem polu sztuki rozmachem, barwą, 
talentami. Mieszczańska ciasnota, która 
stała u kolebki hitleryzmu, połączona z 
jałowością młodego pokolenia nawykłego do 
rygoru, dyscypliny, znieprawionego latwemi 
karjerami — dały rezultat niebywale smutny.

H. G. Atkins wykazuje jak ten proces 
„rewaluacji" literatury niemieckiej doby 
przeszłości został przeprowadony, jak wy­
ławia się z dawnej świetności strony i 
karty dla poparcia i podparcia teorji naro- 
dowo-socjalistycznej. Nie potrafi to oczy­
wiście ukryć uderzającego prymitywizmu 
myśli, lichego poziomu pisarskiego, zawiłości 
napuszonego stylu, w którym celuje nowa 
literatura niemiecka.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

5j German Literature through Nazi Eyes 
by H. G. Watkins, Emeritus Professor of 
German in the University of London, 
Fellow of King’s College. Londyn, Methuen, 
1941 ; str. VII i lnl. i 136.
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O KAMPANJĘ WRZEŚNIOWĄ
Praca płk. dypl. Kazimierza Glabisza 

„Na marginesie kampanji wrześniowej“ (w 
zeszycie lipcowym „Bellony“) ma — jak 
powiada — wypełnić. jedną z luk książki 
gen. Mieczysława Norwida-Neugebauera, nie 
dającej przejrzystego poglądu na „krzywą 
wzajemnego stosunku sił i wynikające z niej 
konsekwencje“, i „plastycznie i możliwie 
wiernie odtworzyć istotne warunki walki i 
przyczynę pewnych niezrozumiałych zja­
wisk“.

Założenie samo niewątpliwie chwalebne 
i pożyteczne. Trzeba też przyznać, że w 
opracowanie swoje włożył autor dużo wy­
siłku, polegającego zwłaszcza na wyszukaniu 
i odtworzeniu potrzebnych mu danych i na 
żmudnem zestawieniu załączonych do pracy 
tabel i wykresów. Praca też niewątpliwie 
daje wiele ciekawych analiz oraz interesują­
cych porównań i zestawień.

Czy jednakże daje w całej pełni i „wiernie" 
obraz tego co sobie autor postawił jako teł i 
założenie ?

Mam wrażenie, że niezupełnie. Obraz ten 
bowiem naświetlony jest z jednej strony 
rzeczowo i realnie, z drugiej — dowolnie i 
tendencyjnie. Autorem bowiem kierują 
dwie myśli przewodnie ; jedna zasadnicza 
— wykazania, że armja nasza walczyła 
chlubnie i bohatersko z przeważającą potęgą 
niemiecką ; druga uboczna — „wybielania" 
pewnych zjawisk, czy też przyczyn, które je 
spowodowały, i pewnych osób.

Ta druga myśl i naginane do niej wywody, 
naginane do niej „przemilczenia“, obniżają 
znacznie wartość pracy.

Autor w nieco zbyt sportowy sposób 
„punktuje“ współczynniki siły obu przeciw­
ników, mimo że wojna, to nie zapasy szer­
mierzy lub bokserów i nie wszystkie współ­
czynniki wartości armij wojujących oraz 
elementy wpływające na tę wartość (w róż­
nych okolicznościach i warunkach) dadzą 
się ująć i wyrazić, „w punktach“. Skoro 
jednak autor — mimo własnych wątpliwości 
-— podejmuje się tej „mocno aproksymatyw- 
nej kalkulacji“ i przyjmuje dość dowolne 
„mnożne“, to i czytelnikowi nasunąć się 
muszą też wątpliwości co do realności i 
wartości tego punktowania.

Wątpliwości te u uważnego czytelnika są 
tem większe, że zauważa on odrazu na 
początku studjum bardzo dużą „lukę“ 
między wyliczanemi a później „analizowa- 
nemi" elementami, stanowiącemi o wartości 
armji.

Zauważa on mianowicie brak jednego z 
najważniejszych elementów, mianowicie ele­
mentu dowódczego. Wprawdzie o ciężkich 
warunkach pracy polskich dowództw wogóle 
cośniecoś wspomina — ale my bylibyśmy 
bardzo radzi widzieć bardziej szczegółową 
analizę i ocenę pracy naczelnego dowództwa, 
zwłaszcza ocenę pióra płk. Glabisza, który 
tyle lat stał blisko naczelnego wodza i wojnę 
rozpoczął w jego sztabie. Bylibyśmy bardzo 
ciekawi dowiedzieć się, jak autor ocenia to 
w punktach. Ile punktów zyskałyby „mnoż­
ne“ niemieckie po ocenie przebiegu i wartości 
pracy tego elementu przed wojną i w jej 
początkach — po ocenie skutków, jakie po­
ciągnęło za sobą zgubienie się naczelnego 
dowództwa daleko od swej armji i zaprzesta­
nie dowodzenia nią prawie od samego 
początku wojny.

Element dowodzenia ma przecież ogromne 
znaczenie dla oceny wartości każdej jednostki 
wojskowej, — tak nas uczono, — ma też 
niemniejsze, a znacznie większe znaczenie 
dla oceny wartości i siły całej armji — i płk. 
Glabisz, podejmując się oceny „wiernej“ 
i porównawczej wartośbi armij obu przeciw­
ników, nie powinien był pominąć milczeniem 
tego elementu. Jeśli to robi, to napewno nie 
przez niedocenianie go, albo przez zapom­
nienie o nim, robi to poprostu powodowany 
tą drugą uboczną myślą — „wybielania“.

W ocenie porównawczej sił i wartości obu 
przeciwników poddaje autor analizie wiele 
elementów. We wszystkich prawie porów­
naniach strona polska wychodzi in minus, a 
strona niemiecka in plus, przyczem różnice 
są różne, większe i mniejsze.

Elementy, które służą autorowi do analizy 
i porównań, możnaby zgrubsza ująć w 
następujące grupy :

— te które były wynikiem ogólnego 
potencjału wojennego obu przeciwników ;

— te które były wynikiem położenia 
strategicznego strony atakującej i atako­
wanej. ;

— te które były wynikiem lepszych czy 
gorszych przygotowań wojennych obu 
przeciwników i ich większych czy mniej­
szych błędów i zaniedbańna tem polu ;

— te które były wynikiem przebiegu 
rozgrywki, t.j. walki.

. Jeśli dla porównania wartości siły obu 
przeciwników występujących do walki i 
wykazania dysproporcji tej siły ■— możnaby 
zgodzić się na przyjęcie rozważań nad ele­
mentami z pierwszych trzech grup (i to jeśli 
chodzi o grupę trzecią już z dużemi zastrze­
żeniami !), nie można zgodzić się na dopusz­
czenie do tego elementów z grupy czwartej.

Te bowiem są już wynikiem samej roz­
grywki obu przeciwników, wynikiem walki 
ich sił -i wynikiem lepszych czy gorszych 
pociągnięć dowództw tych sił. Należałoby 
więc dla kalkulacji „punktowania“ przyjąć 
jakąś granicę czasu, do której się to robi —- i 
tą granicą powinna być chwila rozpoczynania

W najbliższych dniach ukaże się

PISOWNIA POLSKA
(przepisy—'słowniczek)

uledług lOydania Polskiej Akademji 
Umiejętności

M. I. KOLIN (Publishers) LTD. 
229-231, High Holborn, London, W.C. !•

się rozgrywki, a więc okres mobilizacji, 
koncentracji i rozpoczęcia działań wojennych. 
To co się w tym i po tym okresie dzieje, jest 
już rozgrywką i nie może być punktowane 
dla oceny porównawczej wartości siły wystę­
pującej do rozgrywki.

To np.
— że nie zdołaliśmy ukończyć mobiliza­

cji i planu koncentracji, który zawiódł, i 
przez to odrazu stosunek sił 5:7 został 
obniżony na 4:7;

— że „polska strona mogła tylko zga­
dywać, co i jak np. zrobi“, a nie przewi­
dywać, mimo posiadanych dobrych wiado­
mości o koncentracji i rozmieszczeniu sił 
niemieckich ;

— że w walkach granicznych zaangażo­
wano 70% naszej kawalerji i 55% naszej 
piechoty i że „polskie wielkie jednostki 
rzucone do rejonów przygranicznych sta­
nowiły tylko słabą osłonę“ ;

— że „podstawa wyjściowa głównych sił 
niemieckich była bliższa Warszawy i 
Wisły, niż główne człony naszego ugrupo­
wania wstępnego“ ;

— że do walk nie zużyliśmy nigdy 
maksymalnie możliwych sił, nie użyliśmy 
do walk nawet tych wszystkich jednostek, 
które .zostały zmobilizowane (np. baon 
czołgów z Łucka) ;

— że „poszczególne, częściowo niekom­
pletne i zmęczone domarszami grupy 
zostały kolejno zmiażdżone lub otoczone i 
bite“ ;

s — że „odwody zostały nadomiar ziego 
opóźnione“ i „nie zdołały zebrać się i usta­
wić w rejonach“ — były dowodzone skan­
dalicznie i użyte tylko do łatania dziur ;

— że „armja Poznań była skazana na 
tak długą nieaktywną rolę“, zamiast 
„przewidzianego uderzenia na ekspono­
wane skrzydło 8-ej armji niemieckiej“ ;

— że od samego początku kampanji do 
jej końca przyjęliśmy na szczeblu naczel­
nego dowództwa postawę defensywy bier­
nej, a nie czynnej, czekaliśmy wciąż biernie 
na ciosy wojsk niemieckich, i na szczeblu 
naczelnego dowództwa nie wykonaliśmy 
ani jednego manewru, ani jednej operacji 
w większym stylu :

— że nawet jedynej przeszkody tereno­
wej, Wisły, nie wyzyskano należycie i 
dopuszczono do zniszczenia „wszystkich 
niemal oddziałów na jej przedpolu“ ;

— że ewakuacja była taka, iż „nasze 
wielkie jednostki musiały się przepychać 
przez tłumy uciekinierów“ ;

— że znajomość terenu i pomoc ludności 
nie były w pełni wyzyskane ;

— i t.d. i t.d. —
to wszystko przecież rezultaty błędów 

popełnianych przez jedną ze stron i nie 
mogą być one brane pod uwagę przy „punk­
towaniu“ porównawczem wartości sił.

Inna rzecz, że te błędy, błędy i przewinie­
nia, bardzo ciężkie zarówno dla naczelnego 
dowództwa jak i różnych dowódców armij, 
zaważyły na przebiegu poszczególnych walk 
i całej kampanji, i gdyby ich nie popełniono
— obraz kampanji byłby,grubo inny i czas 
trwania jej też znacznie dłuższy (nawet 
jeśli się przyjmie twierdzenie autora, że 
wynik byłby ten sam). A — jeszcze raz 
powtarzam — „wypunktowanie“ pracy na­
czelnego dowództwa i jego dowodzenia 
byłoby ciekawe i pożyteczne dla naświetlenia 
„pewnych niezrozumiałych zjawisk“.

Wiemy bowiem, że dla „obrony“ nawet 
ustalony przez autora stosunek 3 : 1 nie jest 
jeszcze tragiczny, i dobre kierownictwo 
obrony, nawet przy takiej dysproporcji sił, 
może wiele punktów zyskać na swoją 
korzyść.

O wiele też za przesadne i naciągnięte są 
wywody autora dotyczące tych elementów, 
które związane są z terenem i krajem. 
Prowadzenie działań wojennych we własnym 
kraju, wśród własnej ludności, własnych 
urządzeń i t.p. daje zawsze bardzo duży 
atut, dlatego też to, że nie bacząc na te wa­
runki, zaopatrywanie oddziałów i ewakuacja 
były złe albo nie istniały zupełnie, że łącz­
ność była „pod psem“, że ewakuowano 
przedwcześnie władze i urzędy, pocztowe 
i inne, że nie stosowano transportów samo­
chodowych, że ewakuacja ludności i urzędów 
państwowych była niezorganizowana i prze­
rodziła się w ucieczkę, że piąta kolumna 
mogła bezkarnie hulać, że oddziały nie 
miały map, że znaczna część dowódców nie 
znała terenu walki we własnym kraju, że 
i t.d. i t.d. — świadczyć może tylko o braku 

dostatecznego przygotowania — naszego na­
czelnego dowództwa i innych najwyższych 
zwierzchników, odpowiadających za te dzie­
dziny pracy — ale nie może być zaliczane 
do tych elementów, które dawały plusy 
stronie niemieckiej ; przeciwnie, powinny 
były jej dać duże minusy: własny kraj 
dawał nam ogromne plusy — niestety — 
niewyzyskane !

Czytelnik ziiający płk. Glabisza z dużem 
zdziwieniem czyta następujące słowa: „Tak 
ogromnej dysproporcji sił, spowodowa­
nej... Nie mogłyby jej wyrównać nawet 
najgenjalniejsze plany operacyjne wyjściowe 
i najtrafniejsze decyzje naczelnego dowódz­
twa podczas samej kampanji“.

Przecież w dalszej logicznej konsekwencji 
tych słów możnaby .dojść do wniosku, że i 
tego cośmy zrobili i mieli, nie trzeba było 
robić i mieć, a może nie trzeba też było, 
wobec tego, mieć i naczelnego dowództwa
— zwłaszcza takiego ! ,

My nie mieliśmy nie tylko „najgenialniej­
szego“ planu operacyjnego, ale wogóle żad­
nego. Nie można planem nazwać kilku 
dorywczo w ostatnim czasie zrobionych na 
kolanie prac i kilku wytycznych i wskazówek 
danych na odprawach dowódcom armji. 
Plan operacyjny jest z jednej strony tylko 
częścią ogólnego planu kampanji, w którego 
skład wchodzi — nie tylko w ramach wojska, 
ale w skali ogólnopaństwowej — szereg in­
nych planów i prac — a te są opracowywane 
i przygotowywane całemi latami. Z drugiej 
strony plan operacyjny daje podstawę do 
wykonania szeregu innych, wypływających 
z niego, planowań i prac. A my co

mieliśmy ? — Nic ! — Dosłownie nic ! Co 
zrobiono przez tyle lat? Jakie plany były 
opracowane w okresie długiego czasu do 
r. 1935? Co zrobiono w następnych latach? 
Czy mieliśmy chociaż plany i opracowania 
teoretyczne, „papierowe“, niewykonane i 
niezrealizowane z t akich czy innych powodów, 
częściowo czy całkowicie ? Czy przynaj - 
mniej ci ludzie, którzy stali na najwyższych 
stanowiskach wojskowych i cywilnych, mogą 
się wykazać dobrą wolą, zdolnościami i 
wykonaną pracą ?

Dla tych ludzi niema usprawiedliwienia. 
Nie mogą ich w najmniejszym stopniu ani 
usprawiedliwić ani złagodzić ich win podobne 
przewinienia i błędy popełnione przez podob­
nych ludzi we Francji.

I jeśli płk. Glabisz kończy swoje opracowa­
nie niejako wezwaniem do „zgodnego wysiłku 
wszystkich ludzi dobrej woli i odpowiednich 
kwalifikacyj“, to nie chcę go podejrzewać o 
to, że ma na myśli i tych również, którzy 
tych zalet nie wykazali przez tyle lat i mając 
tyle możliwości — bo w tym wypadku 
żądałby płk. Glabisz od narodu za wielkiej 
pobłażliwości i niebezpiecznej wprost nie- 
opatrzności.

Jeszcze jedna uwaga. Płk. Glabisz (jak i 
kilku innych autorów analogicznych prac) 
zastrzega się kategorycznie przeciwko poru­
szaniu spraw dotyczących okresu przygoto­
wań do wojny i samych przygotowań. O 
„zaniedbaniach“ mówi tylko w nawiasie. 
Wszyscy ci autorzy, tak rażąco zgodni, 
jakby się umówili, nie chcą nawet luźno 
dotykać tych spraw i odżegnywają się staran­
nie od ich poruszania. A szkoda ! — Są 
to rzeczy ciekawe, może nawet ciekawsze, 
niż operacyjny przebieg kampanji — mogły­
by być bardzo pouczające, bo bez żadnych 
wątpliwości można wyciągnąć z nich znacznie 
więcej wniosków pożytecznych i mogących 
się przydać do wyzyskania w przyszłości, 
niż z opisów samego operacyjnego przebiegu 
kampanji.

Dla odpowiednich studjów na te tematy 
nie brakłoby może i tu materjału, zresztą 
na niektóre z nich nie trudnoby pisać i 
„z pamięci“, zwłaszcza dla płk. Glabisza, 
który odznacza się właśnie doskonałą pamię­
cią i tyle lat stał bardzo blisko najwyższych 
czynników wojskowych i państwowych i 
bardzo blisko wielu najważniejszych za­
gadnień. Tematy to może niezbyt wdzięczne, 
przeciwnie — bolesne, niewątpliwie też w 
znacznie mniejszym stopniu nadają się do 
wybielań, ale mimo to nie trzeba ich tak 
starannie unikać, aby choćby i w omawianem 
studjum nie dać tu i tam jakiegoś wyjaśnie­
nia.

Bo czytelnik odczuwa bardzo duży brak 
tych wyjaśnień. Ciśnie mu się wciąż na 
usta pytanie : dlaczego ? Dlaczego było 
tak a nie inaczej ? — dlaczego nie było 
tego i tamtego ? — dlaczego nie zrobiono 
tego czy owego ? — dlaczego taki czy inny 
błąd, takie czy inne niedociągnięcie, niedbal­
stwo, taki brak przygotowania, taka lek­
komyślność, takie niedołęstwo i t.d. ? — dla­
czego tyle win ? i*

Wreszcie dlaczego są jeszcze ludzie, którzy 
mimo „bolesnych doświadczeń“ boją się 
i nie chcą o tem mówić, a nawet próbują 
obrony ?

Nakoniec jedna uwaga. Skoro płk. Glabisz 
podszedł do wojny meczowo i sportowo, 
notując punkty, to mimo że mam inny 
pogląd na wojnę i jej wyniki, wiążące się 
ściśle z przygotowaniami do niej, idąc po 
jego myśli zapytuję czy uzyskane w sporcie 
punkty nie są przypadkiem również uzależ­
nione od należytego przygotowania się do 
tej rozgrywki jej uczestników. A skoro tak, 
dlaczego płk. Glabisz, notując suche fakty i 
zestawienia — nie zadał sobie pytania : dla­
czego we wrześniu — nie w rozgrywce ambicji 
sportowej, ale w walce na śmierć i życie, 
Polska wykazała aż taką dysproporcję 
punktów ? Czy nie uderzyły płk. Glabisza 
fakty, że ta dysproporcja ujawniła się tylko 
we wszystkich tych dziedzinach, które uza­
leżnione były od kierowniczych czynników 
wojskowych i państwowych ? Natomiast tam, 
gdzie działał sam naród, często sam żołnierz 
czy dowódca, gdzie do głosu przychodziła 
śmierć, odwaga, honor, poświęcenie, bezgra­
niczna wiara w zwycięstwo i miłość ojczyzny 
— tam wojsko i naród stanęły na najwyż­
szym poziomie przygotowania do wojny i 
chęci zwycięstwa. Nie zawiódł naród, nie 
zawiodło wojsko — zawiedli odpowiedzialni 
za państwo i wojsko kierownicy. Wojna 
nie jest zjawiskiem samem dla siebie ani z 
punktu seismografu ani też stoppera. Na 
wojnę składa się coś więcej, coś głębszego, 
aniżeli notowanie punktów lub ruchu bez­
dusznej maszyny. Dlatego dobrze się stało, 
że w powodzi dzisiejszej formalistyki i noto­
wania suchego wypadków wrześniowych 
ukazała się praca Stanisława Dorna, w której 
autorzy stosujący do wojny kryterja spor­
towe — znajdą również ducha.
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„LAVAL JEST POZA
{„Daily Express“)

NIEBEZPIECZEŃSTWEM“ !

„Siły rządzące Wielką Brytanją i Rosją
dokonywają wyboru członków oligarchy oraz 
dają im niemal identyczne wychowanie. 
Także religja tych dwu państw jest podobna“ 
(z prasy hiszpańskiej).

*
Na konferencji w brytyjskiem minister­

stwie informacji zawiadomiono przedsta­
wicieli prasy że wojska brytyjskie i sowieckie 
spotkały się w mieście Kazwin w Persji, a 
„pozatem spokój panuje w Iranie“.

Jeden z korespondentów amerykańskich 
zapytał, czy oznacza to że Rosjanie przy­
wieźli ze sobą wódkę.

*
Dekret rządu niemieckiego z dn. 17 lipca 

b.r. zakazuje rozmów w kawiarniach i

(„Daily Herald“)
„OPOWIEŚĆ 0 DWÓCH MIASTACH“

(u góry Goebbels do obrońców Leningradu: „Ostrzegamy was. Pamiętajcie o War­
szawie“, u dołu obrońcy Leningradu do Goebbelsa: „Dziękujemy. Ale pamiętamy o 

Paryżu“.

piwiarniach podczas nadawania przez radjo 
komunikatów naczelnego dowództwa nie­
mieckiego i włoskiego.

*
Sir Stephen Tallents napisał list do 

„Times“a, apelując do czytelników o wska­
zanie surogatów tytoniu. Odpowiedzi były 
najrozmiatsze. Niektórzy doradzali palenie 
różnych zielsk, inni zalecali używanie liści 
agrestu, ktoś domagał się wprowadzenia 
uprawy tytoniu w Anglji.

Natomiast p. E. P. Hart z Andover 
napisał do „Times“a: „Dla. nałogowych 
palaczy tytoniu istnieje proste oraz zadowa­
lające rozwiązanie — przestać palić“.

*
Podobno szef brytyjskiego ministerstwa

Londyński „Voice of Netherlands“ umieszcza przeszmuglowaną, z Holandji foto- 
grafję : jako protest przeciwko wprowadzeniu przez władze okupacyjne kartek 
na ubrania, pewien Holender zjawił się na ulicach Amsterdamu w stroju, 

złożonym z parasola, kapelusza, skarpetek i butów.

informacji (w skrócie M.o.I.) przyjął za 
dewizę : „L’Etat c’est M.o.I.“.

*
W Holandji Niemcy prowadzą z ludnością 

wojnę podjazdową o... świnie. Holendrzy 
nie mają bowiem najmniejszego zamiaru 
pozwolić Niemcom na rabowanie trzody 
chlewnej. Władze okupacyjne stwierdziły 
też że pół miljona świń zniknęło w tajemniczy 
sposób z kraju. Holendrzy ukryli je w 
sprytny sposób i stopniowo szmuglują na 
nielegalny rynek żywnościowy. Można sobie 
wyobrazić zdumienie niemieckiego policjanta, 
który podczas rewizji zatrzymanego samo­
chodu przekonał się, że „dziecko“ na tylnem 
siedzeniu jest młodym prosiakiem, ubranym 
dosłownie „od stóp do głowy“, bo nawet z 
kapturkiem na łbie.

*
W Rzymie opowiadają sobie na ucho 

następujący dowcip.

W r. 1943 mocarstwa osi zajmą cały kon­
tynent afrykański, w r. 1944 — całą Azję, a
w r. 1946 zdobędą Maltę.*

Sekretarz jednego z polskich urzędów w 
Londynie otrzymał wzruszający list od 
pewnego żołnierza brytyjskiego. Żołnierz 
donosi, że zaczął odkładać pieniądze na 
urlop, który zamierzał spędzić w Londynie, 
i przekonał się że potrafi zaoszczędzić na ten 
cel 10 szylingów tygodniowo. Niedawno 
przeczytał jednak artykuł opisujący strasz­
liwe przejścia Polaków i doszedł do wniosku 
że te pieniądze mogą uszczęśliwić jakiegoś 
biednego Polaka, sprawiając mu tysiąc razy 
większą przyjemność, aniżeli ta którą auto­
rowi listu sprawiłby urlop. Wobec tego

postanowił przekazywać co tydzieii 10 szy­
lingów Polakowi, który potrzebuje pomocy.

*
W ostatniem dziele zmarłego historyka 

angielskiego H. A. L. Fishera („An Unflnished 
Autobiography“) czytamy :

„Pewnego dnia, późną jesienią 1890 r., 
jeden z moich kolegów z „Historischer 
Verein“ w Getyndze wytłumaczył mi w 
nader przyjazny sposób iż Niemcy uważają 
Wielką Brytanję za swego odwiecznego 
wroga. My, Brytyjczycy, zdobyliśmy im- 
perjum szczęściem, w chwili gdy Niemcy 
spały, i musimy je nieuchronnie stracić 
teraz, gdy Niemcy się obudziły. Niemcy są 
Rzymem. Wielka Brytanja jest Kartaginą. 
Jeśli nawet pierwsza wojna punicka nie

przyniesie zamierzonego celu, przyjdą po 
niej dalsze wojny punickie. Niemcy pragną 
władzy nad światem. Wielka Brytanja 
zagradza im dowtego drogę. Wszystko jest 
gotowe do nieubłaganej walki“.

Prof. Fisher dodaje, że był to pogląd 
powszechny, a nie indywidualny.

Wyjątek ten wpisujemy do sztambucha 
redaktora „Tribune“, który wciąż jeszcze 
wierzy, lub też udaje że wierzy, iż obecną 
wojnę wywołały „krzywdy“ traktatu wer­
salskiego.

*
Rozgłośnia berlińska ogłosiła kilka dni 

temu : „Moskwa opustoszała. Połowa mi­
nistrów rozpoczęła już urzędowanie w Gor­
kim, reszta zaś wyjeżdża do Niższego 
Nowogrodu“.

Dodać należy, że dawny Niższy Nowogród 
nosi obecnie nazwę Gorkij.

ALFA.

0 „POLSKIEM OKRUCIEŃST­
WIE“ I POLSKIM „ANTYSE­

MITYZMIE“
Na łamach miesięcznika „The Fortnightly“ 

(zeszyt sierpniowy) pojawił Się obszerny list 
do redakcji pióra Stefanji Zahorskiej na 
temat „charakteru Polaków“. List ten 
prostuje pewne wnioski, które sformułował 
w artykule „The Poles in Exile“ Mr. Joseph 
Braddock (zeszyt czerwcowy „The Fort­
nightly“).

Pani Zahorska tłumaczy powody niena­
wiści polskiej do Niemców. Pan Braddock 
bowiem w analizie swojej wyraził przekona­
nie, że „Polacy odznaczają się słowiańskim 
rysem okrucieństwa a ich nienawiść do Niem­
ców graniczy z fanatyzmem' ‘. Pani Zahorska 
wskazuje, że nienawiść do Niemców po- 
wstaje w Polsce na tle prześladowania i po­
deptania ludzkiej godności, o jakiej w Anglji 
nie mają wprost pojęcia. Niemcy starają się 
„podeptać w Polakach rzeczy, które są nawet 
może silniejsze niż instynkt samozachowa­
wczy“: samą godność człowieka. „Jeżeliby 
w tych warunkach nie zrodziła się w sercach 
ludzi fanatyczna nienawiść i wola zemsty — 
byłby to pewny znak że dany naród nie jest 
zdolny do przetrzymania i przetrwania“.

W sprawie antysemityzmu, który Mr. 
Braddock wykrywa wśród Polaków („Nie 
ulega wątpliwości — pisał w swoim artykule 
„The Poles in Exile“ — że Polacy zachowy­
wali się okrutnie wobec Żydów przed wojną“), 
p. Zahorska podkreśla, że antysemityzm w 
Polsce rósł na tle powiewów pół-totalizmu. 
„Lwia część ludności Polski, a przedewszy- 
stkiem chłopi i robotnicy, czyli około 75% 
całej ludności kraju — opierała się zarówno 
totalizmowi jak antysemityzmowi“. Nie­
nawiść rasowa — tłumaczy p. Zahorska —• 
była czemś co nie znajdowało pożywki w 
Polsce : „Polakom brakowało właśnie tego 
rysu okrucieństwa“.

List p. Zahorskiej do redakcji miesięcznika 
„The Fortnightly“ jest wzorem spokojnej, 
godnej i objektywnej odpowiedzi.

NAUKA I DLA NAS
Korespondent „Daily Telegraph“u w 

Moskwie A. T. Cholerton w depeszy z dn. 2 
■września b.r. pisze :

„W poniedziałek byłem świadkiem wzno­
wienia zajęć na uniwersytecie moskiewskim. 
Ci studenci, którzy poszli na front, bylL 
oczywiście nieobecni.

„Moskwa ma zapewne tyluż studentów co 
każda inna wielka stolica, z wyjątkiem 
Paryża. Proporcja studentek jest tu wyższa 
aniżeli nawet na niektórych uniwersytetach 
amerykańskich.

„Mimo to, chociaż Rosja dokonywa obec­
nie ogromnego masowego poboru, wydaje mi 
się, że przedsięwzięto mądre kroki aby nie 
wszyscy studenci poszli do okopów; uwzględ­
niono tu specjalności, które studjują.

„Wielka Brytanja nauczyła się tego pod­
czas poprzedniej wojny. Zdaje się, że Rosja­
nie także się tego nauczyli“.

POLSKO-JAPOŃSKIE KON­
TAKTY ARTYSTYCZNE

P.E.N. Club japoński podejmował dn. 20 
czerwca b.r. obiadem p. Aleksadra Piskora, 
przedstawiciela P.E.N. Clubu polskiego na 
Dalekim Wschodzie, z okazji jego dwulet­
niego kontaktu z japońskiemi sferami łiterac- 
kiemi. W obiedzie wzięło udział szereg 
najwybitniejszych japońskich pisarzy z za­
rządem japońskiego P.E.N. Clubu naczele.

Podczas obiadu p. Piskor odczytał list, 
który niedawno otrzymał od p. Marji 
Kuncewiczowej, urzędującego prezesa P.E.N. 
Clubu polskiego, i poinformował kolegów 
japońskich o obecnych losach polskich lite­
ratów i polskiej literatury. P.E.N. Club 
japoński, by zamanifestować swoje sympatje, 
dla literatury polskiej, oświadczył gotowość 
przyjścia z pomocą polskim pisarzom, prze­
bywającym na terenie okupacji niemieckiej 
— przez wysyłanie do nich paczek z herbatą.

Akcja pomocy dla polskich literatów i 
intelektualistów, znajdujących się na terenie 
okupacji niemieckiej, która była od pewnego 
czasu prowadzona w Tokjo zapomocą prze­
syłki paczek drogą transsyberyjską, niestety, 
została przerwana wraz z wybuchem wojny 
niemiecko -rosyjskiej.

*
Dn. 19 t.m. w ambasadzie angielskiej w 

Tokjo odbyło się przyjęcie, połączone z 
występami artystycznemi, na rzecz pomocy 
ofiarom wojny w Polsce. W programie, 
który składał się wyłącznie z numerów 
polskich, wystąpili : Willy Frey, polski 
skrzypek, profesor akademji muzycznej w 
Tokjo, panna Halina Biernacka, solistka 
baletu opery warszawskiej i p. Leon Pom- 
mers, polski młody pianista i kompozytor.

Impreza miała wielkie powodzenie : oko­
ło trzystu osób ze sfer dyplomatycznych 
i towarzyskich zapełniło salony ambasady 
angielskiej. Zebrano sumę 2650 yen (około 
700 dolarów), która została przekazana 
później do kasy Polskiego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Wojny w Tokjo.

Z artystów jedynie prof. Frey przebywa 
od kilku lat w Tokjo, ciesząc się ogółnem 
uznaniem jako znakomity artysta i wykła­
dowca. Pozostali artyści są uchodźcami, 
którzy przed paru miesiącami przybyli do 
Tokjo. Panna Halina Biernacka jest jedną 
z wybitniejszych polskich tancerek młodego 
pokolenia. Pan Pommers, utalentowany 
pianista i kompozytor, był zaproszony przez 
radjo japońskie do odegrania szeregu swoich 
utworów w audycji przeznaczonej na Stany 
Zjednoczone.

DO PRACOWNIKÓW POLSKIEGO 
RADJA

Byli pracownicy stali oraz wykonawcy 
mikrofonowi Polskiego Radj.a w Polsce 
proszeni są o odwrotne podanie pod adresem 
Pręzydjum Rady Ministrów, London, W.l., 
Stratton House, Stratton Street — swego 
obecnego adresu, daty urodzenia, rodzaju 
pracj' wykonywanej w Polskiem Radjo 
(i w jakiej rozgłośni), oraz posiadanych 
przez nich informacyj o losach innych pra­
cowników Polskiego Radja.

REJESTRACJA TECHNIKÓW
W celu uzupełnienia spisu polskich sił 

technicznych, Stowarzyszenie Techników 
Polskich (18, Devonshire Street, London, 
W.l.) przystępiło do rejestracji przebywają­
cych na terenie Wielkiej Brytanji studentów 
polskich wyższych szkół technicznych. Zain­
teresowani proszeni są o podanie Stowarzy­
szeniu swego adresu, poczem Stowarzyszenie 
prześle im kwestjonarjusz rejestracyjny do 
wypełnienia.

Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
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STEFAN ŻEROMSKI

SŁOWO O BANDOSIE
W podgórskich, kamienistych działkach 

kieleckich, na jałowych sapach, przez które 
sączy się zaskórna woda z żelaznych rudawisk, 
na radomskich piaskach podsośnianych, na 
opoczyńskich krajach — smętniskach, gdzie 
się „korzec sieje, kopę zbiera, a kopa korzec 
daje“ — hoduje się dola bandosa. Siedzi 
przykucnięta w bróździę, pośród sczerniałej 
ziemniaczej naci, kędyś pod jałowczykiem, 
kędyś pod kępą łopianu, na wąskim wygonie, 
między owsem a żytkiem — jako pasturka, 
łachmanami od oka ludzkiego okryta, wor­
kiem od dżdżu. Tuła się wzdłuż gościńców, 
po rowach kurzem przydętych, wyciągając 
ku bryczkom przejeżdżającym obdartą 
chłopczyńską czapczynę. W kłębuszek skręca 
się z choróbsk tajemnych po zapieckach i 
werkach izb - szkarlatynek. Patrzy długo 
zza przepalonych szyb czworacznych na prze­
jeżdżających paniczów, wielkiemi, strasznemi, 
ojczyźnianemi oczami. Płynie w białej tru­
mience pomalowanej lubryką pod rosą 
święconej wody u kościelnego proga i na ugór 
cmentarny.

Gdy się poczyna okrutny, nikomu i niczemu 
nie przepuszczający przednówek, wychodzi 
w dal, za Pilicę - rzekę, „w pszenne kraje".

W pustych wioskach kieleckich zostaje jeno 
dziad strupieszały, oślepła, kudłata babka, 
koślawiec, niemowa lub obłąkana latawica. 
Bywa wtedy, że opuszczony stary człowiek 
prosi się z głodu i biedy o śmierć jak o laskę. 
Bywa wtedy, że bezsilni ludzie żywią się mąką 
z kory olszowej w żarnach mielonej, mleczem 
ziarna ledwie okwitlego żyta, garsteczką 
kaszy mannianej o białej rosie osmykniętej 
na cudzej łące.

Ciemne chaty z nisko nawisłym czarnym 
dachem, głucho zamknięte kluczem drewnia­
nym na wrzeciądz bukowy, zostają same. 
Drożyny od gościńca do drzwi prowadzące 
zarastają trawą. Ze wsi ucieka ostatni towa­
rzysz schroniska ludzkiego — wróbel. W 
inną okolicę wynosi się opuszczony pies.

A za Pilicą, za Wisłą, w „pszennym kraju“ 
slońco pali bandosa grzbiet, zgięty od świtu 
do wieczora. Twardy jest trud całodzienny 
na skwarze w pańskiem polu ! Jak mgnienie 
oka krótki jest sen w parną noc letnią. Od 
rannej zorzy po sierpem zajętem zbożu rozlega 
się surowa i wrzaskliwa bandoska pieśń :

Dobrze temu dobrze, kto komu łeb odrze,
Jesce temu lepiej, kto kogo oślepi...

Lał się bandosa pot cuchnący w szmaty 
zgrzebne i w rudą jego sukmanę przez wieki. 
Żarło go robactwo, okrywał brud i osaczała 
ze wszech stron tajemnicza choroba, żeby 
pańskie dzieciątko jaśnie świeciło zdrowem 
ciałkiem i galant o uczesanemi włoskami. Wy - 
klęczały jego kolana żłobowiny głębokie w 
kamiennych posadzkach wysokich kościołów, 
wycałowały jego usta jakoby nowe rany w 
Pana Jezusa przebitych nogach po kruchtach, 
żeby jaśnie pan dostojnie mógł siedzieć przed 
Bogiem w stalach, dumnie a pewnie spozie­
rać na cichy swój lud, a pięknego pogładzać 
wąsa.

Taka jest przez wieki nasza rzeczpospolita.
Płakał ongi, przed wieloma wiekami nad 

żałosną dolą żeńców polski poeta :

Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,
Nie jesteś ty zwyczajów starosty naszego :
Ty wstajesz, kiedy twój czas, jemuby się

zdało,
Żebyś ty, słoneczko, o północy wstało...

A czy też kiedy w dalekiej przyszłości polski 
bandos dolę swoją w kamieniu wyklęczy ? 
Czy ją wycałuje z Pana Jezusowych nóg 
gwoździami przebitych ? Czy ją wydepce 
opuchniętemi nogami z nieskończonych kolein 
drogi między swoją czarną chatą a dalekim 
pszennym krajem ? Czy też ją ostrą kosą 
wykosi z. wonnie szumiących traw, czy ją 
kiedy wyrżnie sierpem pracowitym z jarego 
zboża świętej ojczyzny ? Kiedyż ustanie 
skarga żeńców, lecąca po rannych rosacłi z 
pokoleń na pokolenia? Kiedyż się żeńcy 
polscy z miłością nachylą ku zbożu dostałemu 
i kiedyż szerokim zamachem potęgi zagarną 
pokos trawy szumiącej nie mój, ani twój, ale 
nasz, ojczysty ?...

„Kto nie wyjdzie z domu, aby zło znaleźć i 
z oblicza ziemi wygładzić, do tego zło samo 
przyjdzie i stanie przed obliczem jego”.

Zdarzyło się onego czasu, że daleko — 
daleko szedł bitemi gościńcami samotny wiej­
ski chłopczyna.

Wracał do dom w kieleckie góry. Pojęli 
go byli ze sobą ludzie we światy, bo w chałupie 
zawartej na głucho nie miał przy kim pozostać. 
Żął we żniwa z innymi, wiązał, dźwigał snopki 
i układał we sterty. Napatrzył się pięknych 
paniczów, harcujących ścierniskami na spa­
sionych kucach, nadziwował się pannom, 
bokiem dosiadujących dzikiego ogiera, naśle- 
piał się na pałac wielkookienny. Śpiewał

WINCENTY POL

DO ZIELONEGO BESKIDU
Beskidzie graniczny ! Beskidzie zielony !
Od Boga -pomiędzy narody rzucony !
Coś źródła podzielił na morza, na dwoje,
O powiedz mi, powiedz! czy jeszcze twe zdroje 
Tak żywo, jak dawniej, i grają i pienią ? 
Czy łąki się twoje, jak dawniej, zielenią ? 
Czy szumią twe lasy, jak dawniej, wesoło ? 
Czy trzmielą tak smukło te świerki wokoło ? 
Czy sklepią się jeszcze twe buki, jak wprzódy, 
A jawor — czy chyli się jeszcze do wody ?

Beskidzie zielony ! w trzy rzędy sadzony ! 
Beskidzie graniczny ! Beskidzie kochany,
I chłodem jelenim i mgłami owiany...
Gdzież czasy są owe, gdym konno tam hasał, 
Gdym serce i oczy po tobie ja pasał ?
Tam wąsik się ledwo na twarzy'mi pisał,
I świat mną, jak świerkiem wyniosłym,

kołysał...
A dzisiaj spoglądam, Beskidzie, w twe

strony
Żałośnie — jak jawor nad wodą schylony.

WINCENTY POL.

panom podchlebne pieśni w dożynki...
A gdy ludzie po żniwach wracali i uszli już

mil wiele, rozpuchła mu bardzo w kostce 
prawa noga. Szedł, utykając, z wielkim 
pośpiechem, żeby nadążyć. Bardzo się lu­
dziom śpieszyło do chałup, więc go z jednego 
noclegu odeszli. Wlókł się tedy sam daleką, 
obcą drogą...

A jechał oną drogą na siwym koniku panicz 
wesoły. Zobaczył bandosa, siedzącego nad 
rowem, jak se głowę układał na pościeli z 
pryzmy kamieni szosowych, i z ciekawości 
zlazł ze swego konika. Zagadał. Popatrzał 
na nogę spuchniętą, wejrzał w tajemnicę oczu 
zamglonych... Przepytał się, jak i co. Poczęli 
obadwaj gwarzyć pomiędzy sobą. Gdy konik 
siwy szczypał trawkę przykurzoną, wszystko 
paniczowi bandos rozpowiedział : —• o dłu­
gości dnia, gdy się z sierpem na klęczkach 
idzie przez nieskończoną niwę, — o głodzie 
przedwieczerza i dobrotliwych zachodach, — 
o smaku niewysłowiohym zimnej wody we 
dzbanie, — o bardzo krótkiej nocy i świcie 
niezblaganym, — o chłodzie rosy porannej, 
przez którą stopy brną z noclegowiska na 
niwę, — o rozpuchniętej nodze i zabijającej 
duszę długości nieznanej drogi, — o zimowem 
wzdychaniu podstrzesznem, — o komorni- 
czem tęsknieniu ku onej pracy przednówkowej 
na znojnem pańskiem polu, — i o dróżce 
zarośniętej pod progiem czarnej chałupy...

Zaszkliły się paniczkowe jasne oczy, i spo­
sępniała wesoła twarz. Siadł obok, tak samo 
na pościeli z kamieni, głowinę położył i słu­
chał. Tak się ta wtedy na wieki wieczne 
rozmówili bandos z paniczem.

Coś sobie szeptaną mową zaprzysięgli wraz. 
Panicz wziął w swe piersi serce bandosa, a 
swoje serce w jego piersi wcielił.

(Poczuł snąć w sobie wtedy po dziadach, 
pradziadach ocknione widziadło, wyklętą, 
wykadzoną zmorę : —duszę rycerza). Krwa­
wą bandosa dolę przypiął sobie do lewego 
boku, jak zardzewiały, w ziemi wykopany 
brzeszczot mieczowy. Rącać nim począł z 
ramienia ślepemi ciosami mrok zagęstniały i 
zdawna narosłą przemoc w ojczyźnie.

Wtrącał się wszędzie, był wszędzie, poeta, 
błędny Don-Kichot, Rycerz - Bandos.

Deptał strudzonemi nogami wszystkie 
gościńce idej, swoją własną żadnej nazwać 
nie mogąc, bo oczy niedościgła porywała dal, 
a stopy palii sandał z płomienia.

Wdzierał się na niedościgle percie wyklę­
tych marzeń, na strome, w skałach kute 
stopnie poznawania, na śmiesznie zawrotne 
urwiska złudzeń potęgi.

Nad nim i nad bandosem jedna była dola 
i jedno niebo. Ścigał ich tęgi, zdrowy śmiech, 
urąganie, wyzwiska, potwarze i wszystkie 
groźby, od najprostszej, najpoczciwszej, mię- 
dzyzdrowaśkowej, aż do bardzo złożonej, 
nowoczesnej, niemej, mówiącej jedynie poły­
skiem z zanadrza noża skrytobójcy.

Był czas, że bandos oślepłe oczy podniósł 
od gnoju wywalanego na pańskie pole, odjął 
ręce od pługa, przewracającego zagon cudzy. 
Z klątwą wściekłości na spękanych wargach 
wyprzągł się był z pańskiego kieratu i wyszedł 
z czworacznego chlewa, gdzie się jego dzieci 
pospołu ze świniami tarzają.

Ruszył wtedy za przewodnikiem.
Ten zaś, kto mu przewodził, opierał się na 

nim.
Jest bowiem w Polsce zasada najżywotniej­

sza, że ilekroć kto przewodzić zamierza, na 
kimś „opierać się“ musi. Jeden opiera się na 
księżach, drugi na fabrykantach, trzeci na 
szlachcie, czwarty na Żydach, piąty na 
chłopach, sżósty na robotnikach z fabryk.

Był i taki, co się nawet „oprzeć“ postanowił 
na tobie — żal się Boże ! — parobku.

Nie wiedział ciemny bandos, że nie trzeba 
było takiego słuchać i za tym iść, kto się na 
innych opiera.

Nie wiedział, że taki schlebia tylko nędzy, 
żeby szła za nim i waliła się pod jego stopy, 
a on zaś stanie na niej jako na wzniesieniu. 
Jakże to miał poznać bandos od brudu i nędzy 
oślepły, kto z wodzów ma duszę czystą i ręce 
czyste ? Miałże odepchnąć pochlebcę i wy­
brać tego co nie nosi w ustach miodu, lecz 
gorycz ? Jakże miał w tłumie pochlebców 
poznać tego sprzymierzeńca, co uderza pło- 
miennem słowem w motłoch klechów, w 
motłoch szlachty ze dworów, w szajki fabry­
kantów, w gromady chłopów, co na swych 
morgach siedzą, w żywe masy robotników z 
fabryk, a nawet w pierś niezakrytą jego, 
bandosń, który jest najbardziej ze szmat ob­
darty w ojczyźnie, chudy jak Chrystus z 
przydrożnej pasyjki — jego, co swoją nie 
może nazwać łyżki drewnianej, którą warzę 
do ust niesie, barłogu, na którym nie dosypią, 
i grobu, w którym po trudzie ma spocząć !

Jakże to bandos miał wyrozumieć i pojąć, 
że ten jeno mówi prawdę godną posłuchu, kto 
motłochowi nie schlebia, że ten jeno mówi 
prawdę godną posłuchu, kto idzie przeciw 
motłochowi z żagwią prawdy ?

Jakże to miał poznać, że ten jeno mówi 
prawdę godną posłuchu, kto się na nikim nie 
opiera, lecz się opiera na samym sobie — kto 
samego siebie przeciwstawia motłochowi !

(Choćby tłum świstał, choćby wył, choćby 
się zmawiał w bojkot, w ogłodzenie, choćby 
przekupywał skrytobójcę — on uśmiecha się 
do swojej prawdy).

Jakże to miał poznać ciemny bandos, że- 
tylko ten głosi prawdę godną posłuchu, kto 
wzywa do walki o każdego cierpiącego czło­
wieka, o wolnego człowieka, o cały tęskniący 
a uwięziony wolny duch. Albowiem tylko 
ten wyniszcza w Polsce nasienie czarnej 
seciny.

Czasu owej dziwnej jesieni, jesieni, co była 
jakoby w klepsydrze włoskowata cieśnia, 
przez którą miała się z jednej otchłani prze­
sunąć w inną nieznaną wszystka zawartość 
dziejów plemienia — Rycerz - Bandos dał 
się unieść złudzeniu. Pod górą, przedwiecz- 
nem grodziskiem, wśród łąk stał na mównicy.

Jak najcudniejsza łąka słał się lud ze wsi 
dalekich, z miasteczek, z izb rzemieślniczych, 
z nór nędzarzy. Wśród tłumu stała szlachta 
z pałaców i dworów, „inteligencja“ rozmai­
tych zawodów. Nad głowami wszystkich 
powiewały Symbole braterstwa idei. Rycerz- 
Bandos mówił na temat tej prawdy, wyszar­
panej z męczeństwa przez poezję polską :

Ty nie jesteś mi już krajem,
Miejscem, domem, obyczajem,
Państwa zgonem, albo zja-wem,
Ale cnotą, ale prawem...

A kiedy, zstąpiwszy z mównicy, szedł z 
odkrytą głową w wielkim tłumie chłopów, 
rękodzielników, wyrobniczego mrowia, parob­
ków i nędzarzy, śpiewających pieśń radosną, 
kiedy patrzał na szczyty drzew przed wiekiem 
sadzonych, które zdawały się wyciągać ku 
niebu konary i witkami śmiać się ku chmu­
rom, mówił do duszy swej :

— Nareszcie, teraz nareszcie złączyło się 
rozdzielone serce ich ! Okaże teraz szlachcic 
polski wielkość duszy, która przecie samą 
siebie w trudzie tylu lat przezwyciężała. Od- 
pasze wreszcie złotolity pas i zrzuci z ramion 
kontusz czerwony. Zstąpi w piastowski lud 
i stanie się ludem. Najpierwszy jego narodo­
wy czyn będzie zniesienie aż do najdalszej 
granicy nędzy parobków, podźwignienie aż 
do chrześcijańskiego wspólnictwa we Wszoł­
kiem dobru robotników rolnych. Nie przy­
musowe, lecz dobrowolne wywłaszczenie ! 
Będzie wśród nas milczący majestat wielkiego 
uczynku, gdyż będziemy jeden lud, szarpiący 
w ciszy powrozy swych nałogów, zdzierający 
wrosłe w ropę ran przepaski złudzeń. Prawo, 
które teraz w pośród nas jednogłośnie, starym 
obyczajem zapadnie, zaświeci w mroku świata 
jak na początku Szczerbiec, trzaskający w 
bramy Wschodu. Niechaj śpią kości, roz­
miecione po okręgu ziemi ! Niechaj spoczy­
wają pod błogosławieniem popioły rozsypane. 
Tak się daleko, tak szeroko, tak głęboko 
musiał rozpostrzeć polski duch, żeby mógł 
samego siebie przemóc i zwyciężyć. Wszy­
stko się dobrze dokona na użyźnionych po­
piołami rolach ! Nie trzeba w Polsce rewo­
lucji społecznej. Kto pierwszy znalazł 
liberum veto, ten pierwszy zniweczy na 
ziemi rewolucję społeczną. Rozpustne swoje 
hasło : „zastaw się i postaw się !“ przemieni 
szlachta polska na najwyższe hasło świata. 
Zastaw się, jak wygnance w ziemię cudzą i w 
ziemię sybirską ! Nie zostaw sobie nic 
prócz wielkości duszy. „Zastaw się a postaw 
się“, jak owo światełko -w zwalisku, jasna 
zorzeńka ojczyzny nowej, hetman kresowy 
opuszczony od wojska, umarły na dzikiem 
polu, Stanisław Worcell: „Zastaw się a 
postaw się !“, jak Joachim Lelewel, który w 
izbie nędzarza mieszkał i bluzą robotniczą 
grzbiet nakrywał, a obdarzył naród zwiercia­
dłem jego dziejów; — jak Bronisław Trentow- 
ski, który nie miał za co kupić książki po­
trzebnej do badań, a zostawił po sobie nie­
zniszczalny gmach myśli ; — jak Adam 
Mickiewicz, który zastawiał kopertę zegarka, 
żeby dzieci wyżywić, a darował plemieniu
świętą koronę jego bytu i niezniszczalną na 
wieki konstytucję ; — jak ów Cyprjan Norwid, 
ośmieszony, nieznany, który umarł w przy­
tułku, a zabrał ze sobą odtrącone przez 
dzicz księstwo poezji, dziś nanowo przy­
garnięte i wrosłe w świętą koronę ; —- jak ten 
za naszych dni czysty przychodzień z góry 
ducha, przynoszący obłudnym faryzeuszom 
pozew przed ołtarz, Antoni Szech, który nim 
słowo zwiastujące mówić począł, oczyścił się 
w zimnej kąpieli czynu; — jak Stanisław 
Witkiewicz, co chudą swą ręką, między jed­
nym a drugim krwotokiem pracując, zabu­
dował kraj własnym węgłem i nakrył go 
własnym dachem — a sam mieszka w zimnej 
izdebce góralskiej...

W istocie, w istocie...
Zaledwie rok upłynął od owej chwili, gdy 

panowie dziedzice w „pszennym kraju“, w 
pięknej ziemi lubelskiej zjechali się wielką 
gromadą w wiekopomnym ogrodzie Lublinie. 
Głęboko w tajemnicy radzić poczęli nad tern, 
jak, w jaki sposób odebrać drobną podwyżkę 
parobczańskiej płacy, którą byli parobcy w 
lecie na panach zmową wymogli. Nałożyli 
na siebie panowie dziedzice niemały podatek 
od włóki dla złamania solidarności parobków.

„Zastaw się a postaw się !“.
Ktokolwiek do zmowy ucho podawał, 

dostał od dziedzica znaczek sekretny, cyferkę 
na książce służbowej, herb nowego nadania. 
A każdy taki herbowy wyrzucony został ze 
służby na zimę. Z księżką ową, oznaczoną 
tajnym, niewiadomym mu herbem, szedł od 
dworu do dworu, szukając pracy, dachu nad 
głową, czworacznego chlewa, w którymby 
jego dzieci barłóg mieć mogły i ciepło zimowe, 
go smrodu. Śmiech go ścigał. Wszystkiemi

ADAM MICKIEWICZ

0 PRZYSZŁYM WIELKIM CZŁOWIEKU
Było to powszpchńem narodowem narzeka­

niem, że nie znaleźliśmy w rewolucji człowieka, 
któryby wolę mas odgadnął i oczekiwaniom ich 
'zadosyć uczynił. O takiego człowieka Polska 
wołała, wygląda go dotąd i w przyszłości prze­
czuwa. Ten przyszły wielki człowiek, spodzie­
wany Mesjasz narodowy, skąd przyjdzie ? 
po czem go poznać ? niema na to zgody. 
Rodacy wystawiają go sobie w różnych kształ­
tach, z różnemi atrybutami. Wszystkim poka­
zuje się naturalnie z mieczem w ręku ; ale mu 
jedni przydają gilotynę, inni — drzewo genea­
logiczne, inni — zwój protokołów. Tern uczu­
ciem narodowego oczekiwania przejęty J. U. 
Niemcewicz ma nadzieję, ’że nas jakiś nowy 
Pizy strat, Kromwel, Cezar lub Napoleon 
uratuje.

Ale w historji narodów nic się nie powtarza ; 
nic nowego nie dzieje się po dawnemu, staremi 
środkami. Wszyscy wspomnieni tu ludzie byli 
zupełnie oryginalni, i jeden drugiego w niczem 
nie naśladował. Będziemy wiecznie pow­
tarzać rodakom, którzy sposobią się na dykta­
torów, a przynajmniej na wodzów naczelnych, 
ażeby się nie uwodzili naśladownictwem, ażeby 
w Machiauelu, ani w pamiętnikach Cezara, 
rewolucji francuskiej lub Napoleona, nie brali 
jednych prawideł postępowania. Tyle można 
z pewnością przepowiedzieć, że nasz przyszły 
wielki człowiek-wojownik do żadnego z daw­
nych nie będzie podobny.

Jeżeli wolno dalej posuwać domysły, duch 
narodu polskiego wróży nam, że żaden gatunek 
pizystracki ani kromwelski nie przyjmie się na 
ziemi naszej. Jest w narodzie polskim 
wielkie, głębokie, powszechne uczucie szla­
chetności, poczciwości i szczerości. Nigdy 
intrygant i fałszerz w Polsce popularności nie 
zyska. Nawet w Europie opinja publiczna 
coraz mocniej w tym duchu przemawia. Jedno 
imię popularne w Europie, szanowane pow­
szechnie, opozycji nie znalazło : imię Wa­
shingtona. Sam Napoleon powtarzał nieraz, 
że gdyby w jego mocy było, radby zostać

drogami pszennej krainy, ślicznej ziemi 
lubelskiej snuły się kompanje głodnych 
wygnańców.

W taką formę, w taką „cnotę“ i,w takie 
„prawo“ — odlała się nasza wola w tych 
dniach powiewu swobody. Mądrzy są polscy 
panowie.

Zupełne jest ich zwycięstwo. Złamali soli 
darność zmowy ku podwyższeniu płacy o parę 
rubli na rok, o parę korcy ziarna na życie, o 
krótszy dzień roboczy — odtrącili i wdeptali 
w ziemie żądanie ochrony dla dzieci, lepszego 
traktowania dla siebie, lepszego chlewa na 
legowisko. Głęboki rozum panów wszystko 
w tern dziele narodowem przewidział. Wrócił 
się parobek złamany do ich kolan. Padł do 
nóg pańskich. Znowu musiał przyszwę buta 
ucałować. Jęcząc, błagał, żeby go znowu na 
dawnem prawie do kieratu wziąć za płacę, 
jaką dać raczy dłoń pańska, i żeby mógł w 
ezworacznym barłogu znaleźć legowisko.

Niesie teraz na barach schylonych głuchą, 
okrutną, ciemną swą zemstę. W duszy dźwi­
ga niewypowiedziany ciężar sprawy prze­
granej, kamień Żarnowy. Bo to on dźwiga 
teraz ciężar sprawy przegranej ! Dla niego, 
parjasa obdzieranego ze szmat, pozbawionego 
do nauki, autonomiczna wolność -— to przecie 
nic innego, tylko dostateczny kawałek ch leba, 
krótszy dzień pracy, szacunek dla jego czło­
wieczeństwa, wyższa zapłata za pracę i prawo 
do oświaty.

Kiedyż kłamstwo nasze uzna tę prawdę ?
W głuchej nocy swego tułactwa po dale- 

kości dróg, naskutek bezrozumnej zemsty 
dźwignął bandos kamień Żarnowy, przytła­
czający serce. Szaloną z rozpaczy dłonią, 
ze straszliwie skutecznem przekleństwem 
cisnął go na środku drogi.

I potknęło się o kamień ten Szczęście pol­
skie, Ojczyzna nasza.

A u końca tych dwu nadzwyczajnych lat — 
cóż my o sobie powiedzieć możemy ? Cóżeś- 
my uczynili z użyczenia losu ? Cośmy podłego 
zwyciężyli w sobie, wytępili nikczemnego, 
cośmy st worzyli nanowo z nicości ? Jakiż 
jest znak woli naszego ducha, któryby można 
palcem wskazać, jaki symbol wewnętrznej 
potęgi, do któregoby przypaść mogło serce ? 
Czy choć granitowa potworność ślepego 
czynu?...

W ciągu tych dwu nadzwyczajnych lat 
można było przekonać lud, że nasza myśl, 
nasze marzenie, nasz sen o przyszłej ojczyźnie 
jest jego dobrem.

Można było wymową wszystkich ust prze­
konać lud, żeby on swoją dolę wziął z naszych 
rąk w swe ręce.

Można go było zakląć, żeby świętą koronę 
z cierni, zeschłej krwi i bezcennych wersetów 
po naszemu ucził i po swojemu do piersi 
przytulił.

W ciągu tych dwu nadzwyczajnych lat moż­
na było pokryć kraj siecią stowarzyszeń współ - 
dzielczych. Można było spoić stan robotniczy 
związkami zawodowemi w olbrzymie, żywe 
organon, które tyłem zwrócone do wszelkiej 
polityki, wytraciwszy z dusz nienawiść pro­
letarjusza do proletarjusza, przedewszystkiem 
byt jego zasadziłoby we wspólnotę, jak 
drzewo owocne w ziemię. Można było założyć 
setki kół rolniczych, któreby tworzyły wielką 
kooperację rolną. Można było w głuchych, 
brudnych, odrażających mieścinach tworzyć 
związki rzemieślniczo-rolne. Można było 
zbudować tysiące szkół i ochron. Można było 
przecie rzucić w tę pracę wszystek entuzjazm 
i wszystek polski majątek aż do ostatniego 
szeląga. Można było stworzyć centralne mu­
zeum społeczne i łańcuch muzeów prowin­
cjonalnych. Można było budować szkoły 
rolne, sale wykładowe i oddawać sztukę pol­
ską ludowi.

Ale my przecie, jak wiadomo, jesteśmy 
„ubodzy“.

Nas „nie stać“.
Martwym odłogiem leży ziemia. Naród 

nasz nie chciał przezwyciężenia samego sie­
bie, przełamania swojej niewoli, która leży 
wprawdzie i na zewnątrz, lecz nadewszystko 
leży w duszach.

Gdybyż, jąwszy się z takim entuzjazmem 
kontrrewolucji, klasy „przodujące“ w naro­
dzie wydały były ze siebie siłę innego po-

Washingtonem. U nas tak wielkie było i jest 
imię Kościuszki. Zdaje się, że pierwszym 
warunkiem przyszłego wielkiego człowieka musi 
być ta szlachetność charakteru, ta serdeczność, 
ta dobroduszność, która Kościuszce i Washing­
tonowi zjednała miłość spólczesnych i szacunek 
potomnych. Na tym tylko gruncie zasadzone 
wielkie talenty militarne i polityczne dojrzeć 
mogą w teraźniejszym stanie atmosfery naro­
dowej.

Wiara nasza w ducha narodowego, ufność 
w serca ludu polskiego sprawia, że nie lękamy 
się u nas żadnej władzy de facto, byleby nie 
była przez cudzoziemców, albo przez cudzo­
ziemskich teoretyków narzucona. Tej władzy 
de facto wyglądamy, przyrzekamy jej słuchać. 
Dlatego to „Pielgrzym“ w artykule o konsty­
tucji powstańskiej wielkie władzy tej atrybucje 
przyznaje, wbrem wszystkim konstytucjom. 
Bo do jakich konstytucyj odwoływać się 
mamy ? Odwołujemy się raczej do przekona­
nia moralnego, że u nas niedołężna lub nie­
godna ręka władzy nie pochwyci i jeżeli ją 
kiedy miała, to właśnie nie z woli nas narodu, 
nie de facto, ale na mocy artykułów i uchwal 
starych, narzuconych nam konstytucyj. Oskar­
żano „Pielgrzyma“, że przyznając władzy 
narodowej moc nad życiem i majątkami oby­
wateli, uprawnia rozbój i grabież. Odwo­
łujemy się do historji powstania na prowin­
cjach : żadnych tam nie było ustaw, ani form 
zachowanych, a przecież nikt dowódców po­
wstania o rozboje nie obwinił, nikt im grabieży 
nie zarzuca. Owszem, dowódcy często nie 
chcieli brać wielkich sum, które im obywatele 
dobrowolnie ofiarowali. Bo duch narodowy 
miarkował władzę i zapewniał posłuszeństwo ; 
ten duch sczasem wyraziłby się w ustawach, 
których treści i układu przewidzieć nie 
możemy.

ADAM MICKIEWICZ.

(„Pielgrzym Polski“
z dn. 22 czerwca 1833 r.)

rządku, któraby nowem tworzywem napełniła 
życie !

Jakąż one wykazały siłę?
Na Macierz Szkolną, wezwane przez

najtkliwiej jakoby umiłowane zawołanie, nie 
złożyły dwustu tysięcy ! Nie zdobyły się na 
najniższą, najelementarniejszą cechę czynu 
społecznego, na ofiarność grosza, na obcięcie 
budżetu zbytków. Dwu, trzech magnatów 
o miljonowych dochodach rocznych mogło 
ugruntować oświatę w kraju. Ale tu nikt nie 
żywi żadnej pasji, żadnej ambicji miljonęra 
amerykańskiego. Społeczność ta umie tylko 
i chce leżeć bezczynnie, jak szlam w stawisku 
— płynąć biernie po szlakach najsłabszego 
oporu, jak zaskórna kurzawka, i beczeć, jak 
stado owiec gdy bat na grzbiety spada. Mężny 
samotnik jest tu zawsze między gruntem a 
niebem ńa poprzecznem drewnie, obrzucony 
kwiatami przekleństw — nowator, zapusz­
czający pług głęboko w nowinę namuliska, 
zbojkotowany, ogłodzony i bryłami osz­
czerstw zawalony w żebraczym dole. Pan 
tylko zawżdy „rządzi“ w pomroce chłopstwa, 
ku swojej korzyści i wygodzie, przez fagasów, 
trzymających się jego klamki. Biskup od­
prawia publiczne modły o odwrócenie klęski 
powszechnego głosowania, a rabin nakazuje 
post trzydniowy o odwrócenie klęski rozwoju 
kooperatyw spożywczych.

Kto przeczytał nieustraszonemi oczyma 
dzieje końca Rzeczypospolitej, ten wie raz 
na zawsze, ozem była i jakie przyniosła owoce 
przemoc możnowładcy. A przecie od tego 
samego, na czem się wszystko skończyło, od 
przepłacania na sejmikach ciemnych, pijac­
kich band przez żądnych władzy magnatów, 
po upływie stulecia zgórą miało się zacząć.

Znowu przepłacanie ciemnych band motło- 
chu dla zduszenia „ducha leżącego pod męką 
ciał“... Przybyło tylko, czego przed wiekiem 
nie znano — dziennikarstwo. Słowa : „.Pol­
ska“, „ojczyzna“, „naród“, „kraj“, „spo­
łeczność“ — poczęły służyć do tego celu, żeby 
snobizm ciemnego tłumu mógł być podżegany 
skutecznie, a interesy magnatów i bankierów 
osłonięte sztandarem. Przez pewien odłam 
dziennikarskiego motłochu święte wyrazy 
zostały zhańbione i pozbawione wewnętrznej 
treści. Zbeszczeszczone zostały najtkliwsze 
dźwięki powstaniowego języka, dostojnej 
mowy, w szkole milczenia zahartowanej, jak 
płytka stal, chowanej na piersiach, jak 
ryngraf.

Nazwy idei nie to w niej dziś znaczą, co 
znaczyły i co znaczyć powinny. Należałoby 
stworzyć nowe Słowo, nowy ornat i nową 
mitrę dla niezniszczalnych idei.

Lecz któż może posiąść tę moc? Kto się 
poczuje na duchu, żeby skinieniem szpady 
zniweczyć bezwład wewnętrzny, nie — wolę 
dusz ? Żeby przemówić ? Do kogo mówić ? 
Słuchacz — to Walgierz Udały. Jakież i 
czyje słowo podźwignie jego senną głowę, 
zgnuśniałą prawicę? Któż mu każę, żeby 
łachman swój zwlókł i wstał z barłogu, jak 
duch ?

Niezrozumiany został przez to pokolenie 
ten, co po promieniach uczucia wstępował w 
niebiosa i na serca wyzywał Boga, czterykroć 
nowator, niepokojący świat aż do zgonu. 
Jego siwa bodze - podobna głowa opatrzyła 
się oczom, lecz jego święta w ludzkości dusza, 
jego lwia wola obca jest i wydziedziczona z 
posłuchu. Czy został wchłonięty przez plemię 
ów drugi, nieustraszony Warneńczyk w 
przestworach ducha, co roztrącał przez życie 
mieczem mękę ciał, i okazał, jak duch korzy­
sta z mogił ? Ich mowa, złożona z płomien­
nych języków, słania się, jak błędny ogień, 
nad bajorem dwudziestomiłjonowego narodu.

Do kogo przemówią wielkie żywoty, godne 
pióra Plutareha, albo Carlyle’a, nieznane 
dzieje trudów Hoene-Wrońskiego, Worcella, 
Nabielaka, Liberta, Trentowskiego, Konar­
skiego, Rufina Piotrowskiego, Gustawa Eren- 
berga, Aleksandra Krajewskiego, Szwarcego 
i tylu innych, których pokryła noc niepamię­
ci? Jaki został ślad po tych, którycheśmy 
mieli szczęście pośród s ebie widzieć, po 
Marjanie Bohuszu i Bolesławie Hirszfeldzie, 
synach nieśmierte.ności ? Rzucali w otacza­
jące bajoro wszystkie wybuchy ognistej woli, 
która ich trawiła, wydani ze siebie z korze­
niem dusze, a oddaw szy je na karm żarłocznej 
ciemności, pokonani przez rozpacz, w taje­
mnicy zadali sobie mężną śmierć. Do kogo 
przemawia wysokie słowo Stanisława Wy­
spiańskiego ?

Przemówi do nich napewno „polityk“, gdy 
cuda sprytu, podpatrzone przez dziurkę od 
klucza w pruskich urzędach policji i galicyj­
skich cyrkułach, przyniesie na te pjaski i 
nauczy skrytobójców, jak „bratnią krew 
przelewać“. Trafi do dusz, gdy o tych swoich 
dokonanych czynach i gigantycznych zamy­
słach wygrania „wojny domowej“ w pub­
licznej mowie, z bajeczną genjalnością zda 
sprawę. Przemówi do nich pierwszy zbrzegu 
kauzyperda postępu czy reakcji, byleby 
umiał migotać znanemi frazesy, byleby 
zapewnił, że on za wszystkich wszystko 
„załatwi“, a społeczność polska będzie miała 
nietknięte dochody, umiłowany bezwład, 
spokój od nowatorów, wybory, karnawał i 
operetkę.

Przemówi do nich poliszynel wiecowy, 
podniecający na tle rozwartych kloak wy­
borczych tłum katolicki na tłum żydowski i 
tłum żydowski na katolicki, byleby umiał 
sprawić ten skutek, żeby wola karjerowicza 
stała się wolą biednego i ciemnego pos-. 
pólstwa.

Spuścił krzyżak czarną przyłbicę i wywlókł 
z zanadrza puginał. Zada w nieokryte piersi 
polskiego chłopa cios nieomylny. Oparł się 
o ziemię rolnik poznański i ku nam spogląda, 
nim wyda krzyk swój śmiertelny.

A u nas — żebranina u drzwi szlachetnego 
cudzoziemca o kości litości, o odezepne, dobre 
słowo — gadanina wiecowa i rezygnacja, 
dyrektywa dusz naszych.

Wyciąga po nocy poszukujące dłonie i 
ciężko wzdycha w ciemnej niewiedzy ocknięty 
lud po chałupach Mazowsza, Podlasia, Mało­
polski. W zapadłych wioszczynach pracują 
młodzi chłopi, przedzierzgnięci w obywateli, 
z mozołem ponadsilnym zakładają szkółki, 
tworzą czytelnie, borykają się za bary z 
mrokiem i głupotą otoczenia.

Przepływa przez zaułki Warszawy, Łodzi, 
Zagłębia rozbity, złamany lud. Zdruzgotane 
są święte nadzieje. Ileż sumień zaprzeda­
nych ! Był popyt na znikczemnienie. Jest

teraz podaż. Jak szczelny włok, coraz szerzej 
rozszerza się ciemność ducha w głębi bez­
domnego pogłowia.

Coraz głębiej, aż do ostatniej granicy prze­
chodzi pęknięcie przez serca samotne, które 
trwogi nigdy nie znały. Patrzyły na zawod­
ność każdego z widziadeł ducha, a teraz mają 
poznać ostatnie polskie rozczarowanie, przed 
którego stwierdzeniem truchleje słowo.

Tylko egoizm nie stracił pewności siebie. 
Wdziewa teraz najuroczyściej białjr swój 
płaszcz. nakłada biret. Wstąpiwszy w środek 
aktu straszliwej tragedji, wskazuje laską na 
skira podłości w ciele ludu. On to jeden 
zdawna przewidział. Teraz mu się nareszcie 
zdarzyła sposobność zemsty na „przeklętem 
pokoleniu“ męczenników. Gdy dziś wygniłe- 
mi oczyma nędza nic nie widzi, a chuda jej 
ręka wyciąga pustą sakwę ku temu, kto ją 
napełni, jego pięknomówne usta jedyne plują 
w trup męczennika kołysany od wichru.

Młodości !
Wszystkiego dziedzicu !
O, pokolenie przyszłą wiosnę niosące !
Promień słoneczny po nocy, zza krawędzi 

mroku znowu wytryśnie.
Ciepły wiatr z południa powieje w trawy 

młode, we włosy i na lica dzieci wiejskich, po- 
topielach dróg śpieszących do dalekich, 
biednych, zrzadka rozstawionych szkółek i 
ochron.

Rozkwitnie znowu wiśnia po sadach, w 
opłotkach brudnych wsi...

Zakuj się w żelazną zbroję woli, o młoda 
duszo ! Niechaj twój umysł, nie skażony 
naszymi błędami, zaryje się z uporem Hoene- 
Wrońskiego w „liczbę, metal, trupie ciało“.

Pokonaj wszystkie hasła, mamidła i ety­
kiety, kołyskę twoją otaczające. Ustami tak 
miłosiernemi i tak niezbłaganemi, jak usta 
Sakya-Muni, zaprzysięgnij sobie poznanie 
siebie, które jest głównym sposobem do 
niezbędnego czynu: do przezwyciężenia 
bezwładu duszy polskiej.

Bezprzykładna hańba naszego świata jest 
hańbą każdej jednostki. W tej zbiorowości 
musi się narodzić genjusz polskiej natury. Z 
twoich zastępów musi wyjść człowiek nasz, 
w jednej osobie Żółkiewski i Mickiewicz, od 
którego czynów i słowa rozradują się popioły, 
zadrży lud jak długi i szeroki -— i westchnie 
świat ku swemu Bogu.

Lecz nim ta potęga, dźwignia nowego 
żywota pchnie ziemię leniwą, nim promień 
ten, życie tworzący, padnie w błotne namuliska 
po spuszczeniu głębokich wód, musi się 
głęboko wrzynać krzywy pług w płonę no- 
wizny. Niejedno ramię dostojne musi ciągnąć 
szlę, jak koń, gdy braknie konia. Ze wszyst­
kiego wyzuci na obszarze świata, musimy 
wynaleźć nowy pracy kierunek. Jak ludzie 
dzicy z dwu kawałków drewna, które zostawi 
w naszych ręku los, musimy szalonym naszym 
entuzjazmem i niestrudzonym uporem wy­
wiercić ogień nowy.

Niech się ocknie i pokaże dobosz nowej 
Pracy i nowej Sprawy !

Niech oczy nasze z tęsknoty zgorzałe zoba­
czą jego natchnione oblicze.

Niech bije glos jego pobudki w błony ran 
ledwie zawściągnione, w jamy oczu wygniłych 
z łez, w srom ręki, ściskającej sakwę, gdy drży 
nagi plemienia duch -— iw najgłębsze pęknię­
cie polskiego serca. Niech tłumi swarliwy 
bełkot publiczny.

Nie chcemy, o nadchodząca dzielności, 
zająknąć się od narzucenia ci naszej woli — 
ani ci schlebiać.

Tylko serca nasze drżą od tej wiary, że ty 
się nisko schylisz do czarnych stóp cier­
piącego w ojczyźnie człowieka, a on cię 
pasować będzie na swego rycerza. A gdy 
się dźwigniesz i rozciągniesz ramiona, zedrzesz 
z dłoni, rękawicę i ciśniesz ją z wyzwaniem na 
walkę do ostatniego tchu oszustwu, co w 
masce cnoty i prawa przechadza się po naszym 
świecie. Serca nasze drżą do tej wiary, że 
to ty wytępisz w duszacii dufanie polskie w 
samochwalstwo i zmusisz do milczenia usta 
pochlebcy. Gdy ujmiesz w rękę żagiew 
prawdy, pójdziesz wbrew leniwym, bezwol­
nym, jałowym powzięciom tłumu, wbrew 
zaskorupiałym opinjom partyjnym, wbrew 
ufortyfikowanym obozom księży, szlachty, 
fabrykantów, robotników, chłopów i mie­
szczan.

Albowiem -— kto się opiera o lud, nie jest 
z ludem. Kto jest z ludem, ten mu nie 
schlebia. Człowiek, co czci człowieka, opiera 
się tylko na sobie. Kto się opiera tylko na 
sobie, ten walczy aż do śmierci ze wszelkim 
mrokiem zalegającym odłamy, na które roz­
szczepił się naród. Kto nie drży przed podję­
ciem walki z tak rozszarpanym ideałem 
narodu, ten się bije o całego człowieka, o 
wolność ducha tęskniącego w cielesnem 
więzieniu i o święte widziadło wielkiego Ludu 
przyszłości.

Grudzień 1907.
STEFAN ŻEROMSKI.

ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI

POLSKA
Idzie bosa Matka Boska, 
dwie kobiałki niesie, 
ścieżką, którą ludzka troska 
wydeptała w lesie.

A za lasem, jak zapaska, 
leży strojne pole...
Przestrzeń, bracie, taka plaska, 
gruszom jak na stole.

Chłopi rolę szyją pługiem — 
kieckę kolorową, 
a za nudą, a za smugiem 
jest łaciato krowom. .

Cóż ci dodam...dym nad wioską, 
wrony i piosenkę...
Korni chłopi Matkę Boską 
już cmokają w rękę.

Zabocianil dzwon w kościele, 
budząc modły zgrzebne...
...Może tego i niewiele, 
ale nam potrzebne. 

ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI.
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